
<Mt7

1



STEFAN BRATKOWSKI •

Dzień dobry Pani, Czytelniczko, dzień dobry 
Panu, Czytelniku.

Być może, tak/się zdarzyło właśnie, ze zna­
leźliście się 11 lipca przy rogu. ulicy Piotrkow­
skiej i Andrzeja Struga, albo — być m oie — 
pracujecie w biurze czy sklepach w  narożnych 
domach. Jeśli tak, to widziałem  Was. Być mo­
że nawet rozmawialiśmy ze sobą. O Łodzi, o 
zarobkach, o sprawach powszedniego dnia. By­
łem lam, na rogu. Cały dzień. Dlaczego? No 
cóż, ja jestem  sobie taki mały uparty facet, 
przeczytałem u drugiego faceta u> reportażu, że 
Piotrkowska to śmierć. 1 że „kanał". Rzeka 
brudu i nocnej zgnilizny. Przeklęta ulica, de­
monicznie zła. Więc poszedłem  sprawdzać. Bo 
„kanał" to brzmi bardzo niecodziennie, a ja, 
ja nie ynam. zaufania do niecodziennymi ulic. 
Obawiam się, że w ogóle w szystkie ulice są 
zwykle, tyle że może każda na swój sposób.

Żadnej dziw ki nie znam tu po imieniu, ani 
jednego lumpa, ergo—  nie będę, jak tamten 
facet, ciągnął Was przez całą ulicę Piotrkow­
ską, od początku do końca. W ogóle nie znam  
Łodzi, on ją znał, tam ten facet, każdy kamień, 
każdą dzielnicę, ja przyjechałem tu na jeden 
dzień, na 20 godzin, zw ykły, ciekawy dzienni­
karz, cóż mam  — tylko oczy, język i notes. 
Więc lepiej niech on mi da for, tamten facet. 
Dobrze? Nie będziemy się włóczyć, boby mnie 
omamił kolorami nocnego miejskiego ptactwa, 
odurzył tzw. mlazmałaml.

Stanąłem  sobie na 20 godzin w  jednym  miej­
scu: Piotrkowska, róg Andrzeja. Chodziłem, 
drep, drep, z  jednej strony ulicy na drugą, 
między czterema narożnikami, ani kroku dalej, 
chyba do góry, do mieszkań przy rogu Piotr­
kow skiej i Struga. Żadnego fruw ania: note­
sik i tylko  — patrzeć. Czasem popytać o coś, 
i leź nie o perspektyw ę kosmosu czy przygody 
Miinchausena, ale właśnie o Łódź, o życie. I 
bez komentarzy. Bez komentarzy. Co się dzie­
je przy rogu te j ulicy przez jeden powszedni 
dzień? „Kanał"?

Oczywiście po paru godzinach rozbolały 
m nie nogi. Zrozumcie — 20 godzin. Dzień, go­
dzina po godzinie. Stary chwyt. No, petunie. 
Ale na tym  rogu pierwszy raz.

O 3.30 rano
Na rogu Piotrkowskiej i S truga oświetlone 

są tylko wystawy i tabliczka dyżurów nocnych 
tńa aptece. Neon nad sklepem z bielizną nie 
pali się, obudowany jest rusztowaniam i — taki 
sobie motylek na neonowych nitkach. Poza 
ty m — ciemno. Taksówki od czasu do czasu 
przejeżdżają, na. dużych szybkościach. Jest pu­
sto.

3,50. Przelatuje ulicą, wyjąc, wóz milicyjny. 
Coś gdzieś dzieje się w nocy.

Grzechoczą pojedyncze wagony tram wajów 
nocnych. W ewnątrz niedospane twarze, ziewa­
jący dyskretnie konduktor. Na pomoście n ik t 
nic nie mówi (jadę Jeden przystanek — tam i z 
powrotem) dwie włokniarki, jadące na Pabia­
nicką, półgłosem:

— Byłaś u doktora?
— Byłam.
— No i co? Co powiedział?
— Kazał iść do specjalisty,
— Hm, I nie powiedział, co to jest?
— Nie. Coś pokręcił głową, Na skierowaniu 

napisał, ale niewyraźnie...
— No, oni tak zawsze. Ale nie m artw  się...
Urywają rozmowę, spostrzegłszy, że się

przysłuchuję. Obok jakiś człowiek mrufca do 
mnie. „Baby. Ależ to głupia. Tajemnica. Ko­
go to obchodzi?” — Pan też do pracy? — „Nie 
wracam ”, Milkniemy. F jce t uśmiecha się jesz­
cze raz, potem mruga oczami — tak, by odpę­
dzić senność.

Na rogu oświetlone są, jak mówiłem, wysta­
wy i nic poza tym. Ciemno.

Poddasze jest dla ludzi
Na jednym  rogu mieści się PDT. Dom z 1892 

roku, nieczynne neony, umieszczone na sece­
syjnej fasadzie, Pedfltu pilnuje strażnik. Po 
drugiej stronie Piotrkowskiej, pod 95, pokoje 
nad sklepami zajmuje Liga Kobiet, wyżej pani 
Wojtas i jeszcze jacyś lokatorzy, na poddaszu

• w pojedynczych pokojach — starszy pan z żo­
ną, urzędnik, były kamienicznilt, obok p ra ­
cownik umysłowy, pani Kram, czyli też, mó­
wiąc po prostu, urzędniczka, z dwojgiem dzie­
ci (są obecnie na koloniach), i młode m ałżeń­
stwo Borowczyków (także z dwojgiem dzieci). 
Łazienek tu  nie ma, wodę można zagotować na 
gazie, umyć się w misce. Albo w balii, jak kto 
chce.

Na poddaszu, w narożniku, po drugiej stro ­
nie ulicy Andrzeja okna są skierowane tylko 
do góry, przez dach, i przeciekają. Zarówno 
u starego M atusiaka, czyściciela szyb, jak u je ­
go sąsiada — murarza, który z żoną i trojgiem 
dzieci zajmuje jeden pokój. To jeszcze oczy- 
w ifcie nie wszyscy mieszkańcy Poddasza 
Piotrkowskiej 97. Państwo Kosińscy mają dwie 
córeczki, pokój przedzielony ścianką z dykty, 
obok nich mieszka pan Skierski z żoną, po­
dobno ekismarynarz, dziś studiujący medycynę.

Piętro niżej — pewny siebie tłuściutki k ra ­
wiec, pan Herszhorn, obok dentysta, który 
wyjechał na urlop i wywiesił kartkę, odwołu­
jącą wizyty.

Cale pierwsze piętro — Wojewódzki Zarząd 
Ligi Przyjaęiół Żołnierza. Zresztą l czwarty 
■dom narożny okupowany jest przez biura. 
Pierwsze piętro, drugie piętro. MZBM, Za­
rząd Nieruchomości. A poddasze jest dla 
ludzi. W maleńkich sześciu mieszkankach 
rezyduje zdun. ślusarz, radiotechnik, polerow- 
nlk, stolarz,

Elestcr. — nazwa starożytna
Około 4,30 zapala się światło u pani Kram, 

a w mieszkaniu ślusarza z Piotrkowskiej 100. 
pana Pietruszki, pogodnego dwudzlestotrzylet- 
niepo miedziana, dzwoni budzik — żona 'pana 
Pietruszki idzie na szóstą. Pani Kram także. 
Żona p Pietruszki Jest brakarką w W ylwór-
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ni Aparatów Elektrycznych „Elester”, „Ele- 
s te r” — zabawna nazwa, starożytna — mówi 
pan Pietruszka. Żona pracuje na trzy zmiany,
on na jedna, idzie dopiero na ósmą.

Kolo 5.00 świta.
O wpół do szóstej milicjant z  nocnego pa­

trolu wdrapuje się do „gołębnika”, zamoco­
wanego na domu nr 95, uruchamia system 
świetlnych sygnałów, regulujących ruch ulicz­
ny.

Od wpół do szóstej nikt prawie już nie śpi 
na poddaszach, bo większość mieszkańców 
idzie na siódmą do pracy. O wpół do siódmej 
wychodzi pan Kosiński spod 97, jego sąsiad z 
przeciwka, m urarz. Urzędnik spod 95, radio­
technik Błażejewski. Spokój panuje jeszcze 
na drugim piętrze u krawca Herszhorna, który 
■nie jest skrępowany godzinami pracy,

Przed siódmą przejeżdżają kolejno dwie cię­
żarówki, przerobione na autobusy — „Przewóz 
pracowników”. Duży ruch, wszyscy się spie­
szą. Ubrani są skromnie, bez elegancji zbyt­
niej. ale schludnie.

Między siódmą a dziewiątą rozpoczyna się 
właściwy dzień. Rozpoczyna urzędowani* 

.M iejski Zarząd Budynków Mieszkalnych, 
otwiera się o ósmej zakład kosmetyczny „Uro­
da 1 Zdrowie”, o dziewiątej.PDT. Po siódmej 
zjawiają się' posterunki MO,- przy1 PDT jest 
punkt informacyjny MO z telefonem, rezydu­
je  tu także trzech milicjantów z białymi oto­
k am i— kompania ruchu. Działa już apteka, 
punkt sprzedaży losów loteryjnych. Robotni­
cy podejmują pracę przy neonie nad sklepem 
„Bielizna", pani Kosińska wychodzi po zaku­
py. W sklepie z warzywami obsługuje ją sm u­
tna, długa, młoda ekspedientka, od której nie 
można się dowiedzieć, dlaczego jest smutna.

O ósmej też zjawiają się pierwsi pracownicy 
kina „Wisła”, które mieści się tuż za rogiem 
Tuwima. W „Wiśle” wyświetlają „Szatana za­
zdrości”. „Wisła” to kino pierwszej kategorii. 
Pierwsze miejsce kosztuje 12 zł, pian Pietrusz­
ka i m ilicjant z rogu, który ma miesięcznie 
1450 zł, mówią, że to drogo — kiedy coś cieka­
wego się zjawi, czekają, aż trafi do kina 
„Gdynia” — naprzeciw. „Gdynia” jest o po­
łowę tańsza.

Za 15%
Po ósmej instaluje się tuż pod Pedetem tęga 

jejmość w białym fartuchu, z lodami. Lody 
ma z baru mlecznego, pracuje za 15% od u ta r­
gu. Od bańki wynosi to 50 zł. A rtaz, jak były 
deszcze, sprzedawała bańkę cały dzień. Mąż 
ma rentę starczą, ona sama reumatyzm, w 
czasie wojny chowali się w lasach. Pieniędzy 
mało, trudno koniec z końcem związać, ale lo- 
dziarka siedzi dziś z uśmiechniętą miną 1 wy­
raźną sympatią dla wszystkiego dokoła — jest 
słońce i tak jakby było lżej żyć.

Milicjant narzeka na kierowców wozi w z 
literą ,,H”. „Często to się dopiero co nauczyło 
jeździć, nie zna przepisów, pcha się naprzód. 
Nie wie, kto ma pierwszeństwo przejazdu”.

—. A pan, codziennie tutaj?
—‘Nie. Codziennie gdzie indziej... Taki los 

milicyjny.
Dzieci, kwiatki i rybki

Przed Pedetem kolejka. Kiedy o 9,00 otwie­
rają drzwi, koleiita rozpływa się wewnątrz 1 
nie formuje nigdzie kolumny atakującej hur­
mem jedno stoisko. Nie ma dziś nic specjal­
nie atrakcyjnego. Dużo ubraniowych flanel. 
Wśród kupujących przewaga kobiet, stąd cza­
sem scysje — kobiety są na ogół trudnymi 
klientami,

Przed południem w sklepie z warzywami idą 
raczej jarzyny, a nie owoce. Kobiety robią 
zakupy, na ulicy mężczyźni z teczkami, kobie­
ty ze wsi załatwiają sprawunki w PDT, Jest 
ich mniej niż w poprzednich miesiącach — ro­
boty się już w polu zaczęły.

Dwóch młodych ludzi gawędzi na rogu. Je ­
den ma urlop, jedzie dziś do Kołobrzegu do 
rodziny, druai przyjechał z Warszawy na tre­
ning motorowy. Żonaci? Nie. „Nie można być 
dziś pochopnym". Co robią ich młodsi kole­
dzy? „Albo śpią, albo pojechali na słońce".

Potem właśnie miorlsi. Trzech Wojtek ma 
lat 16, pracuje w Galanterii Luksusowej, za­
rabia do 1500 zł. Mirek w Zakładach Łukasiń­

skiego, wyciąga do 1100 zl, Kazik uczy się w 
Liceum Plastycznym. Mirek i Kazik po 17 lat. 
Wojtek ma urlop, Mirek idzie do pracy po po­
łudniu, wracają z parku, „nie ma co robić z 
wolnym czadem”. „Na kajaki do parku Ste­
fańskiego jechać można. Najwyżej”.

Odchodząc później cd dwóch innych męż­
czyzn, rozmawiających pod „gołębnikiem", 
przysiadam się do kwiaciarki. Sprzedaje kwia­
ty już 30 lat, kupuje od przywożących ogrod­
ników. Ma już 9 wnucząt. A tutaj siedzi na 
stałym miejscu od trzech lat.

Aha, chcecie znać ceny kwiatków z rogu 
Piotrkowskiej i Struga?

Groszki — 3 zł, goździki — 4 zł. Od pęczka, 
Margaretki, żółte nachyłki, lwie paszcze — po 
40 groszy sztuka, galary — 50 gr, o królewskie 
rogacze (ki diabej? Co za nazwa?) — po zło­
tówce. Zatem kupujcie kwiatki. Tanio,

RÓG
Kupują młodzi i starzy, zależnie od okolicz­

ności, Głównie panie dom u— do wazoników 
na stół.

— Taak — potwierdza zwrotniczy tram w a­
jowy (odpoczywa w pobliżu) — młodzi mniej 
kupują. Nie tak jak dawniej,

Osoba zwrotniczego związana jest z rogiem, 
jak kwiaciarka, lodziarka i milicjanci. Pan tu 
dawno?

— Od roku, panie dziennikarz. Przedtem 
pracowałem w wykończalni. Choroba mnie 
zjadł*, roboty w Niemczech.

— Co pan robi poza pracą?
— I-Ioduję egzotycane rybki... dziś mam już 

tylko trzy akwaria, dawniej miałem więcej.,. 
A ten — pyta zwrotniczy, wskazując jednego 
z niedawnych moich rozmówców — co go pan

ramieniu kulę od powstania, ram ię boli, może 
nawet ropieć zaczyna, staruszka boi się, że jak 
pójdzie do lekarza, to będą robić dochodzenia, 
skąd kula, okaże się, że z powstania i ona s tra ­
ci pracę, no I z czego będzie żyć. „A my jej 
tłumaczymy, że to już dawno nie te czasy, nie 
ma się czego bać. Może wreszcie da sobie tę 
kulę wyjąć"...

Na dwunastą przychodzi do pracy dodatko­
wa zmiana do gabinetu kosmetycznego „Uroda 
i Zdrowie”,1 Kierowniczka punktu mówi, że to 
zawód popłatniejszy nawet od medycyny. Fry­
zjerów i kosmetyków ciągle brak. „Mamy tu 
dwie uczennice, na specjalnym stypendium”.
— Kto przychodzi do nas? — Ekspedientki z 
PDT, dużo kobiet z fabryk nawet, szczególnie 
te z trądzikiem twarzy, urzędniczki. Leczymy 
również, dermatolog udziela porad”...

O dwunastej także przychodzi tu do pracy 
pani Wanda, studentka III r. anglistyki. Kurs 
skończyła jeszcze 9 lat temu, w „Urodzie” p ra ­
cuje od trzech lat, ma oczywiście swoje stale 
klientki. Synka zostawia ped opieką m atki w 
demu;

O dwunastej także wychodzi z dziećmi na 
spacer pani Kosińska spod 97 numeru.

Konkurencja
Tramwaje wciąż pustawe, ruch mały. Koło 

wpół do pierwszej zjawia się dwóch sprzedaw­
ców lodów „Pingwin” w czekoladzie. Sterczą 
z pudlami wspartymi na patykach, dłudzy, 
chudzi, w przybrudzonych białych kitlach. Py­
tam lodziarki — konkurencja? Odpowiada z 
wyraźną wielkodusznością, —OEe, nie. Wie pan, 
jedni wolą w czekoladzie, na'patyczkach, dru­
dzy bez patyczków. Tak już jest. Kto ma ku­
pić bez patyczka, to i tak kupi...

Doszlusowują saturatory  z wodą sodową. 
Jeden przy kwiaciarce, drugi przy lodziarce, 
pod PDT. Jak  kto chce z sokiem, może dostać 
z sokiem. Ja piję z podwójnym. Sprzedaw­
czyni przy kwiaciarce odmierza mi skąpo, ta 
przy lodziarce, już poinformowana — uczciwie,
— Napiszę — mówię.— Lubię wodę sodową z 
sokiem. I j>ak ml uczciwie mierzą, co mi się 
należy.

Przed sklepikiem z prasą pustki, pies wy­
grzewa się do słońca przed progiem. Na prze­
ciwnym rogu przy neonie, robotnicy zdejmują

A N D R Z E J A
trzymał, to wygląda na oprycha, co? Co za 
jeden?

— Żadne oprychy. Tego drugiego— wtrąca 
się kwiaciarka — znkm. Żonaty, dziecko ma, 
bardzo porządny chłopak, niech pan nie mó­
wi...

Z drugiej strony ulicy drze się dziecko w 
wózku. Matka zostawiła je przy naszej znajo­
mej — lodziarce, Safna poszta do PDT kupo­
wać buty, Dziecko krzyczy, Lodziarka buja wó­
zek, uśmiecha się: — Dziecko'nie patefon, nie 
można wyłączyć. Niech pan tam  zajrzy, czy 
już kupiła, może stoi gdzie z brzega...

Nie ma. Psiakrew. A dziecko drze się na 
całą ulicę. M atka m iała być ubrana w si>- 
kienkę w podłużne paski.

Przyszła dopiero po trzech kwadransach...

Dwie starsze panie
rozmawiają w słońcu. W Lodzi mieszkają od 
1945 r„ od ppwstania. Wszystko straciły i 
wszystkich. Niższa pani, 70 lat prawie, pracuje 
chałupniczo dla „Centrogału", jest bardzo za­
dowolona ze swoich pracodawców — nie mó­
wią dużo, a porządek jest i wiadomo o co cho­
dzi. Tylko norma dla niej zbyt wysoka: lekarz 
powiedział — obniżyć normę albo porzucić 
pracę. Więc idzie właśnie do Związku Inw ali­
dów, potem do MRN. Spotkały się na rogu, 
przystanęły, same, samiutgńkie, bez nikogo na 
świecie.

— Ach, proszę pana, radio mam. To wielkie 
szczęście. > Gra u mnie od rana do wieczora, to 
przyjaciel dla mnie najbliższy, chciałabym na­
pisać im choć raz, podziękować, ale cóż, nie 
mam czasu... Tacy dobrzy, kochani... bez nich 
mówić bym zapomniała..,

Obie panie uśmiechają się. Słońce. „Nie n a ­
rzekamy” — mówią. Więc wspominamy razem 
powstanie. Ich znajoma do tej pory nosi w

drabiny i rusztowania, „Bielizna” ciągle za­
mknięta, wisi tabliczka „Przyjęcie tow aru”.

Pan Matuslak spod 97 czyści s v b /  sklepiku 
z prasą, jest nie wiadomo dlac^i-gc wyraźnie 
nie w humorze, Przed PDT zajeżdża STAR z 
PTHW (ach, te skróty). Przywió/J obuwie.

Ekspress i Król Maciui
Przed 14,00 przywozi następny 'iTAR waliz­

ki dla PDT. Niedrogie, d< bre, yo sto złotych 
z hakiem. Do sklepiku z prasą przywożą „Eks­
press Ilustrowany", na chodnikach pojawiają 
się mężczyźni i kobiety z nosami w płachtach 
papieru...

— Co pana dziś najbardziej zainteresowało?
— Katastrofa w Grodzisku. Podają szczegó­

ły, o, widzi pan?
— A z  innych?
— Międzynarodowych nie czytam. Co mnie 

to obchodzi. Może przy obiedzie przeczytam.
Drugi zagadnięty, nieprzyjemny grubas, 

opędza się ode mnie opryskliwie. — Tego, co 
ja bym chciał, to me piszą.

— No, na przykład?
— E, panie, próżna gadka.
—- Rozumiem — mówię — ustrój panu nic 

odpowiada, nie?
Zbywa mnie machnięciem ręki, że niby o 

czym tu gadać. A fotograf, stojący na k ra ­
wężniku, czyta „Odgłosy”, Chwali sobie. „Tyl­
ko coś tara kiedyś z Chrystusem nie tego.. W 
domu mi mówili, że dlaczego ja  czytam takie 
pismo, co to coś tam z Chrystusem zrobiło”, .



rozmawia/g

„... ta Zosia  z Łodzi  jes t  Śliczna. Żalu), i e  zostaleS na  oJcręcie p o d ­
w o d n y m .  Cliociut woda n a szym  żyw io łem ,  dow ódca pochwali ł  nas 
dzisiaj, t e  dobrze m aszeru jem y .  W ypra łem  j u i  tifaic palow e rę ka ­
wiczk i .  22 lipca m a s ze ru je m y  na defiladzie. F ranek radiotelegrafista  
opowiada, i c  w czoraj  wieczorem''. ..

Nie, to absolutnie  nie  w yp a d a  c zy  ta i  cudzych  listdui. J u i  prędze)  
m o żn a  w y b a c zy ć  u jaw n ien ie  n ie d y s k re c j i  z tyc ia  żo łn ierzy  różnych  
rodza jów broni zgrupow anych  obecnie  w  okolicach Łodzi i in te n sy w ­
nie p rzyg o to w u ją cy ch  się do w ie lk ie j  rewii  w o jsko w e j .

z generałem dyw.

Czesławem
Waryszakiem

Łódź po raz pierwszy w 
swej historii będzie przeży­
wała za kilka dni central­
ną defiladę wojskową. W 
związku z tym  zwróciliśmy 
się do dowódcy defilady, 
generała dywizji Czesława 
W aryszaka, dowódcy ślą­
skiego okręgu wojskowego, 
z prośbą o udzielenie odpo­
wiedzi na kilka pytań.

— Przede wszystkim, Panie

Nie m o g lU m y  n ie s te ty  m im o  na jbardz ie j  podchunj t l lwycli  p y tań  w y d o b y ć  od kucharza  ta je m n ic y  no­
towania s łynne j  żo łn iersk ie j  c/rochówki. K rawiec  z a  to nie liczy  si<i absolutnie  z ta jem nicą  toojsJeoują. 
Dowiedziel iśmy slq nawet,  ie  w ojsko  n ie  dysp o n u je  jeszcze żadną m aszyną  do... p rzyszyw an ia  guzików.  
A le  jeśli p ękn ą  spodnie — a to zdarza si<i n a jb a rd z ie j  w zo ro w em u  żołn ierzowi — na m a s ty n ie  robi  sit; to

„na poczekaniu"...

Generale, czy w swej do­
tychczasowej karierze ze­
tknął się Pan już kiedyś z 
Łodzią?

— Oczywiście, Łódź znam, 
bywałem  tu  n iejednokrot­
nie, ale tak bliskiego kon­
tak tu  jak  obecnie jeszcze z 
nią nie miałem...

— A propos, a z jakich 
okolic Pan pochodzi?

— Z Lubelszczyzny...
— Teraz może coś z „an-‘ 

kiety persionalnej": wiek, 
pochodzenie społeczne i za­
wód — oczywiście ten przed 
wojskiem, cywilny?

— Wiek — urodzony w 
1919 roku, ojciec robotnik 
kolejowy na Lubelszczyżnle, 
do dziś rodzina zresztą tam 
przebywa... Od ukończenia 
szkoły jestem  w wojsku. 
Walczyłem od pierwszego o- 
kresti w alk z faszyzmem, a 
więc od września 1939 r....

— A potem?
— Potem, Szkoła Oficer­

ska, cały szlak bojowy 
1 Armii. Pierwszy raz byłem 
kontuzjow any pod Lenino, i 
Dalej dwie Akademie Woj­
skowe...

— Jeśli można uchylić 
rąb k a  „tajem nicy wojsko­
w ej" — co zobaczymy z no­
wości w czasie defilady?

— Defilada będzie prze­
de wszystkim przeglądem 
wszystkich zasadniczych ro ­
dzajów broni — począwszy 
od jednostek zmotoryzowa­
nej piechoty, poprzez arty ­
lerię różnego kalibru, w y­
rzutnie rakietowe, czołgi, 
sprzęt inżynieryjny, w tym 
i amfibie, jednostki spado­
chronowe, no i oczywiście 
nowoczesne lotnictwo i he­
likoptery.

A z nowości? Łódź po raz 
pierw szy zobaczy nowe czoł­
gi polskiej produkcji. Będą 
i inne rzeczy — ale to  już 
niech będzie niespodzianką...

— Może takie pytanie, 
bardziej osobiste: czy ma 
Pan, Panie Generale, trem ę 
przed defiladą, to przecież 
bardzo poważny egzamin 
dla wojska?

— Trem a to ostatecznie 
zupełnie ludzka rzecz i nie

D la człowieka u cz d - 
wie pracującego każ­
da niemal rocznica 

pańslwowa stanow i w y­
darzenie odświętne; do 
pracy nie idzie, glansuje 
elegancko buty, ubiera się 
jak  Bóg i budżet pozwalają, 
bierze dziewczyhę pod rękę 
i pędzi na główne ulice, 
place, do parku.

Tego lipca m ają łodzia­
nie nie lada okazję do po- 
św iętowania sobie na całe­
go. Reprezentacyjna defila­
da wojsk, wystawy sprzętu 
bojowego, popisy lotnicze, 
festyny, zabawy, występy 
wielu orkiestr, zespołów ta ­
necznych, teatralnych, komi­
ków, cyrkowców, sportow­
ców. Przemówień w yjątko­
wo mało, dużo natom iast 
muzyki. Oby tylko nasi nie­
zawodni planiści nie pomy­
lili się co do pogody, to i 
pokaz ogni sztucznych wy­
padnie okazale.

Obywatel naszego mlasla, 
rozrywany przez stłoczone 
w jednym dniu rozrywki, 
których starczyłoby w nor­
malnych dawkach bodaj na 
rok, nic znajdzie chyb* cza­
su na jakieś poważniejsze, 
uogólniające refleksje, czy 
podsumowanie minionych 
czternastu lat, dzielących nas 
od pam iętnej chwili pow sta­
nia i uchw alenia M anifestu 
Lipcowego. Owszem, dozna 
zapewne ciepłych i podnio­
słych uczuć na widok na­
szego świetnie uzbrojonego 
wojska. Żołnierz cicszy “ie, 
w naszym kraju  nic od dziś 
wielką sympatią, tyle tylko, 
ie  dziś rzadko defiluje. 
Wiadomo obniżka kosztów 
własnych. Obywatel naszego

m iasta z pewnością się 
wzruszy na widok zwartych 
szeregów i pomyśli, że nie 
jesteśmy ostatni na świccic, 
ani sami, jak  podczas tra ­
gicznego września. Pomyśli, 
być może i o tyni, że po 
ciężkiej pracy, rzeczywiście 
w arto się rozerwać, zabawić. 
Spacerując ulicami Łodzi, 
spojrzy na now ^jlz ic ln icc , 
pochwali to i owo, z n u ^ ż y , 
że nowy d i domów 1 
jeszcze mało, ale to 
wrażenia fragment 
nic obejmą calosM kilkuna­
stu burzliwych ląit, Obo­
wiązek podsumowania spada 
na publicystę, 
dokonać obrachiM m #

No dobrze, 
w edług UMjpinaTze 
syezncgo schem atu  A Fosią 
n ięcia  ( f l e ) ,  niedoctagni 
cia (m alfeS  IlflfcjściojŁe) 
raz pęgM H&tró* * '  (bard: 
duże)? P adltu
iv'.leżałoby ra*  jeszcze w y ­
pisać 'po stron ie  ,,na!i“ — 
rcjestrf now ych fab ryk , o- 
s.iedli u rządzeń socjalnych, 
" i ' łrtry fiko  w anych 
przypom nieć

niany modelów 
„winien" —

„ K"~ ł
nic , chciałby mieć" — pla­
ny, pomysły, zamierzenia i 
odrobinę pobożnych życzeń, 
może jeszcze nierealnych 
ale ludzkich, Jak marzenie 
o samochodzie dla robotni­
ka.

Lecz e/y tego rodzaju po­
w tórka jest koniecznie po­
trzebna? Raczej niekoniecz­
nie. Zbyt wiele w niej ele­
mentów stałych, pow tarza­
jących się jak pozytywka. 
Lepiej Już poszukać specy­

ficznych cech ostatniego ro­
ku, nietkniętych jeszcze 
piórem i słowem „podsumo- 
wy>vaczy“, jeszcze nie po­
szufladkowanych i nie ułożo­
nych w  etapy.

Mamy za sobą rok bez 
fanfar, bez proroctw, nie 
rzucano z wysokich trybun 
obiecanek, m inął rok wypeł­
niony puM [M B ri|^?odobnv 
na i> . ru  v/> rzut oku <l« 
poprzednich. Wielu ludziom 
trzeszczą nadwerężone bud­
żety. JeuHl drapią się 
go powodu w głowy, 
zabierają do pracy, 
część k ra d n ij  Handel 
jeszcze piata figle, ulc; rów­
nocześnie wieś rzuca n a  ry ­
nek córa/, więcej żywności, 

.alkohol pfynTe IfiMK obfl- 
<%& F'MS. z w a lc z a  plagf na­
rodowe pray poinory i/arby  
OTiik|*»ąiej, po/ftańsity„księ­

g a  ffrl ______
w anie ciąży, wyCTinnZąc 
lożcitia, że im? gorzej na 
zictul, tym lepiej poza... Już 
to wszystko skądś znamy... 
Sąsiad z suterfny przeniósł 

lę do bloku, nauczyciel ł  -z 
pierwszego piętra e/.eka na 
podwyżkę, ktoś inny Jnż 
ją  dostał. Stare dzieje, yraw-

A jednak jest coś specyfi­
cznego, coś co odróżnia obec­
ną rocznicę lipcową od po­
przednich. Myślę o bezcen­
nym kapitale, który właśnie 
teraz ujaw nia sw oją niezwy­
kłą wartość, owocuje. O fiar­
ność na rzecz ojczyzny, spo­
łeczna inicjatywa, uczynność, 
rozw ijająca się z dobra woli. 
bez „nakręcania", stanowią 
zawsze niezawodną miarę sto­
sunku przeciętnego obywate­
la do państwa, miarę jego

patriotyzm u. Przeszły przez 
kraj klęski powodzi, w n a­
szym województwie szalały 
trąby powietrzne. Ludzkie 
nieszczęście poruszyło szero­
kie kręgi społeczne. Zbiórki 
pieniężne, odzieży, środków 
żywnościowych, odstępowanie 
mieszkań, sam orzutne kom ite­
ty — to może naw et nie n a j­
bardziej typowe, ale najbar­
dziej za to wzruszające prze­
jaw y rosnącej energii społe­
cznej.

Młodzież walczy o kw ali­
fikacje, pragnie się skrzyk­
nąć, powiązać organizacyjnie, 
próbuje tworzyć rozmaite 
zespoły produkcyjne. Młodzi 
pracują nad zagospodarowa­
niem Bieszczad, po całym 
kraju  uw ija ją  się wszędobyl­
scy harcerze.

Od daw na nie obserwowa­
liśmy takiego rozmachu ini­
cjatyw y chłopskiej — przy 
budowle tizkół, e lek try fika­
cji, przy budowie dróg, urzą­
dzeń kulturalnych. Dzięki 
ofiarności społeczeństwa po­
wstaje wielki Fundusz G run­
waldzki.

I ta  właśnie ofiarność, nie 
kończący się łańcuch czynów 
obywatelskich, stanowią n a j­
bardziej chyba «;haroktery- 
styczną cechę, towarzyszącą 
kolejnej rocznicy uchwale­
nia Manifestu Lipcowego, ro­
cznicy wyzwolenia. W czasie 
rocznicowych zabaw w arto 
przypomnieć sta rą  prawdę, 
podkreśloną w  czasie VIII 
Plenum — nie z samych do­
chodów państwa buduje się 
socjalizm, ale również i przy 
pomocy społeczeństwa, które 
chce poczynania partii i rzą­
du czynnie wesprzeć.

WIESŁAW JAŹDŹYNSKI

omija także generałów. Ale 
— nasz sprzęt dotychczas 
nie zawiódł, naw et w o 
wiele gorszych w arunkach 
niż na defiladzie. Mam rów ­
nież zaufanie do spraw no­
ści bojowej podwładnych 
żołnierzy i na pewno nie 
będę się m usiał za nich 
wstydzić. Tak więc nie mam 
specjalnych powodów do 
zbytniej trem y i muszę się 
przyznać — śpię zupełnie 
dobrze...

W • spraw nym  przebiegu 
defilady liczymy także na 
pomoc łodzian. Szczególnie 
będzie ona nam  potrzebna 
w utrzym aniu porządku na 
trasie.

— Wiemy, ii  jest Pan do­
wódcą ogólno wojskowym, 
ale do jak iej broni m a Pan 
G enerał największy senty­
ment?

— Chociaż może się to 
wydać dziwne, największy 
sentym ent mam do piecho­
ty. Nasza piechota, która 
jest zmotoryzowana 1 zme­
chanizowana, konia nie 
znajdziesz na lekarstw o — 
śmieje się generał — pozo­
stan ie zawsze ..królową bro­
ni". Inne rodzaje broni, łą ­
cznie z lotnictwem, zasad­
niczo spelnLają rolę słu­
żebną w stosunku do pie­
choty. Tak więc mój sen­
tym ent jest w pełni uza­

sadniony — i żołnierze in­
nych rodzajów broni n a  
pewno mi go wybaczą...

— A jakiego m a Pan Ge­
nerał cywilnego „konika"?

— Mój konik stoi na po­
graniczu wojska i cywila — 
pasjonuję się myślistwem...

— I wreszcie ostatnie py­
tanie: w  Łodzi jest w ielu 
oficerów rezerwy, niektó­
rzy zostali naw et zaprosze­
ni na trybunę. Czy może 
chciałby P an  G enerał przy 
te j okazji coś im przekazać?

— Chciałbym zarówno 
oficerom rezerwy, jak  i 
wszystkim łodzianom w  
im ieniu wojska prżekazać 
serdecznie żołnierskie po­
dziękowanie za gościnność, 
z jaką się tu  spotkaliśmy. 
Pragnę podkreślić, że w  
wojsku zawsze jest żywa 
pamięć o tych, dzięki któ­
rym  możemy obchodzić 
święto 22 Lipca w  wolnej 
Polsce. I chociaż obecnie 
jesteście żołnierzami bez 
m undurów  — przy w arszta­
tach, w gabinetach lekar­
skich i przy stołach kre­
ślarskich, walczymy zawsze
0 to samo — o to, by nasza 
Ojczyzna była coraz szczę­
śliwsza, coraz bogatsza.
1 chyba przy okazji tego 
św ięta powinniśmy eobie 
złożyć wzajem ne życzenia, 
by ta walka przynosiła co­
raz więcej zwycięstw...
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Kape lusz  z  p iórk iem , pe leryna  z  szarotkami. . . T en  juhas  jednak  
nic p i lnu je  sp o k o jn ych  owieczek.  Chłopcy  z  góralska odziani strzegą  
jako  WOP-iici naszych granic. Są 
z teffo zadania rów nie  d u m n i  Jak 
z p ię k n y c h  m undurów , k tó re  n ie - j  I 
daw no w prow adzono  re a k ty w u ją c  $ ! .!* •  ] 
w ojska podhalańskie . Że m u n d u ry  
, ,podhalańczyków " są rzeczywiśc ie  ^  
śliczne,  przekonacie  się ju ż  w e  - r  
wtorek. . .  * . W



PIOTRKOWSKA
i pan Kosiński, i pani Kram. Pani Kram  za-

T__ _ . , . . . , „  , , .. raz po obiedzie bierze się do sprzątania miesz­
ka niestety tez nie wiem, co „Odgłosy zro- kania, państw o Kosińscy w ybierają się na 
w  , , ?,stusen^  , . . . im ieniny, do Cioci Pelagii.

.sklepiku najbardziej idzie „Przekrój” i 16.30. Jakaś ręka zdejmuje kartonik  „Przy-
„Przyjaciolka , „K ulisów ’, „E kranu” i „Fil- jęcie tow aru” z drzwi sklepu „Bielizna”,
m u za mało dają a jeszcze zm niejszają przy- drzwi się otw ierają. Wchodzi pierwszy klient,
aziciły. Można tu  gazety zaprenum erować — Tutaj pierwszy jest, o dziwo, mężczyzna,
robią to  osoby pryw atne i takoż instytucje,' * ,
Prezydium MRN, C entrala Ogrodnicza, Szkoła Każdy ma swoje rozrywki
.Głuchoniemych. Od 17.00 coraz więcej młodzieży. Co robić?

O 14,05 w miejscu po rusztowaniach przy Napić się w pijalni piwa, przejść się depta-
neonie chłopiec zam iata chodnik pokojową kiem.

f la ó r a  A ik ó lk a WOLIMY TEMAT
obywatela  W. G rzywna za 
opilstwo i zakłócenie spo­
koju publicznego. Ob. W. to 
ten poeta, biedny, wyrzuco­
ny z pracy. W ierzy pan, pa-

szczotką do zam iatania podłogi. Strugam  ołó­
wek nad koszem do śmieci, podchodzi do mnie 
jak iś facet, żebym mu w yjął kawałek muchy 
z oka. — Cholerne m iasto — mówi. — Co za 
kurz.

— Nie lubi pan Łodzi?
— Nie, skądże, lubię. Tylko ten  /kurz.
— Fabryczne miasto...
— Cóż zrobić. Bardzo panu dziękuję...
— O, nie ma za co.
Rozchodzimy się. O 14,15 z kina „Gdynia” 

wysypuje się po seansie „Króla M aciusia” cze­
reda chłopaczków.

— Podobał się wam  Maciuś? Kto bardziej 
— Maciuś, czy Felek?

•>

R O G
— Maciuś, Da się lubić, sympatyczny jest.
Pod PDT pojawia się nieupraw niona konku­

rencja dla kwiaciarki, m ilicjant odprawia ją 
grzecznie. Przychodzi druga zmiana milicyjna.

Na chodnikach nie ma już panów z teczka­
mi; w racają na obiad młodzi ludzie, w  ogóle 
jest ich teraz w moim polu widzenia coraz 
więcej.

14,40, Pierwszy raz przejeżdża polewaczka.
14,50. Milicyjny jeep wiezie jakiegoś deli­

kwenta. Tu na rogu jest spokojnie, ale wczo­
ra j na Więckowskiego w biały dzień chuligan 
pobił człowieka, obrabował, a na Żeromskiego 
drugi to i m ilicjanta poturbował.

/ 15.00
Im bliżej trzeciej, tym  ruch | większy, pu­

bliczność ta  sama, co przed siódmą, ósmą rano. 
U mężczyzn przewaga roboczych ubrań. Wię­
cej młodzieży, tłok r.a chodnikach, w tram w a­
jach, ludzie na stopniach, coraz to gwizdek mi­
licjanta z kompanii ruchu zatrzym uje wagony. 
Tak będzie do 17,00.

O trzeciej znika zwrotniczy, we wzorcowym 
sklepie z kosmetykami kończy się przerw a 
obiadowa, pojawiają się klientki. 8011/,) kobiet. 
Nawet kiedy weszło do sklepu małżeństwo, to 
szczoteczkę do zębów dla męża kupuje w jego 
imieniu żona. ■ w

Z wód kolońskleh najpopularniejsza jest 
„Potró jna” Pulsa, „P iątka" i „Ballada”. Sklep 
jest zresztą dobrze zaopatrzony, zależy od k ie­
rownika oczywiście, czy przywiezie dużo to ­
w aru z centrali. Kierownik ma 1540 zł za 
100 proc. planu, a od każdego tysiąca złotych 
ponadplanowego obrotu — 9,50 zł premii. Nie­
zbyt wiele.

Starszy wąsaty pan, kupując „Kwiat lotosu”, 
wczuwa się w kobiecą atm osferę sklepu, kłóci

— Co, pan myśli, że znowu z tymi dziw­
kam i to tak  łatwo? Nam dem oralizacja nie 
grozi. Na dem oralizację trzeba mieć pienią­
dze. Maturzyści. Kino drogie, rozrywek żad­
nych, nic do roboty, idziemy, ot tak, przed 
siebie. Co robić?

Na m urze ręcznie atram entem  wypisane na 
kartce ogłoszenie o zabawie tanecznej. O rkie­
stra  doborowa. Zaprasza Komitet Organiza­
cyjny. Po ile wstęp — nie piszą.

S tarsi m ają swoje rozrywki. Nad punktem  
sprzedaży losów loteryjnych wisi płachta z 
napisem — „300 000”.

Obroty loterią mimo „totka" specjalnie nie 
spadły, loteria opiera się na stałych graczach. 
Ci co grają raz — rezygnują po miesiącu. S ta ­
li gracze m ają swoje numery, rezerwują je, 
największego pecha miał pan grający od la t 
na n r  36073; w XV loterii w drugim  rzucie 
nie wykupił losu, chorował, prosił kolegę, ko­
lega zapomniał, a w tym ciągnieniu na n r 
36073 padło 40 000 złotych...

G rają przeważnie ludzie starsi, inteligenci 
robotnicy. Emerytowany włókniarz, pani, któ­
ra  opiekuje się już tylko dziećmi córki, dobrze 
ubrana, pogodna „Ot, taka rozrywka na s ta ­
rość. W ygrywałam stale 6tawkę, potem raz 
1000 złotych (miałam pół losu), a teraz 2 lata 
nic. na^yet staw ki”...

Pani Krystyna pracuje w punkcie od 1949 
roku, zna wszystkich, sama nie gra, ale grała 
swego czasu, wygrała raz 200 zł i potem parę 
razy stawkę.

Na ścianach napisy — „Grającym  szczęście 
sprzyja”, „Los i szczęście idą w parze” 1 słoń 
rozrzucający trąbą  losy. Na plakacie oczy­
wiście; patrzę, myślę — dlaczego słoń? Dla­
czego właśnie słoń?

Koło 17.00 urzędnik — były kamienicznik 
idzie wykąpać się do łaźni. Na poddaszu jest 
tylko gaz, a 1 on go dopiero założył, bo był tu 
dawniej w arsztat szewski. Państwo Borow­
czykowie wychodzą z dziećmi na spacer. Mu­
rarz  spod 97 — ze spodniami do krawca. Po-

ANDRZEJA
tem ma Jeszcze odebrać kostium żony. P ań ­
stwo Kosińsoy. już poszli na imieniny; do có­
reczki, starszej, przys?!!/ bawić się koleżanki.

K w adrans po szóstej do państwa P ietrasz­
ków zachodzi kuzyn. Posiedzi tu do siódmej, 
o siódmej ma randkę na przystanku. Małżeń­
stwo Pietraszków  interesuje się fotografią, 
mieli dziś wywoływać filmy, ale nie mają 
wywoływacza, więc będą oglądać zdjęcia. 

K asjerkę kina „Wisła” chwyciły bóle żo-

W nagrodę za dobre sp ra- życiowe głupstwo. Stąd, pa­
kow anie  PT Uczniów „Naszej nie Nowak, jeśli słuchać 
Szkółki” tudzież z powodu mistrza Freuda i jego nauk 
święta i wakacji, a  także z o powszechnym tokowaniu, 
braku lepszej sprawy Belfer faceci są wściekli. Załóź- 
zarządza na dzień dzisiejszy my, panie Nowak, że taki nie Nowak, że dziś można 
nieco rozrywki. Zeby rozryw - facet włada jako tako pió- kogoś ot tak wyrzucić z 
ka była rzeczywista, a  więc rem, to wie pan co się dzieje? p racy? Zanim  go wyrzucili 
pobudzająca do wesołości, To taki facet wpada w  lite- byi ten poeta W. pupilkiem  
śmiać się będziemy z cudzego racką pozą na wściekłość i w ażnych osób. Chodź 
kalectwa. Dla tych, co nie są wali takie oto efekciarskie pan na al Kościuszki, N i e ­
skłonni do takiego śmiechu, zdanka: Zapakowałbym te- 
lekcja jest, oczywiście, nad- mu dużemu hak z praw ej, w 
obowiązkowa. O tw arta zaś wywalony bebech, lewy sierp 
dla wszystkich, co śmiech u- na pysk i pod flek. Stąd chy- 
znają za odtru tkę na idio- ba, panie Nowak, bierze się 
tyzm. indywidualna schizofrenia  

Pomoce szkolne dziś bez- powodująca, że osobnik cho- 
piatne. Właściwie jedna po- robą tą dotknięty zamiast 
moc, którą Wam Belfer za przyjmować wstrząsy insuli- 
dwa złote zafundował* Ta nowe majaczy o społecznej 
pomoc zaś nazywa się schizofrenii, o dwóch mia- 
,,Współczesność”. (Belfer ma stach Łodzi i Piotrkowskiej, z 
w związku z tym poczucie których drugie jest żarłocz- 
spełnionego ak tu  chary ta- nym  ściekiem pierwszego. 
tywnego, bowiem tym razem _  . ... . , 
dzięki niemu niecały nakład To n,e usprawiedliwienie.
tego zapoznanego a cudacz- że jeden poeta jest Szm a-

tną, „tramwajową arterię", 
po której w m inutow ych  
odstępach ciągną wagony 
szybsze niż w  Warszaiwie. 
Pokażę panu nowe m iesz­
kanie, które otrzym ał poe­
ta W. Powiadam panu, pa­
nie Nowak, że ów poeta W. 
od blisko roku nie zbrudził 
rąk konkretną pracą i za to 
go wyrzucili. Wierz, m i pan, 
panie Nowak, że ludzi, któ ­
rzy to zrobili nie obchodzi­
ły protokoły m ilicyjne, ani 
tym  bardziej osobiste nie- 
przyjaźnie poety  W. Szko-

nego dwutygodniczka pójdzie tław czyk z pretensją na Hła- da poety w  Qn j ccjna .̂ fjj_  
na przem iał i m akulaturę). ? ,$ ' To nie jego wina, że pu- g u r u j ą Cy  w spisach ludno- 
Oważ „Współczesność” to jest * 5U, apokaliptyczną wizję ^cj j św iadków podejrzą 
wprost wymarzony w kani- ™ “
kule, wolny temat.

Uczyć się dziś będziemy, o 
Uczniowie, pisania, a  ściślej 
— pisywania reportażu. Me-

przestępców i prostytu tek, a 
przy tym  się zastrzega tak 
naiwnie, według tak ogranego 
chw ytu  a poza tym  są

todą całkiem prostą. Będzie " ie wiern. czyja to
się pisać — przepisując. Prze- V,1/ iaui‘ e i”’J i w a ł ę s a  się
pisywanie przecież to nie ma adoI  w *e
kradzież. W branży pismaczej PAX -u do „Ruchu
za takie rzeczy nie sadzają. 2 Poti,rotem-
Spytajcie zresztą o to mło 
dzieniaszka, co się rozbrych-

Ja, panie Nowak, pana nie 
napuszczam, żeby takiego fa-

czesności”. A zatem ku ucie­
sze i nauce

PRZEPISEK Nr 1

ja tylko chciałbym, panie Nó­
wek, żeby pan wiedział, iż 
taki facet opisuje św iat na 
podobieństwo własne. Ze u

Parne Nowak, że jak się ta,kie? 0 m onstrualny opis
kończy Piotrkowska, to się miasta wynika nie skądinąd
ma zacząć Warszawa, bo ina- j ?  u °a Z tli  Ź W
czj to pustynna śmierć... Tak ma takiego reportera, na ja ­

kiego zasługuje,

PRZEPISEK Nr 2

nych, uczestniczący w  m a­
łych pryw atnych burde­
lach" niepowtarzalnie i je ­
dynie pisze o tych rzeczach.

Uważaj pan, panie Nowak, 
spotykam  J urka Lumpa. 
To kum pel poety B. i poety 
W. Już nam  zniknęli. Ale  
nie śpieszm y się. Znajdzie­
m y ich w  królestwie m a­
łym , a pakow nym . Na tej 
przestrzeni 200 m  kw adra­
towych, w  obrębie ulic: Mo­
niuszki, Hotelowej, Trau­
gutta  i Piotrkowskiej. W je ­
dnej z kawiarni lub raczej 
w  którejś restauracji ka te­
gorii S. Siedzą tam  pewnie 
teraz. Radzą jak  i za ile 
rąbnąć w ściekły paszkwil 
na pańskie, panie Nowak, 
miasto,

TU, panie Nowak, rozejdź­
m y  się. Idź pan do domu, 
ciesz się małżonką, dziećmi,

pan, panie Nowak mówi? A 
kto pan właściwie jest? Aha, 
taki zw ykły, kulturalny No­
wak. Dobrze, chodźmy w  
miasto. Bo wie pan, Łódź, to
i ścieki, smród  >ta ulicach, Mówi pan, panie Nowak,
ohydne zrujnotuane rudery, że z restauracji „Artystycz- oddychaj powietrzem , spoty-
kocie łby, mieszkania bez ła- nej" m ilicja wyprowadziła kaj pan norm alnych ludzi,
zienek, bez u s tę p ó f, bez ga- pijaków, którzy zaraz na- Czyli ciesz się pan Łodzią.
zu, ale i różni ludzie o tym  rzygali przed wejściem? Był Tylko  o jednym  pamiętaj —
piszący, ludzie pod pew nym  tam  gogusiowaty lowelasik unikaj pan jak ognia poe-
względem bardzo nowocześ- z bujną czupryną w niebie- tów B. i W. I pamiętaj —
nie w ykrzyw ieni, z określoną skim  garniturku? Mówi pan nie kupuj pan nigdy pisma
biografią, z kompleksami, — był?.„ w  którym  drukują poeci B.
niekiedy zdolni, ale bez gło- Chodź pan, pokażę panu  i W. A  jak  kupisz to pismo,

pismo, jakie  nadeszło do to ty lko  na pakunek lub
„Odgłosów". Z W ydziału podpałkę. Za nic do niego
Karno - Administracyjnego, nie zaglądaj. Gdybyś jednak
To nieprzyjem na sprawa, zrobił to głupstwo  — to nie

w y lub też bez którejś klepki, 
Przejdźm y sobie, partie No­

wak, Piotrkowską. Dochodzi­
m y do „Egzotycznej". Miłesię zażarcie o ilość. W W arszawie za tę  cenę i  i cnwycny pole to - \ i '  nieprzyjen

dostał więcej. On, oczywiście, derorze pam ięta, ? ^ .na. ^  miejscu siada koleżanka. Ka- . . . , • . remoncie, a[e cóśr, pokażę panu. Nakaz przejm uj się reportażem vtoczywiście, u<7or«. p am ięć , sjerke juź przedtem  chorowala t0 jakleś ng_ t ludzie jacyś Inn i. 3akby też potrącenia zł 500 2 pensji „Piotrkowska" ponaZem vL
wroty. P ortier szuka jakichś kropli. | P° remoncie. D aim iej siady- •

General i marynarz
Przed siódmą jechał autem  generał. Mi­

nutę później jadący na stopniu m arynarz od­
szczekuje się m ilicjantowi Kiedy jest już da-

że było więcej Za tę  sam ą cenę.
Przed PDT typ z głupawą m iną ogląda pół- 

pornograficzne pisemko niemieckie „Das Ma- 
gazin” Kiedy zaczepiam go. chowa je za sie­
bie. Pytam, skąd ma to cudo W ykręca się — 
„A w Klubie Książki i Prasy"... W eksluje 
rozmowę na inne tory, pyta czy w łódzkim* 4 A 4 V' vv Vf lin 1 H1J V L k. J ' v». V OJ ł V »w V* i i ii | J w
„Ekspressie” nie potrzebują fo tografa.. bo on. 2[azl znowu na stopień I szczerzy zęby.

M ilicjant mówi — , Żeby m inutę wcześniej, to 
by z paki nie wylazł”,..

Ruch maleje, na chodniku zaczyna się w ie­
czorna prom enada O 19.00 w ogródku restau-

prawda. z am atorstw a robi. te rzeczy... Bez 
błysku zrobił wszystkie .,miss‘y" łódzkie... ,

— Nie wiem. wie pan. Niech pan im pośle 
do oceny — doradzam Podejrzewam, że dora­
bia sobie robieniem pornograficznych zdjęć.

Milicjant zatrzym uje studentkę Udziela jej 
ustnego napomnienia za złe przejście ulicy. 
Jakiś przygodny obrońca kobiet wścibia mu 
przez rarrtię nos do notatnika. Milicjant:

— Czego pan chce?
— A bo muśzę... Pan taką ładną panienkę 

spisuje...
— To nie pańska sprawa. Poza tym nie w y­

pada zaglądać przez ramię.
— Kiedj* ja muszę...
M ilicjant Irytuje się:
— Nic pan nie musi. Co pan musi... N ikt 

pana nie prosi o pomoc...
Obrońca kobiet odchodzi z nadętą miną. — 

„Pan jest źle wychowany panie władza"...
Na drugim  rogu do starego m ilicjanta z 

z Krzvźem- Grunwaldu podchodzi drugi także 
w podeszłym wieku. Przyjacielska pogawęd­
ka. „Jak się masz Byłem w Krynicy na ku­
racji. A ja leżałem dwa tygodnie, mam je­
chać do Cieplic, na zdrowotny, w sierpniu. 
Dawnośmy się nie widzieli stary. W wojsku

wał tu poeta, który jednakże 
potem znikł. Podobno wzięli 
go do wojska, a z  u>ojska do 
szpitala dla wariatów. Po­
dobno dziś pisuje reportaże.

K tóż to wspomina panie 
Nowak z rozrzewnieniem  
dawną „Egzotyczną”? Kto 
obwieszcza światu, że w  „E- 
gzotycznej” siedział taki Staś

KICHAJMY!
I wam to (ad nie kupuj Kichanie bowiem nie o- 

tego pisma) radzę, o Ucz- zna cza tu  jedynie stosunku 
niowie, „Naszej Szkółki", do poetów B. i W. i wypl-

CZASAMI LEPIEJ 
NIE CZVTAC WCALE

racji , Tivoli” rżnie iuż orkiestra, słychać ją I I z ^ k ą ^ e ^ a ^ P o ^ r i e ć  *1*" obow^ ŁkoweJ le k c ji  wynika ś c i e c z 11 daje ^ c M ^ a a  tak
w ew nątrz kina „W isła”, słychać ją przez | nauka: zwane m yśllnie ? o ś 1 5

z logiką jest -nie teg o - Bo 
albo „skierować tę masę 
ludzką elektryczności w in ­
ne koryto", albo uznać, że 
„Piotrkowska to ulica mło­
dych".

Czytasz, że na „rzyci spo­
łeczeństwa ropieje cholerny, 
waluciarsko - złodziejsko  -

o tw arte xokno w mieszkaniu państw a Pie­
traszków  Pan P ietruszka śmieje się — T,Co­
dziennie darm o koncert. Czasem ryczą pija­
cy -ale niekiedy przychodzą/śpiewacy z ope­
retki wtedy przyjem nie ich posłuchać. Nawet 
nie wlpdza. komu śpiew ają’

W „Tivoli” hasanie trw a do drugiej w no­
cy. na poddaszu pod 100 często nie można za­
snąć. To jest druea strona medalu bezpłat­
nych koncertów dla pana Pietruszki, pogod­
nego młodego czło /ieka, którem u szkoda cza­
su na m artw ienie się.

tych nieraz, Albo za ćw iart­
kę. Mówi pan, panie Nowak, 
co to pana obchodzi, bo pan 
jak zachorujesz to idziesz do 
lekarza i dostajesz receptę za 
darmo. Nie każdy, panie No­
wak, zw ykł tak postępować. 
Znam  takich, co symulują

Zamykamy

Albo też Jeśli ktoś ma 
nałóg czytania, przy zbożnej 
tej czynności proszę kichać, 

chorobę, wiięc muszą kupo- ^ icha* usilnie, długo, ser-
wać świadectwa i recepty, a i; e' na całeSo, ---------- - ,
potem symulują wściekłość, ^  na w lel- kurew ski wrzód
społeczne zaangażowanie i y , ^ t :  kto skieruje tę a. psik, a psdk. a nsik!
piszą reportaże, a w  nich bet- mas<? Ludzkiej elektryczności Bowiem nic lak dr>hr«
kocą, że fluidy fosforalne na- w koryto tnne niż to ka - Jak kichanie nie n e w s m *

__Wli enne Pio Icio 4 ? W t.n ____  OCZySZCZa
Między 19.00 a 20,00 zamyka się wszystko 

poza apteką 1 kaw iarenką „Łowicka” (nad 
którą nie wisi żaden szyld.) Zamyka się PDT, 
punkt sprzedaży losów loteryjnych. „Uroda i 
Zdrowie”. „Bielizna” — wcześniej, Już o 18.00.
Pracuje tylko nadal gruby krawiec pan Hersz-

.... ______  _____ h°m  na drugim  piętrze Piotrkowskiej 100. Ale.
mieli podwyżkę, słyszałeś, przydałaby się 1 u Jak mówiłem, jego godziny pracy zależą tylko 
nas. Jak w domu? W porządku, tylko my, od niego.
starsi, coś nietęgo”... Od 19.00, choć widno, pall się neon na „Bie-

15,10. Drugi razprzejeżdża polewaczka, po- liźnie” Ten motylek. ■
tem wóz milicyjny, całą drogę trąbi. O 20.00 zwija swój interes kwiaciarka, lo- ho rra i u pani Kram Jarzv sle neon na

15,43 Zapalili neon nad „Bielizną". Pró- dzlarka nie sprzedała całej „Biellźnie” i oświetlone wystawy; pusto 'jest
buią, czy działa. Działa. bańki. Będzie siedzieć do dziewiątej. „Pin- j ciemno leszcze falansa ludzi wv1dzie z

Po 16,00 w racają w tłum ie do domu praw ie Swiniarze" już odeszli. „Szatana zazdrości” o 23.00. pracownicy kina
wszyscy nasi znajom z narożnych kam ienic O 21.00 wracają z wizyty państwo Kosiń- opuszczą je w parę chwil później i na rogu 

urzędnik — były kamienicznik. I m urarz scy ^ c zy n a  się ostatni seans w „Wiśle", od- zostanie tylko strażnik PDT, m ijany przez 
sped 97, którem u okno przecieka w czasie jeżdżają oba wózki z saturatoram l. żegnam szukających szczęścia młodszych i starszych 
deszczi\ i pogodny pan Pietruszka spod 100, s i<; z milicjantami, posterunek zostaje ścią- panów Przechodzą kolo wpół do dwunastej

gnięty. dwie panie, co do których mam podstawy
Ruch coraz mniejszy, po wpół do dziesiątej 

ściemnia się. koło dziesiątej gasną wszędzie 
światła, patrol nocny wyłącza światła regulu-

4 51 4 1 M I I I I 1 I J I  I  Jące ruch. wychodzą widzowie z ostatniego se-
*  an!!U Króla Maciusia" w klnie „Gdynia",

O 23,00 pali się jeszcze u kraw ca Hersz-

przypuszczać, że nie zwykły kochać darmo. 
Zaczyna się noc na ulicy Piotrkowskiej...

Kanał?
... No cóż, nie wątpię, kochani, że wszystko, 

co tamten facet napisał, jest prawdą. Ze są

piętego oczekiwania na roz- !Hliet*ne Piotrkowskiej? Kto  organizmu z tak 7wanvm
■ „ a w o l  S T "  ~rywkowego godota em anują

ze spojrzeń ludzi, bo z racji **“■ • kompleksy — inWlektPm‘ >J
tej, że dzień wyjątkowy Jak A psik! C2ni£  j 1
nigdy, spojrzenia ich dociera- Czytasz, t e „tokuje się na kichanie me oon iw J fi*
ją Urn. gdzie chyba jednak całym świeci* i tafcie n a « e  wpatraone 8 ÓWAW;
nie dotrą... młodości prawo", że „Piotr- ^ 5  rzyĆ i

Znam takich, co z powodu kowska wieczorna to ulica a
powikłań wieku dojrzewania m łodych",
płcioioego popełnili niejedno  A psik! a  psik! BELFER

■tr.

k..wy, pederaści w  knajpach przy ulicy Piotr­
kow skiej, hochsztaplerzy, kom binatorzy, a l­
fonsi i co chcieć jeszcze. Nocne życie, emo­
cje „ładowanych" starszych panów. Tylko że 
«acj/ mali zw ykli faceci, jak ja, nie lubią się 
podniecać i lubią wszystko, co jest. widzieć 
tak jak jest. Tamten facet napisał o k..wach 
oardzo piękny reportaż. No i dobrze. Ale że ­
by za raz- kanał? No nie?

Przestałem te sux>je 20 godzin na rogu uli­
cy, zm ieniłem  jedną literę. Banał.

STEFAN BRATKOWSKI



ZBIGNIEW NOWICKI

TAJEMNICE GROBÓW I KURHANtil
R o z d z i a ł  I

*—  M agiczny krąg. C m entarzysko .  >—  Jęk.  —  „K u sk  za 
zy m n o ", K u ltu ra  S łow ian  c zy  „W andiliów " lub Bastarnów?, 

—  O stgerm anen i O stdeu tsch land.

•••Przyjechałem tam wieczorem, 
1 może dlatego tak od razu prze­
niknął mnie ów przedziw ny i tro­
chę niesamowity nastrój starego 
cmentarzyska. Odtąd prawie przez 
dwa tygodnie towarzyszył m l on 
no stoku wzgórza nad jeziorem. 
Długie — pośród ogromnych, ka­
m iennych „kręgów magicznych", 
grobów pokrytych kam iennym  na­
sypem, resztek szkieletów ludz­
kich przyozdobionych w  branso­
lety i naszyjniki.

Przygotowano dla mnie m alutki 
<namiocik o kilka kroków od je ­
ziora, na samym  skraju niewiel­
kiego obozowiska łódzkich archeo­
logów. Gdy próbowałem zasnąć 
jak  liszka wciśnięty w  m iękki 
kokon śpiwora — zbudziło mnie 
jak  gdyby sapanie ogromnego m ie­
chu na jeziorze. Potem usłyszałem  
długi, przeciągły jęk  od strony 
kurhanów. Ktoś krzyknął groźnie. 
Nastała cisza, kołysana jednostaj­
n y m  p iw k iem  fa l jeziora. Zasną­

łem  twardo,' bez snów. Przydał
mi się ten pokrzepiający wypo­
czynek przed dniami wypełnio­
nymi cierpliwym deptaniem pięt 
wym ykającej się wciąż tajemnicy.

...Dwie godziny wcześniej sie­
działem w  sopockiej kawiarni 
zdobnej w  nowoczesne faszystow­
skie malunki. Autobus Gdańsk — 
Kartuzy — B ytów  przeniósł mnie 
nagle jakby do zupełnie innej 
krainy. Jadący wraz ze mną lu­
dzie rozmawiali w  języku, który 
zdawał m i się być znajom y i  bli­
ski jak moja własna mowa, a 
przecież z początku trudno mi 
było zrozumieć choćby jedno sło­
wo. Potrzebowałem pewnego cza­
su, aby nawyknąć do kaszubskie­
go dialektu i  wiedzieć, że „tysek" 
to pies, , „wągle" — to  węgle, 
„gork“ — garnek, „checz" — cha­
ta, „skorupczi" — skorupy, „sy- 
czira" — to siekiera, „reczi" — 
to raki, a „kusik za zymno" —

. znaczy „trochę za zimno"...

Na stoku wzgórza porośniętego lasem znajdują się nieduże kamienne pagórki, niekiedy zakończone podlugo- 
watym głazem. To kurhany kryjące zagadki i tajem nice — szkielety z pięknymi ozdobami z brązu. Kurhany 

te rozkopuje i bada ekspedycja archeologiczna Uniwersytetu Łódzkiego

K urhąp został odkopany. Ukazały się dwie Jamy grobowe. Trzeba narysować Ich dokładny kształt, zanim 
przystąpi się do ich „eksplorowania'1, ostrożnego wydobywania zawartości poszczególnych grobów.

Archeologia kojarzy się wielu ludziom z kopaniem, ze zwałami wydobytej 
|  przerzuconej ziemi. A przecież więcej n li kopania jest chyba w pracy 
archeologa... rysowania I misternego dłubania. Każdy kamyczek na kur­
hanie musp być dokładnie oczyszczony pędzelkiem i narysowany, a to 
praca żmudna. Mozoli się właśnie przy „pędzlowanlu" Ą„ Dmochowski, 

student Zakładu Archeologii UL.

Już od K artuz szosa m knie za* 
krętam i po stromiznach wzgórz, 
widać całe piękno „Szwajcarii Ka­
szubskiej" — pagórki pokryte la­
sem lub wrzosowiskiem, ti> dole 
zaś kręte i długie jeziora związa­
ne niekiedy wąskim i przesm yka­
mi. Ziemia tu uboga, piasek, żiui** 
i kamień. Duże połacie pól „od­
poczywających", widomy ślad 
trójpolówki. Trzeba mieć dużo tej 
jałowej ziemi, aby móc jako tako 
z niej wyżyć, gospodarować. Czę­
ściej niż duże wsie tak charakte­
rystyczne np. dla naszego łowic­
kiego — spotyka się tu małe sa­
dyby złożone z dwóch lub trzech 
zagród. Ludzie żyją  w odosobnie­
niu, nieustannie walcząc z  nie- 
życzliwą przyrodą. Wydają się 
uczciwsi, szczersi, lepsi i szlachet­
niejsi niż w  innych, znanych m l 
dzielnicach Polski.

Odmienny krajobraz, odmienny 
dialekt. Mimo szos t kolei żela­
znych łączących wschodnie Pomo­
rze z  resztą Polski — widać tu 
wyraźnie odrębność tego regionu, 
jego własny koloryt i własny styl. 
Miało Pomorze ten styl własny
i przed setkami lat; to on podnie­
cał zaborcze apetyty szowinistów  
niemieckich, i — nie łudźm y się
— podnieca je  wciąż tak tamo 
silnie.

Archeologów wyobrażamy sobie zazwyczaj jako roztargnionych, zdziwa­
czałych naukowców grzebiących slię w dawno zamierzchłych czasach. To 
wyobrażenie nie ma nic wspólnego z rzeczywistością. Spójrzcie zresztą na 
zdjęcie: oto studentka Zakładu Archeologii, młoda 1 ładna dziewczyna.

Oto najwspanialsza chwila w życiu każdego archeologa. Ta chwila _
a przeżył ją  1 autor niniejszego reportażu — opłaca sowicie wszystkie 
trudy. Wj: jamie grobowej, między szczątkami kości kobiety pochowanej 
tu przed 1800 laty znalazła się piękna bransoletka z  brązu. Jakiż wąski 

przegub ręki miała owa zmarła okryta kurhanem...
DokoUczenie na
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(Ciąg dalszy ze str. 5)

Archeolodzy w yróżniają już w 
V okresie epoki brązowej, a więc 
na 900—700 la t przed naszą erą 
odrębny rozwój ..grupy kaszub­
skiej" kultury  łużyckiej, uznaw a­
nej ogólnie za prasłow iańską. Po­
tem, w  ciągu wczesnego okresu 
żelaznego (w tzw. okresie h a l­
sztackim), a więc 700—400 la t 
przed Chr. „grupa kaszubska" 
w yodrs/jnia się do tego stopnia, 
że otrzym ują nazwę „kultury  po­
morskiej", k tóra zachowując swe 
zasadnicze podobieństwo do rdzen­
nej m acierzystej ku ltu ry  łużyc­
kiej, ma jednak swe własne in ­
dyw idualne piętno. Ciekawą ce­
chą w yróżniającą tę ku ltu rę są 
między innym i tzw. „urny tw a­
rzowe", urny z wyobrażonym na- 
turalistycznie lub schematyoznie 
portretem  nieboszczyka. Pod ko­
niec okresu halsztackiego archeo­
lodzy zauw ażają silną ekspansję 
..kultury pom orskiej", zalew ają­
cej Wlelkopolskę, północny sk ra ­
wek Dolnego Śląska, Kujawy. 
Ziemię Chełm ińską oraz część 
Mazowsza. Trudno jednak  dziś 
w yraźnie powiedzieć ozy mamy 
w  tym  w ypadku do czynienia z 
ekspansją idei, mody i stylu po­
morskiego. czy też z najazdem  
mieszkańców Pomorza na sąsied­
nie plem iona prasłowiańskie.

Szowinistyczni niemieccy uczeni 
w  ślad za ich czołowym teorety­
kiem Kosslnną — przypisują „kul­
tu rę  pom orską" nie Słowianom, 
lecz bliżej nieokreślonym  germ ań­
skim „W andillom", dostrzegają w 
ekspansji te j ku ltu ry  na dalsze 
ziemie słowiańskie zwycięski n a­
jazd Germanów. Inn i uczeni n ie­
mieccy — Idąc za zdaniem Nie- 
derlego — skłonni byli identyfi­
kować „kulturę pom orską" z Ba- 
starnam l. Trzeba było kapitalnych 
odkryć 1 polemik „ojca" polskiej 
archeologii — prof. Józefa Ko- 
strzew.skiego, a także łódzkiego 
archeologa, prof. K onrada Jaż ­
dżewskiego, aby obalić teorie n ie­
mieckie, wykazać słowiański cha­
rak te r  „kultury  pomorskiej".

O, to n ie  błaha spraw a, czy na 
Pomorzu mieszkali Ostgerm anle 
czy też słowiańscy Wenedzi. Nie 
na próżno H itler ty le  pieniędzy 
łożył na badania archeologiczne, 
na przepiękne archeologiczne wy­
dawnictwa. Za teorią o O stger- 
m anach na Pomorzu wkroczyły 
czołgi najeźdźców niemieckich w  
hitlerow skich m undurach, mapy 
archeologów zaznaczające na Po­
morzu tereny zamieszkałe przez 
Ostgermanów posłużyły do no­
wych map, na których napisano 
„Ostdeutechland". zaś ludność k a ­
szubską hurtem  uzinano za Niem­
ców. I dziś jeszcze nie wolno lek­
ceważyć te j spraw y, skoro w  1953 
roku w  poważnym zachodnio- 
niemleeklm czasopiśmie „Saecu- 
lum", uczony E rnst Schw arz p i­
sząc o pobycie drużyn gackich 
nad dolną W isłą ani razu  nie 
wspomina o Słowianach, używa 
ciągle term inu ,,Ost>deutschland“
i „niemieckie wybrzeże Bałtyku".

„Kością niezgody", ' j a k  już 
wspomniałem, je st odrębność, lo­
kalny  koloryt ku ltu ry  pom or­
skiej. Pomorzan dzieliły od reszty 
ich pobratym ców  potężne bagna 
warciuńsko-noteckie oraz puszcza 
tucholska. Ta bariera powodowała 
wyodrębnianie się Pomorza z k rę ­
gu kulturow ego zwanego łużyc­
kim. Dzieliły bagna i puszcze, 
ale łączyły szlaki komunikacyjne, 
jakim i były rzeki Wisła i Odra. 
Z drugiej jednak strony — obec­
ność morza, które nie było prze­
szkodą kom unikacyjną, lecz prze­
ciwnie — doskonałą drogą, „pon- 
tus", jak  pisali starożytni — u- 
łatw lała Pomorzu kontakty  ze 
Skandynaw ią i podawała je  pod 
wpływy wysoko rozwiniętego 
przem ysłu metalowego germ ań­
skiego, a raczej nordyjskiego.

Te wszystkie czynniki zadecy­
dowały, że powstała na Pomorzu 
specyficzna ku ltura, słowiańska, 
lecz nosząca w  sobie elem enty 
nordyjskie.

Wpływy germ ańskie na Pomo­
rze istniały i w wiekach później­
szych, Niemcy tępili wśród K a­
szubów wszystko co słowiańskie, 
co polskie. Kaszub mówi dziś nie 
„tak", lecz „jo" — niem. „ja". 
Ale jakże podobnie brzmią choć­
by słowa roty w kaszub#klm d ia­
lekcie:

„Nie bandzie Niemiec pluł nam 
w gąbc‘V.

R o z d z i a ł  II

Ł ó d ź ciągnie ku  w o d zie .  —  Z agadka kam ien n ych  kręgów ,  —  

N iefortu n n e badania d r  L issauera.  —  A stron om iczn a  teoria  
m iern iczego  S tephana.

Żartując m ożna by rzec: pozba­
wioną w ody Łódź, nasz zadymio­
ny kominogród  — ciągnie ku wo­
dzie. Łódzcy naukow cy od kilku  
lat prowadzą Stację Archeologicz­
ną w  Gdańsku, Rada Narodowa 
m. Łodzi próbuje przyłączyć do 
Łodzi Słupsk, mgr Jerzy K w ie­
ciński, adiunkt Zakładu Archeo­
logii Polski U niwersytetu Łódz­
kiego, rokrocznie od trzech lat 
organizuje ekspedycję badawczą 
do Węsior w  pow. K artuzy na 
Pomorzu Wschodnim. Łódź ciąg­
nie ku  wodzie.

...Na doić strom ym  wzniesieniu 
m orenow ym , w sosnowym  lasku  
obok jeziora Długie — rozpościera 
się cm entarzysko pełne zagadek
1 tajemnic. W lasku na wzgórzu
— uderza w oczy w idok sporych, 
regularnych  kopców z kamienia 
obsypanego ziemią, z  d u iym , po­
dłużnym  głazem, tzw. stelą, na 
szczycie. To K urhany, kamienne 
grobowce.

W pobliżu kurhanów  — „kręgi 
kamienne". Na obirodii* koła o 
średnicy 14— 20 metrów, ustawio­
ne są co 2,5—3 m głazy kamienne 
w ysokie na m etr  albo półtora, po­
dłużne i zwężające się ku  górze. 
Pośrodku kręgu stoi jeden, a 
czasem trzy kamienie, stele; stela 
środkowa jest zawsze większa niż 
pozostałe.

O, um ieją one strzec swej za­
gadki. Zabawnego figla w ypłata­
ły kręgi w  Odrach, w povv- 
Chojnice w woj. bydgoskim — 
gdańskiem u archeologowi, d r Lis- 
sauerowi, który w 1874 roku spró­
bował posiąść ich tajem nice.

Zaintrygow any zagadką dr Lls- 
sauor zabrał się do rozkopania 
części środkowej szeregu kręgów, 
przy czym — Jak zaznacza prof. 
Kostrzewskl — nie obeszło się bez 
przewrócenia w ielkiej części k a ­
mieni tworzących kręgi. Lissauer 
odkrył Jamy grobowo-poplelni- 
cowe x kośćmi spalonymi. Jedna 
z popielnic zdobiona byłą głę­
boko rytym i kreskam i, obok innej 
słabo w ypalonej urny leżał po­
dobno n i e w y k o ń c z o n y  g r o -  
e l k  k a m i e n n y .  Na fakcie 
znalezienia tego grocika oraz k il­
ku innych zabytków  z epoki k a­
mienia. ale znalezionych Już poza 
kręgam i — oparł Lissauer przy­
puszczenie. że kręgi kam ienne w 
Odrach pochodzą z młodszej 
e p o k i  k a m i e n n e j ,  a  więc
2 500— 1 700 la t przed naszą erą.

I określenie to przyjęli bezkry­
tycznie wszyscy następni badacze

od H ierschfelda aż do Kossinny 
i polskiego uczonego, Kozłow­
skiego.

W 1928 roku prof. K ostrze w - 
ski zbadał dokładnie kręgi k a ­
mienne w Odrach i jak  pisze: 
„W poszukiwaniach naszych nie 
znaleźliśmy najmniejszego śladu 
zabytków z epoki kam iennej, n a­
tom iast bardzo liczne ł częściowo 
bardzo piękne w ykopaliska z 
okresu rzymskiego. a więc z 
0—375 r. naszej ery".

2 500 la t przed n. e., czy po­
wiedzmy 150 la t n. e. — przyzna­
jecie chyba, że to znowu nie taka 
m ała różnica?

Ale na błędnej hipotezie oparł 
w 1914 r. sw ą „teorię astrono­
miczną" m iernik rządowy p. S te­
phan z Poznania. Uznał on kręgi 
kam ienne za zabytki o charak te­
rze astronomicznym, wnioskując 
ze swego spostrzeżenia, że linie 
łączące kam ienie środkowe kilku 
kół dają  w przedłużeniu punkty 
na horyzoncie, w których wscho­
dzi słońce w najkrótszym  i n a j­
dłuższym dniu w roku (22 czerw­
ca i 21 grudnia). Oddzielne kręgi 
uważał Stephan za rodzaj kalen­
darza prehistorycznego. Kombi­
nacje Siephana zakładały zresztą 
dość skomplikowano obliczenia a- 
stronomlcznc, które możliwe były 
np. w  ówczesnym, kulturalnym  
Egipcie, gdzie wiedza o gwiaz­
dach i ich ruchu była bardzo da­
leko posunięta — ale zńpełnio 
obca prym ityw nym  ludom Kamlc- 
szkującym  Pomorze w epoce k a­
miennej.

Znam y już czas, w którym  zbu­
dowano kręgi kam ienne. Pow sta­
ły one w okresie tzw. rzymskim, 
w latach 0—37S n. ery. Któż Jed­
nak był Ich budowniczym? Do Ja­
kich celów służyły?

Na 100 la t przed n. e. rozwija 
się w naszej praojczyźnie „kultu ­
ra  grobów jamowych", będąca ja k ­
by pewnego rodzaju kontynuacją 
poprzedniej słowiańskiej ku ltury  
łużyckiej. W ram ach „kultury gro­
bów Jamowych" na Pomorzu is t­
nieje „grupa oksywska" te j ku l­
tury, posiadająca znowu swe lo­
kalne, indyw idualne piętno. Ludo­
wi tej kultury  i grupy nie znany 
jest Jednak zwyczaj budowania 
kręgów kam iennych i kurhanów  
ze stelami. Nie w,4ród ówczesnych 
Pomorzan należy więc szukać tw ór­
ców cm entarzyska w Węsiorach. 
Lecz gdzie?,..

R o z d z i a ł  III
W ew n ą trz  ta jem n iczego  kręgu.  —  S zk ie le t na dn ie kurhanu. 

—  K to  cen ił k ob ie ty?  —  1 zn o w u  jęk ...

Rozpoczęto w  Węsiorach rozko­
pyw anie kręgu kamiennego. W e­
w nątrz znaleziono dwie głębokie 
jam y sym etrycznie rozmieszczone 
na średnicy kola; ziem ia w  nich 
była ciemnobrunatna, przepalona. 
Na całej w ew nętrznej przestrzeni 
kręgu odkryto rozsiane gęsto drob­
ne ułam ki ceram iki, naczyń z
II  w ieku n. e. C zyżby więc w  o- 
w ych kręgach odbyw ały się jakieś 
uroczystości? Zdają się o tym  
świadczyć ślady palonych ognisk i 
owe połamane naczynia (rozbija­
nie naczyń to bowiem często w y ­
raz obrzędów religijnych).

...Zaczęto badać kurhan, dość 
duży, bo posiadający około 6 m e­
trów średnicy. Pod warstwą zie­
mi ukazał stę bruk kam ienny, u 
podstaw y  2a*noczonv kołem  ob­
w odow ym  z niedużych, 20-centy- 
m etrow ych kamieni. Pod brukiem  
no głębokości 189 cm uwidocznił 
tlę  zarys jam y grobowej. Ostroż­
nie, m alutkim i szufelkam i odrzu­
cano ziem ię z jamy... Wreszcie 
zobaczyliśmy szkielet słabo za­
chowany, ty lko  z w yraźniejszym i 
śladami kości długich nóg. W 
sicrątkaeh substancji organicznej, 
prawdopodobnie resztkach tkani­
ny  i ko^cł — ozdoby kobiece. Ten  
wspaniały kurhan wzniesiony więc 
został nad zwłokami kobiety.

...Oto szpila wpięta ongiś we 
włosy. Na wysokości piersi trzy 
brązowe fibule czyli agrafy: dwie 
z nich rozmieszczone m  ramio­

nach kobiety przytrzym ywały 
sznur naszyjnika, na który nani­
zane były dwa paciorki z krw aw ­
nika i p iękny wisiorek srebrny z 
filigranem i granulacją. Trzecia  
fibula spinała szatę pośrodku pier­
si. Na palcu lewej ręki znajdował 
się pierścień z brązu z opaską 
srebrną. Na praw ym  przedramie­
niu tkw iły  bransolety brązowe ze 
sztabkl ośmiokątnej, z  nieco zgru­
białym i końcami. W talii obejmo­
wał kobietę pas, z którego pozo­
stała duża, żel a zna sprzączka o- 
raz zwisający nożyk umieszczony 
na je j lew ym  boku.

... W odkrytych  dotąd w  Węsio­
rach. grobach męskich zauważono  
bardzo skąpe wyposażenie. Tylko  
groby kobiece są tu  z  reguły bo­
gate w  różnego rodzaju ozdoby. 
Jakiż to lud nad brzegami Bał­
tyku  tak bardzo cenił kobiety, że 
groby ich wyposażał bogaciej niz 
mężczyzn, nad mogiłami kobiet 
sypał wspaniałe w ielkie kurhany  
kamienne?

* .  •
W nocy znow u usłyszałem  groź­

ny jęk  od strony kurhanów. Nml 
ranem, poprzez cienką ścianę płót­
na namiotu, dobiegło mnie od 
strony jeziora jakby  sapanie o- 
gromnego miechu. Oto jeszcze je­
dna zagadka węsiorskiego cmen­
tarzyska.

CD. c. w następnym  numerze) 
ZBIG NIEW  NOW ICKI

olaropoiofeie
0 SKUTECZNYCH  

SPOSOBACH NA M I Ł O Ś Ć
Miłości! Nad naszym l pokaż

litość jęki,
A  że będąc człowiekiem -uuęjy 

twoje noszę,
Spraw tw e bóle tak krótkie jak  

są twe rozkosze,
L ub  rozkosze tak długie jak  są 

tw oje m ęki
— pisał poeta w ieku Oświecenia, 
w iakom lty w ersyfikator Stanisław  
Trem becki, dwdrzamta królewski, 
a na starość rezydent magnacki na 
łaskawym Chlebie u Czartoryskich 
i  Potockich.

Na „męki" miłosne czyli brak  
wzajem ności uczuć stosowali lu ­
dzie XVII i XVIII wieku różne 
magiczne eposoby w  postaci cza­
rów i ziół. Tajem nicze zioła, zw a­
ne lubczykami, miały przyprawiać
0 szaleństwo miłcene tę drugą oso­
bę (jego lub ją), która nie odwza­
jem niała gorących uczuć zakocha­
nej lub zakochanego. Sama nazwa 
tych ziół mówi o ich przeznaczeniu; 
„Nasięźrzal", „Pódźzamną", „Prze- 
rywzioło", k tóre miało posiadać 
moc rozrywania zamków u drzw i 
do sypialni ukochanej.

N iektóre zioła trzeba było zry­
wać o północy w stroju adamo- 

, wym, gdyż jeśli zrywało się je aa 
dnia lub w ubraniu, wówczas tra ­
ciły moc działania czarów. Słynny 
długi korzeń M andragory (który 
należało utrzeć na proszek i napa­
rzyć odwar) m iał ponoć przy wy­
ciąganiu go z ziemi piszczeć ludz­
kim głosem.

Syrenius, autor „Zielnika" z 
1813 roku opisuje zlelę dzięgielnl- 
cę zwane też „lubszczą" — od lu ­
bości, M r ą  niew iasty za używ a­
niem  korzenia jego mają do m ęż­
czyzny. Zowlą go też pożądną, od 
żądze tychże do sw ych mężów".

Wierzono jednak nie tylko w 
zioła. Włos z głowy ukochanego, 
odpowiednie zaklęcia, kąpiel przed 
wschodem słońca, wszystko to 
miało przywracać 1 wzniecać w 
drugiej osobie utraconą miłość.

P rak tyk i te  szły w  parae t  n ie­
zwykłą, w yjątkową w  porównaniu 
z innymi narodam i europejskim i 
wstydliwością siedem nastowiecz- 
nych Polaków w „tych rzeczach".

Szlachcic towarzyszący królowi 
W ładysławowi IV w podróży za­
granicznej do kąpielisk niemieckich 
opisywał, że Niemki biorą kąpiele 
lecznicze razem  z mężczyznami, a 
przyodziane są w tedy tylko w 
cienkie płótna, „czemby się nasze 
święcące (świętoszki, uw. moja) 
gorszyły, ale to tam  ujdzie".

Słynny pam lętnikarz z czasów 
„Potopu" Imć Ja n  Chryzostom 
Pasek pisze w  związku z poby­
tem  w Danii tak  interesująco o 
niewstydllwości Dunek, a  w sty- 
dllwości Polek, że w arto przy 
okazji przypomnieć parę zdań z 
jego Pam iętnika: „W afektach zaś 
nie są tak powściągllioe jako Pol­
ki, bo lubo zrazu jakąś n iezw y­
czajną pokazują wstydllwość, ale 
zaś za jednym  posiedzeniem
1 przym ów ieniem  kilku »lóu> za­
pamiętale zakochają się i pokryć 
tego ani umieją: ojca i m atki, po­
sagu bogatego gotowiusieńka od­
stąpić t jechać za tym , u> kim 
się zakocha, choćby na kraj świa­
ta. Łóżka do siplenia mają w  
ścianach zanuwa-ne tak jako sza­
fa, a pościeli tam okrutnie siła 
ścielą. Nago sypiają, tak jako  
m atka urodziła, t nie mają tego 
za żadną sromotę, rozbierając się 
i ubierając jedno przy druglem, 
a nawet nie strzegą  się i gościa, 
ale przy św iecy zdejm ują w szys­
tek ornament (ubranie — dod. 
mój); a no ostatku  i koszulę zdej­
mie i powiesza to w szystko na 
kołeczkach, ł dopiero tak nago 
drzwi pozam ykawszy, świecę za­
gasiwszy, to dopiero w ową szafę 
włazie spać. K iedyśm y im mó­
wili, że to tak szpetnie, u nas 
tego i żona przy m ężu nie uczyni, 
powiedaly, „tu u nas nie ma żad­

nej srom oty i nie rzecz jest w sty­
dzić się za swoje własne członki, 
które Pan Bóg stworzył". Na to 
zaś nagie sipienie powiadają, że 
„ma dosyć za swe koszula  i in ­

szy ubiór, co mi służy przez dzień  
i  okryw a mię; powinna też przy­
najm niej w  nocy mieć swoją o- 
chronę, a do tego co m l po tym  
robaki, pchły brać z  sobą nai noc­
leg do łóżka i dać się im  kąsać 
mając od nich w  sm acznym  spa­
niu przeszkodę"! v

Nasi przodkowie dużo uwagi 
poświęcali higienie życia seksual­
nego. J. K. H aur, au to r głośnej 
„Oeconomiey Ziem iańskiej" z 
1693 roku zalecał um iar w „tych 
rzeczach" pisząc, że: „...pomlerna 
społeczność naturę i żądzę ochła­
dza, uzdrawia, czyści i uwesela, 
kolerę m itinuje, człowieka lekkie­
go i dziarskiego sprawuje".

Świetny poeta z czasów Baroku 
Jan  Andrzej Morsztyn wyśm ie­
w ał i lekarzy, i pacjentów  zasię­
gających porady w tych spra­
wach. W śmiałej jak  na XVII 
wiek frasace pt. „Nie głupia" 
piisał:

Kiedy gię lepiej zalecać, doktora, 
Pytała panna, z rana czy

z wieczora? 
Doktor powiada: Lepi e j to osłodizi 
Wieczór, lecz zdrowiu nie tak 

rano szkodzi. 
Uczynię, mówi, według twego

zdania:
Wieczór dla smaku, dla zdrowia  

z  zarania.

Św iat jak  teraz, tak i  w  XVII 
wieku był jednak pełen sprzecz­
ności. Obok więc zaleceń higieny 
stosowano też środki podniecają­
ce, różne meskolancje ap tekar­
skie, olejki, ingrediencje i odwa­
ry, tzw. konlortatyw y, które, jak 
podaje autor wspomnianego „Ziel­
nika" Syremlus miały „do wenusa  
i skutku małżeńskiego pobudzać 
i potężnym  czynić". Ziele „mi- 
straownik" na przykład posiada­
ło takie cudowne właściwości, że 
„stare i osłabiało do młodych żon 
potężne czyni, oziębłość w  nich 
rozgrzewając",

Zbigniew Kuchowicz, au to r in­
teresującej pracy „Z dziejów o- 
byczajów polskich" pisze, że het­
man Stanisław  Koniecpolski zmarł 
w parę tygodni po ślubie od kon- 
fortatyw y, której nadużywał dla 
dogodzenia swojej młodej żonie, 
gdyż to, co mu aptekarz przepi­
syw ał na kilka razy, hetm an na 
raz zażył. Trzeba jednak dodać, 
że pan Koniecpolski liczył sobie 
la t 55, podczas gdy jego żonika 
miała 20 wiosen.

Był też sposób,., praw ny na 
utrzym anie, a  raczej — podtrzy­
m anie miłości małżeńskiej. Odno­
siło się to jednak przeważnie do 
chłopów w procesach, które to­
czyły się w sądach wiejskich w 
spraw ach o złe pożycie małżeń­
skie.

Sąd przeważnie nie w nikał w 
to, kto ponosi winę. K ara spa­
dała na tego, kto opuścił dom 
lub wygnał z niego małżonka. 
Wyroki tam tejsze z punktu  wi­
dzenia dzisiejszego wyglądają nie­
raz paradoksalnie, A więc żona 
po ucieczce od męża sadysty, któ­
ry  ją  bił i katował narażała się 
na surową karę,

Sądy rozpatryw ały również 
skargi na nieposłuszeństwo ze 
strony żon i wym ierzały k rnąb r­
nej żonie serię plag. Czasem jed­
nak staw ał sąd na stanowisku, 
że mąż ponosi również winę, gdyż 
zwierzchności małżeńskiej, gdzie 
trzeba, nie umie lub nie chce za­
żywać, i wymierzał także plagi 
zbyt potulnem u małżonkowi.

Następny felieton będzie jeszcze 
też o „tych rzeczach", a miano­
wicie, jak  w dawnej Polsce ka­
rano za grzech przeciwko Szóste­
mu przykazaniu: „Nie cudaołóil".
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 kiosku ulicznym można go kupić za 1,40 zł. W reporterskiej 
„konsumpcji" cena jego zwyżkuje już stokrotnie, a  po roku, 
dwu lub więcej — przyniszeaony kieszonkowy notes dzienni­
karza sta je  się bezcennym źródłem — zaw iera urywki rozmów, 
strzępy zdarzeń, charakterystyki osób, a  ze zbieraniny życia 

tworzą się procesy zjawisk, ucieleśnia obraz myśli.
Niżej oto tego typu konstrukcja. Architektoniczny projekt? — P ro­

ces rozwojowy spółdzielczości produkcyjnej w  czasie trzech ostatnich 
la ti M ateriały budowlane? Obserwacje i zdarzenia i Tynk, zewnętrzna 
elewacja? Kilka słów kom entatora.

spółdzielców, jeśli chłop nie będzie 
wiedział, że o sprawach w ew nętrz­
nych, planach i kierunkach gos­
podarczego rozwoju decyduje prze­
de w szystk im  cm — właściciel. Nie, ; 
w ybrniem y nigdy z trufdności, je j0 "' 
będzie tw orzyć  się w arunki , Śo 
powstawania bałaganu, ‘y & r fr ’''' 
traw stw a  i nieróbstwa. 1 zaJNmęmy 
w zaułek z  piękną ideą tpotdziel- 
czości, jeśli nie pokieruM  naszym  
działaniem zw ykła , prfista troska  
codzienna o los, byt yźycie  człon­
ka s p ó ł d z i e l n i f

N azajutrz gazety dość zdawkowo 
potraktowały jfśjHs wystąpienia 
młodego spóldziMffy, Zjazd zaś nic 
dał odpowiedzi, Jak rozwiązywać w ^

Obraz

1955w rzesień

Kukurydza wyrosła rzeczywiście 
imponująco. Szerokie ciemnozielone 
miecze liści, tęgie złocistomlccz- 
ne kolby ziarna, prawie trzym etro­
we łodygi — istny bór. Wróg czy 
przyjaciel, każdy kto przechodził 
obok — m usiał stanąć, by popatrzeć 
na dorodny jackowicki plon spół­
dzielczy.'

PóźnówrzeSniowe słońce nie żało­
wało resztek, ciepła,' Jakby jasną 
świeżością jesiennego poranka 
chciało nadać pełniejszą oprawę 
zbliżającem u się widowisku, Z piot- 
rowicklego POM ściągały bow inu 
traktory  1 przł m -py, hurm em  zwa­
liła się „W arszawami* sarasa, przy­
jechała „Ki 
gaci minlst<
dzieli już w spółdzielni, abjh^zabez­
pieczyć"
darki", Kom itet Wojewódzki 
urząd/ił apecjalm* nWfbilizącję 
go „odpowiedzialnego aktyw n y  a  z 
odległego o 10 lun ł-owlcza przys»ł^

niech dzieclarrtia n a  wTasne oczy 
obejr/y, Jak buduje się socjalizm na 
wsi. Pościągały te* delegacje z in ­
nych spółdzielni, przyszli pojedyn­
czo chłopi z okoliczhycn wiosek...

Zbiór się 'zaczął, O łhrtym i kom -\ 
bajn wcinał się zaciekle Wssłelooy 
gąszcz, kukurydza kładła się poko­
tem  na transporter, a  k ró tka  sleez-

praktyce nar;
K o m e n t

czasem pod 
Wokół spółd 
rozpoczynał

p ra sa , p 
I

tygodnia

|ą c c  k o n flik ty .

jS jo r :  W kraju  ■
się ‘ ' /J 

zości 
;szum.U

fal; łtryt

Przy głośnikach starzy i młodzi. 
Na dworze m rok i wyczekiwanie. 
Opanowany głos tow. W iesława 
rozchodzi się uonośnie, pulsując 
głębokim przekonaniem:

„Dla spółdzielczości produkcyj­
nej na  wsi roidrę perspektyw ę

R  ^  * * * * * *
laizniRgo kolosa w prost cło pomsta* u iom nham t.
wionych przyczep. \  x ‘ 1. W stępowanie do epótG&etcso*

Dziesiątki oczu w patryw ało idę & r i produkcyjnej jest dobrowolne. 
chciwie w robotę, d z i e s i ą t l ^ t ó ; -  O zw cz*  to, że rJ iklucza  się nie
wałęsało się nieustannie po pohl, 'Tylko groźbę czy przym us psy-
dziesiątki rąk  wyciągało się łakfl- chlebny, lecz także przym us eko-

’ - nomicznu. Wmniar podatków  imie po kolby. Na podjazdach do 
silosów kłębił się zator ciągników 
i z godziny na godzinę narastał^ b a ­
łagan i m arnotrawstw u.

Dziesiątki łudzi ..brało" udział w 
sprzęcie jackOWiełił~i kukurydizy, 
pot zaś ciężki ł perlisty lał się ty l­
ko z kilku snóMrielców ustawio- 

, nych przy  i$0ćaeh.
Nadchodziło już południe. Oboro 

wy śzyklłląc się do oprzędu kró- 
mówił (|>ilewnie do sąsiada — chi 
pa z graniczącej o miedzę wsi:

— Po co wymyślili nam ten 
ly „bajzel"? Sami byśmy zrobili 
piej, bez hałasu i bez straty  
„gdzie jest rządców wielu, tani' 
nem pod bodłem ściclą“. A put< 
nie ma co jeść.

K o m e n t a t o r :  I 'rzeczj/iWKcie. 
Mimo tak „czulej" i „troskWMrej ze 
wszystkich stron" opieki, jąeJ4r>wic- 
Ika kiszonka kukurydziśn* nie 
przyniosła spółdzielni pcłnytfh efe­
któw. Przygotowywana „ua jthybcl^ 
k a “ w  poważnej części ^bwula 
— silosy były wadliwie wyfudi) 
ne — zrażając spółdzfeli 
praw y kukurydzy. Strąi 
dowiskowym sprzęcie n 
cza!.

. M

nomięzny. W ym iar podatków  
dostaw  obowiązkowych może być 
również narzędziem przym usu. Vv

Crftmfcouiie spółdzielni rządzą
sami. SpóM:M-nia — to  nic 

neg o \)x ik  samorządne rolnicze 
rzedsiębiprsiwo produkcyjne. Za- 

,'ząd w y b u ja  się Według niczym  
nie skrępowanej woit członków. /  
Swoimi zasobami winna oiia go­
spodarzyć również według uzjtar 
nia członków. \  \ \  / / /  /

I  dalej: \
„Państwo udziela 

niezbędnej pomocy kred 
cele inw estycyjne, udzidla/, in\ 
pierwszeństwa p r zy  iftw ieraniu 
umów kontrgjetacyjnycfl na do­
staw y najb fitdzie l opła.0 lnj/oh su­
rowców  
dosta

pierwszym silniejszym podmuchem. 
Jątrzyły się te* konflikty we 
wsiach, gdzie przy zakładaniu 
ongiś pokrzywdzono „indywidual­

nych" chłopów. Podnosiła głowę 
w iejska reakcja. Krzykacze, dem a­
godzy i pijacy rzucali się w nurt 
przemian i opasywali wrogością 
dobre zespoły produkcyjne. „Ale 
wam dał Gomułka w łeb" — mó­
w ili.— „Teraz spółdzielnie się nie 
podniosą", „Rozwiązywać się — 
jeszcze żyjecie?".

Ironia, nieprzychylność, wrogość.
A pomocy znikąd nie ma. Każdy 
ma dość swych kłopotów.

Więc co, wracać do stareęp? 'Wy- ^  
cinać ze spółdzielczego otgarjizniu 
swój pięciohektarowy .^wćhelck*4 
gruntu, stawiać ragrpdł;, kupować 
konia i w pojedynkę pchać ctętkl 
wóz „Indywidualnego dorobku" pod 
g ó r ę M ^ tf f c l  im j ir tw ł?

S tara S tachurska a .Ickow ie nie 
zdecyduje się na nic takiego. Cwi- 

s i m f i  *le pośród garnków, nie pnse- 
j fm y t opowiadania* “ -

%' „ifftte tam dobrze d 4 n *  #><?
w  zespole, pióru&za byłam  łcje^wl 
do spółdzielni, postawiłam sobię «  
domek, elektryczność mam, w\jh 
gody, a w  tt/m  roku V'Vprarowa-
lam  razem S syw uiu  900 dńfów&k 
obrachunkowych... Miałom kiedyś  
swoją diialkę. Mąż m i um arł,‘ rewi. 
zdechł — muśftftrrm za. chłopa i 
konia razem odrabiać. Nie chcę 
więcej takich rozkoszy...

W spółdzielni m am y dobrego 
przewodniczącego, Cieślak roźu- 
m te się na rolnictwie. Nie : 
padm ęm y w  zespole, 
kowie odeszli, TVosals>
Bernacki, ze z 230 
stało się 140? Siłą niik 
trzym am y  — teraz 
niach wolność, to 
stać na wspóln

Pewno .unistą" jHędzńc offrojl- 
na. Ten ładny /k g fo a b z ie m i p r ty  
stacji, tam  g dzieśm y'k iedy i  kuku- 
ryd rę  abierałi, fermę rozdrc>blą i 
wezmą. Zrobi się dużo bałaganu, 
i krzyw dy dla-' spółdzielni. Łąki 
dawniej były zaniedbane, chłopi 
tam  torf ty lko  kopali, a teraz 
traw y rosną pod pachy, ogród 
6-letni trzeba będzie podzielić...
Po K ow alczyku ziemia była za­
perzona, to narobiliśmy się cho­
lernie, A le je ste łm y zdecydowani 
— co kom u trzeba  —• oddamy, 
a kto chce niechaj odchodzi, byle 
nam  później w  czasie robót nie 
przeszkadzał.„ •
J y ło ś n o  będzie jeszcze o Jacko- 
tcicach w  Polsce...", f  Ą

Szewce, Bogoria, Bedlno, Boguml-
łowice...

Spółdzielcy postanowili wziąć 
swoje sprawy w sw oje ręce. W 
kw ietniu 1957 powstał Wojewódz­
ki Związek Spółdzielni P roduk­
cyjnych. Idea samorządu spółdziel­
czego zatrium fowała całkowicie. 
Czasy „ustawiaczy41, „planistów" i 
„opiekunów" skończyły się nieod­
wołalnie. W 140 kilku spóld 
niach rządzić mogą tyl3«r r sami 
spółdzielcy.

źwiastowPażdzierpjit zwiastował Wiosnę.
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sko oprowadza po śladach dawTieJ 
stodoły. W oczach tli mu się za­
wziętość:

„Po raz drugi trafił celniet 
We wrześniu 1956 r. puścił nam  
z dym em  jeszcze w iększy doby* 
tek: stodołę o długości ponad 60 m, 
całoroczny zbiór z pola, nadzieję. 
W rok następny cios poprawił...",

„Myślał petjlfti* -—“̂ S k w a re k  
zam yjlił - e ti fc h w ilę  — że spóU 
-dztelnia się rozpadnie. Tyle m u  
wyszło. Nazajutrz po pożarze ze­
brali się wszyscy jjió ideietcy i po- 
stanowilLL- — '  K  "m y oK  s k u r w y  

pokażemy, żę^ib spółdzielni 
większa siła... Ć ^ /ć -p y d ła  sprze­
daliśmy, juritęftomitiśmy cegielnię, 
sayktijem y^A erąt do w ypału po-  

z tu k  cegły,'obrobi- 
pole, plony ząpowia* 

ro,A»> itodółę po-

teiUCoT; W zapale 
przegięć powiadali 

^"waJHa jrTajowa na 
, konflikty wygasły, 

iędwaę.- czy kobielsk ie w y- 
są «?pirat wynffilem 

laśowpi, C  kułackiego podjudza- 
jednak — w alka trw a!

Bvla inoże godzina 8 Wi«czo- 
rem. /TiĆidzle^iM łowy zmierzch, 
dawno pozacierał Ju i kontury  do- 
mostw, cista Je«Jcnna schodziła^ 
pow olutku Kobiele ł tylko od 
wschodu jaśniało coraz bardziej, 
pewno księżyc N^awał znać. że

na

mmmmm
.W  chacie bi/łv 

płom ienisty oglenek

'.(Upewnia im 
tyncp iych ..;‘, 
(J/e W tórzyły 
iondczny, n u -
e
>rym oparto

„Spółdzielc, 
r/ / / w s \  będzje di 

szero,

--

yśku- 
przed- 

w  woje-

II Zji 
cyjnej
ku zamkplęefu. Jrind kOn; 
sji udzjelono głWIU jo 
stawicielowi sj#ółd*Ie 
wództwą lódzkleco.

H enry lr'Iti^ rys, młody dwudzie­
stoletni ęhlouuk i przewodniczący 
niewielkiej spółdzielni produkcyj­
nej w Ostrołęce, pow. Łowicz, mó­
wił z przejęciem o swych obawach:

„Niepokoję się, że w  spół­
dzielniach nie będzie dobrze, jeśli 
nie zapanuje tam  atmosfera swo­
body i gospodarskiego poczucia

produkcyjna na 
a wówczas, kiedy 

ie obudzone wśród 
oko ludzkie poczucie 
rystkich  pracujących. 

:a uspołecznia czło- 
pieka najgłębiej, budzi w nim  
poczucie świadomości, że człowiek 
nie nam dla siebie, leaz tak- 

" drufflch ludzi...".
K - ó m e n t a t o r :  Wielu hidzl 

■fuchało z nadzieją tych słów. Nie- 
rzy ̂ szykowali się do natarcia na 

''spółdzielnie.

M artw i się teraz wielu spółdziel­
ców, S tary Domagała, przewodni- 
**W  »P«d«to(*ii w Jtaezyitle, p«>w. J - - ,

»"> •<•>"1 J S
/  S  /  tichi*, a ja

••Tyle roboty włożono, gospo- -------- 1
darstw o wyszło z trudności, pa po­
lach rodzi się bujnie i terą* wszy­
stko na m arne? Bo obszarnik Wiś­
niewski Się kręci,, papiery Jakieś 
W  ciąga 1 ręką po ziemię najwtą się­
ga...? Łebek, Domagała, Marczak.
K ik pobudowali już dotnki. korze­
niami w rośli W tę ziemię i teraz co 
przyjdzie — opuszczać?"

nie,
itefczo-

ra
do

ch tomo?. Pói-

■ "ftp 1 *-----
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Nad spółdzielniami wisiał głuchy 
niepokój. Ropiejące, roztoczone r a ­
kiem wewnętrznej niezgody pękały 
jak  pusta łupinka orzecha pod

Stary Domagała zaciska pięść: — 
Nic damy! Z widłami wyjdziemy 
na pole Jak będzie trzeba...

U K ierasa w Ostrołęce spokój. 
Jakby się na świecie nic nie działo.

„Dziewiętnastego mieliśmy po­
dział dochodu; dniówka wyszła 
nam po 68 złotych, ludzie pracują 
z zadowoleniem. Skoncczny i P ie­
niążek rok temu zastanawiali się 
czy nie wystąpić z zespołu, teraz ki­
jem  ich nie wypędzisz..."

K ierus wyrzuca obornik na pryz­
mę. — Od razu 10 metrów nie sko­
czysz. Wszystko trzeba w swoim 
czasie — krok po kroku.

K o m e n t a t o r :  Wiosną 1957 r. 
niebo nad spółdzielniami było jesz­
cze nieprzetarte. Z 420 gospodarstw 
zespołowych „rozsypała slę“ co n a j­
mniej połowa. Większości z nich 
nikt nie żałował. Ale lancet n a ­
prawy czasem szedł za daleko, po­
pychała go wroga ręka albo ludz­
ka niepewność. Mogły ostać się

m
S n t;

rzy-
Siek

I nagi 
niej k rzyk? V 
stodoła! — Sąst<J< 
sił w n o g a c h \a \

K rew  buchnęła 
do głowy, a na g i 
się jakaś piekielna  łj 
tom ny pochiuyciłem  
Zabiję, zabiję... niech N̂ ę  
wola boska...

Nie w iem  jak przebiegłem ' 
pod-wórze. Ogień czysty  i przeż 
czysty  w ydobyw ał się gdzieś 
głębi, i przerzynał już przez szpa­
ry. Ktoś podłożył go pod sąsiek. 
M yśleliśmy, że zdusimy. Ale lu­
dzie ju ż  się zbiegli, rzucili się 
po młocarnię.

Przez otwarte klepisko buchnął 
nagle zim ny przeciąg i morze 
ognia objęło w  oku mgnieniu sto­
dołę. Ledwo człowiek z  życiem  
uszedł. Nie pomogła straż ognio- 
i»a. Czerwony kur traw ił zapa­
miętale zboże z  dwudziestu h ek­
tarów, ogryzał wściekle m aszyny, 
nie przepuścił naw et drzewom  z  
pobliskiego o krok parku".

Po godzinie na pogorzelisku by­
ło pusto.

S tanisław  Skwarek, przewodni­
czący spółdzielni produkcyjnej w 
Kobielach Wielkich, pow. Radom-

koiiferencyjnej Woj. 
ć tw a 'w. fcodzl odbywa 

OtValhy Zjazd Delegatów 
Produkcyjnych. Ksa- 
Jłł^ewodniczący spót- 

dr.ielni produkcyjnej i przewod­
niczący Woj. ‘Związku Spółdzielni 
Prod. inż. Edward Czerwiński po­
daje cyfry i ftikt^>v > y

la k ;  o m  obecnej na tere­
nie woj; łódzkiego istnieje i p ra ­
cuje 100 gospodarstw  spdlowych. 
W  ciągu obecnego fcoku reak ty- 

•jwowało irię I powstało 18 nowych 
*Ó ld*łtlni, z tego dwie na s ta ­
rych wsiach i  ziemi Wyłącznie

Pod w zglądem iłośol Spółdzielni 
zajm ujem y' 6 miejsce o #  kraju  
(kiedyś byłłśiuy na »amym końcu). 
Jeśli chodzi ó jRr<łj»ci)tttwośc u trzy­
manych gospodarstw mamy w 
k raju  najlepsze ^ y ^ k i  . n.

Październikowe „trzęsienie zie­
mi" na wsi uspokoiło- Życie 
W spółdzielniach wróejło do nor­
malnego porządku. Co dalej ze 
spółdzielczością?

Na II Walnym Zjeździć d e l e ­
gatów Spółdzielni P rodukcyj­
nych w Łodzi dyskusja trw a. Tow. 
Marosek, przewodniczący 5 spół­
dzielni produkcyjnej w Sobocie, 
pow. Łow lci mówi: X v

O -s^N C hcem y. żeby spółdzielnia 
* spółdzielcy przodowali w swo- 

J^x»kt>liey pod każdym wzglę­
dem, żeby odróżniali się wysoką 
‘ ultunt, N zachowaniem, wiedzą, 

cjścienł-ydft T*r»cy, atm osferą 
w spółdzielczej rodzinie. Musimy 

ć Sę wszystkich sił, aby spół­
dzielcy staw ali się świątłymj ludź­
mi. DtMęgtt też proponuje, aby 
wprowadzić zimą obowiązkowe 
szkolenie w spółdzielniach,, żeby 
każdy spółdzielca świadomy był 
sposobu gospodarowania, organl- 
*acji gospodarstwa, wiedział co 

dnieje na świeoie i um iał ko- 
*̂ HĆ * dóbr kulturalnych.-

[rrTbp t a t o n .  Na tym no- 
''t^s. s^sskoócz.ył^ Alć proces trwa.

bęSzie jego kierunek? P ięt- 
no.^Nakie HtilkLiletoi nacisk adini- 
n istrącyjny w okresię forsownego 
propagcjWaiiti^-^kpleJityWizacjJ, wy­
bił w Świ^doxł\ości x ludzkiej na 
idei spółdzielęzotóK— powdii zni­
ka. W ykolejany wóz spólidzielczy 
wskoczył znów właściwy tor. 
Niech go prow adzą a-loj ty a rd o  
ręce spółdzielców ^ niąd ry
kierowca — październikowy \duch 
przem ian I \
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ZMYSŁY
KSIĘDZA

PREFEKTA
Nosiłyśmy wtedy m undurki za kola­

na, ponieważ kolana były w stydli­
w ą  częścią ciała i należało je  kryć, 

wysokie kołnierzyki, ponieważ obna­
żona szyja była w stydliw ą częścią 

ciała 1 należało ją  kryć. Nosiłyśmy w arko­
czyki, tak  zw ane mysie kitki, splatane na 
uszach, ponieważ chyba i odsłonięte uszy 
były wstydliwą częścią ciała 1 również n a­
leżało je  kryć. Tak przynajm niej mówiły 
nam  siostry, a my nie oponowałyśmy, ko la­
na bowiem nasze były chude, szyje cienkie, 
w  ogóle całe byłyśmy wówczas czymś, co 
przypom inało raczej szczotki do zam iatania, 
aniżeli przyszłe kobiety.

Modliłyśmy się posłusznie kilka razy 
dzienni*, chodziłyśmy grzecznie na msze 
i na nieszpory, z pokorą wcześnie w staw a­
łyśmy i wcześnie kładłyśmy się spać. Jedy ­
nie nasze żołądki buntowały sie, ale działo 
eię to bez udziału naszej woli. Żołądki w ie­
działy ze świątecznych pobytów w domu, co 
to  Jest smacznie wypieczone mięso, pływ a­
jące w złocistym sosie, co to jest chrupka 
skórka na kurczęciu, Żołądki same dopomi­
nały się tego, wbrew  naszej pokornej woli. 
Więcej, żołądki, w łaśnie one, czuły w klasz­
tornej jadalni, śród mdłych zapachów kaszy 
i klusek, przenikającą skądś woń pieczeni. 
Pewnego razu żołądki, nie upoważnione 
przez nas, wręcz za.pytsły naszymi ustam i:

— Proszę siostry, dlaczego my tak  rzadko 
dostajem y mięso?

Siostra Beata, w ielka i wysoka, m ająca 
w  ustach coś na kształt łopatki, zam iast Ję­
zyka, którą m usiała ścieśniać między zęba­
mi, kiedy chciała używać organu mowy, 
zgromiła nas oczami i odpowiedziała suro­
wo:

— Moje dzicczko, od mięsza żmyszły się 
przedwcześnie rozwijają.

— A co to są zmysły?
— Grzech, grze<ch! Czo wam  do głowy 

przychodzi? O czym wy myślicie! Ogień 
piekielny będzie wa^z palił!

Odeszła, chw ytając różaniec u pasa.
Nie wiedziałyśmy, co z tymi zmysłami 

począć. Zapach pieczonego mięsa sta le  za 
nam i chodził. Po refektarzach, po schodach; 
w kradał się do nafczej sypialni. Najmocniej 
jednak  w kręcała się nam  w nos i torturo­
wała nas jego przerozkoszna i kusząca woń, 
kiedy wychylałyśmy się z naszej sypialni 
na podwórze, otoczone wysokim murem, na 
k tóre wychodziły ta k ie  okna kuchni k la­
sztornej. Tylko że teraz, po rozmowie z sio­
s trą  Beatą, zapach ten  miał w sobie niejasny 
posmak czegoś zakazanego. Niekiedy woń 
pieczonego mięsa wałęsała się za nam i upor­
czywie, czasem wprost czatowała na nas, i to 
coraz częściej w miejscu, gdzie z refek ta­
rza biegł do ogrodu mały korytarzyk. W ko­
rytarzyku tym  było dwoje drzwi. Jedne pro­
w adziły do kancelarii siostry  przełożonej, 
drugie do pokoju księdza prefekta. Zapach 
pieczeni tak nas kiedyś wyprowadził z rów­
nowagi, że postanowiłyśmy go przyłapać, 
zauważyłyśmy bowiem, że szczególnie silnie 
daje  eię on nam we ziTaki po przejściu 
siostry kuchennej, k tóra na tacy zgrabnie 
trzym anej nad naszymi głowami, nosiła ta ­
lerze z obiadem dla księdza prefekta. Nasze 
pokorne noski nie mogły znieść dłużej tego 
ukryw ania się winowajcy. W naszej obec­
ności przecież dokonywało się straszliw e 
przestępstw o: rozwijano zmysły księdza pre­
fekta.

Jakoż bodaj na trzeci czy czwarty z rzę­
du dzień naszej obiadowej kaszy — nie wy­
trzymałyśmy- Przyczaiłyśmy się za biało 
malowanym przepierzeniem , które oddzie­
lało refektarz od korytarzyka i gdy siostra 
kuchenna ukazała się z wysoko uniesionymi 
talerzam i, w drapałam  się na ramiona mojej 
przyjaciółki Isi. Przyczajona tuż za przepie­
rzeniem, czekałam nadejścia siostry. Kiedy 
była tuż tuż, Isia podsadziła mnie wyżej, 
a ja, schwyciwszy się krawędzi ścianki, 
w drapałam  się na nią. 1 stam tąd — o zgro­
zo! — zobaczyłam. Na talerzu, w w ianusz­
ku groszku i młodych ziemniaków, leżało 
coś w  złocistej skórce, pachnące, soczyste 
i duże jak dwie dłonie. W szystkie potęgi 
p iekła nie zdołałyby wymyśleć czegoś bar­
dziej kuszącego. Zam knęłam oczy i po chw i­
li z rum orem  skatulałam  się po plecach 
zgarbionej Isi na ziemię. Nie wiem czy upa­
dek, czy widok tego czegoś złocistego i pie­
kielny zapach spraw iły, że niem al zem dla­

łam. Kiedy ocknęłam się, ujrzałam  nad sabą 
mysie ki-tki koleżanek. Nic nie mówiąc pod­
niosłam się, wzięłam Isię za rękę i, w ypro­
wadziwszy ją  do najciemniejszego kąta, 
spojrzałam  jej przepastnie w oczy.

— No? — Isia pytała z drżeniem  w glosie
— Widziałaś?

— Widniałam! — skinęłam  patetycznie 
głową, przym ykając tajemniczo powieki.

— Co? — drżała z niecierpliwości. 
P rzybliżyłam  tw arz do jej twarzy, spoj­

rzałam  głęboko w jej rozszerzone źrenice 
i obwieściłam:

— K o t l e t !
Byłyśmy przerażone i kręciło się nam  w 

głowach. Od grzesznego zapachu, od odkry­
cia i od straszliwego przypuszczenia, że 
siostry dokonują na księdzu jakiegoś prze­
stępczego zabiegu. Czy to eię działo z jego 
wiedzą? Czy bez? — zachodziłyśmy w głowę.
— Przecież on musiał wiedzieć, że mięso 
rozwija zmysły, a  zmysły — powiedziała 
siostra Beata — to grzech. Ksiądz prefekt, 
pulchny, o małych oczkach w otoce różowych 
policzków, trzym ający na lekcji rellgii ręce 
na piersiach, które zdawał się gładzić, aż su ­
tanna w tych m iejscach świeciła się dwoma 
błyszczącymi plackam i — ulegał tu bez­
wiednie lub skrycie czemuś, od czego dusza 
jego mogła się zgubić, pokryw ając się w 
przyszłości być może tfcką sam ą, jak  tęgie 
ciało, w arstw ą tłuszczu.

Przez kilka dni chodziłyśm y strapione, 
kiedy Wreszcie dano nam  w niedzielę wy­
gotowane, jałow e mięso, bałyśmy się go 
jeść. Połknąwszy je  szybko, niemal nie po­
gryzionym i kawałkam i, żeby ęle odczuć, je ­
go smaku, czułyśmy jednak jak  się nam  roz­
w ijają zmysły. Isia w zięła m nie za rękę 
i mówiła:

— Ju lka, czujesz? Czujesz naprawdę? 
K iw ałam  z powagą głową.
— A ty  — pytałam  — też czujesz?
— Ja  też — Isia opuszczała wstydliwie 

oczy. — To straszne — szeptała — zwłaszcza 
w nocy, kiedy eię człowiek przeliwaca na 
drugi bok i niechcący się urazi. To bardzo 
boli. Ciebie też?

— Co boli? — zapytałam, nie bardzo ro­
zumiejąc.

Popatrzyła na mnie zdumiona:
— No„. zmysły... Jak  się rozwijają, to 

bolą...
Nie wiedziałam o co chodzi, ale patrzyłam  

urzeczona. Isia w i e d z i a ł a .  Pochyliłam 
się ku niej, traw iona gorączką ciekawości.

— Gdzie one są? Powiedz. No, mów, pręd­
ko!

— Jak  to? To ty nie wiesz? Ciebie nie 
bolą?

— Co, Isiu? Isiunlu najsłodsza, powiedzże! 
Isia wzięła moją rękę, obejrzała się trw o­

żliwie i przycisnęła do swojej piersi. Pod 
szerokim m undurkiem , tam  gdzie ja m ia­
łam żebra i na nich dwa czerwone guziczki, 
wyczułam u Isi coś okrąglawego, pęcznie­
jącego.

— Czujesz, jak  mi się rozwinęły?
Cofnęłam, zawstydzona, rękę.
— Idź. głupia... Przecież...
— Co? Aaa... — rzuciła domyślnie z uczu­

ciem wyższości — Widocznie tobie się Jesz­
cze nie rozwijają. To pewnie dlatego, że jes­
teś o dwa miesiące młodsza i że nie jesz tyle 
mięsa, ile się u nas w domu jada...

Zaczerwieniłam się. Wstydziłam isię nle- 
zamożnoścl mojej matki i tego o ęzym mó­
wiłyśmy.

— Isia, co ty? — pokazałam palcem za­
rysow ujący się Mębusziek pod bluzką Isl
— to nie są te zmysły. Przecież ksiądz je 
mięso, a jem u się one — wskazałam oczami
— nie rozwinęły...

Teraz ona zrobiła rybie oczy.
— P"awda, ksiądz nie ma... Ale w takim  

razie, co to są te wściekłe zmysły?
To było pytanie, a odpowiedzi znikąd.

Aż wreszcie przyszła sama. Na świę­
ta Bożego Narodzenia Isia zaprosi­
ła mnie do siebie. Jechałyśm y po­
ciągiem pod opieką „starszej" z 
ósmej klasy. W P. miały czekać na 

nas konie z m ajątku rodziców Isi. ,.StarszB“ 
niemal przez cały czas stała na korytarzu 
z jakim ś studentem , myśmy siedziały w prze­
dziale. Czytałyśmy, spałyśmy. Dwaj pano­
wie, którzy przysiedli się w drodze, w pew­
nej, chwlii, gdyśmy drzem ały, zaczęli; coś

Ostatnio odeszłam zupełnie od pisania wierszy. 
Wydaje mi się, że zamknięty już jest pewien 
mój okres poetycki. Wszystko oo zrobiłam w tej 
dziedzinie jest dla mnie czymś bardzo dalekim. 
Obecnie „siedzę" w prozie. Piszę małe opowia­
dania. Z lożą się one na tom, który powinien był 
w tym roku wyjść w „Czy<ciniku“, a który 
wymaga dopełnicmU* nowym materiałem. 
Charakter obecnie uprawianej prozy od­
biega nieco od trad ycyjn i rozumianego rea­
lizmu. Nie dlatego żeby wierne przedstawienie 
świata w jego niezafałszowanych proporcjach 
było niemożliwe, leoz że znacznie ciekawsze wy­
niki daje wyjście poza granice dosłowności i jed- 
nowymiarowości zdarzeń i ludzi, dyktowanej 
przez realizm, otwierając tak przed czytelnikiem  
jak i pisarzem większe perspektywy dla funkcjo­
nowania wyobraźni i wzbogacając wiedzę o czło­
wieku i o mechanizmie życia ludzkiego w ogóle.
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o nas mówić, Miałam oczy przymknięte, ale 
uszy — ohol — jak  otw arte.

—- Ta mniejsza — mowa była widocznie
o mnie — ma wygląd oschlej sawantki 
wieku niemowlęcym. Ta większa — wiado­
mo, chodziło o Isię, przerastała mnie o pół 
głowy — o, z tej to będzie zmysłowa dziew­
czyna, Popatrz na jej usta, za dwa, trzy la ­
ta... Aż się proszą, żeby je...

W tej chwili Isia poruszyła się, otworzy­
ła oczy. Panow ie szybko zmienili tem at 
rozmowy. Ale uśmiechać się, patrząc na Isię 
nie przestawali.

Coś mi się zaczęło w łepetynie rozjaśniać. 
Pociąg pędził szybko, starsza na korytarzu, 
zaróżowiona i ożywiona, szeptała ze studen­
tem, panowie patrzyli na Isię w dziwny spo­
sób; koła pociągu wystukiwały:

— Zmy-ały, zm y-sły, zm y-sły, zm y-sly«
Wiedziałyśmy, że do tajem nicy dotrzemy 

w domu Isi. Po przyjeździe patrzyłyśm y na 
starszych uważnie, słuchałyśm y o czym mó­
wią. Zadziwiało nas, zwłdftzcza mnie, że 
wszyscy swobodnie 1 w dowolnej ilości je ­
dzą mięso, jakby nie wiedzieli, jak zgubny 
wpływ ma ono na człowieka. Ale nie — oni 
chyba musieli coś o tych zmysłach wiedzieć, 
tylko może w jakiś inny sposób, bo słowo 
to coraz padało z ich ust. Słuch nasz tak 
się na nie wyczulił, że nie uszło naszej uw u- 
dze ani jedno zdanie, w którym  się ono 
znajdowało. M atka Isi, siedząc w salonie z 
panią z sąsiedztwa, powiedziała kiedyś: „On 
zupełnie przez nią zmysły postradał". Pani 
Bożęcina, wdowa po rządcy, opowiadała, że 
po stracie męża „odchodziła od zmysłów". 
To ostatnie trochę nam  zaciemniło sprawę, 
ale już powiedzenie brata Isi do kolegi 
z czwartego roku praw a: „Ona mi działa na 
zmysły" znowu nas przybliżyło do tajem ni­
cy. Chciałyśmy poprosić brata Isi o jej wy­
jaśnienie, ale w ostatniej chwili zabrakło 
nam  odwagi. Przypadek sam  wyszedł n a ­
przeciw palącej nas ciekawości. Podczas ja ­
kiegoś obiadu z tłuściutką pulardą w rosole, 
mama Isi powiedziała, że ktoś tam ma szósty 
zmysł. Wtedy Isia wypaliła podstępnie:

— Mamusiu, a ile jewst zmysłów?
Wszyscy zamilkli. Drżałyśmy, co teraz n a ­

stąpi. Ale m amusia Isi odpowiedziała spo­
kojnie:

— Nooo... pięć, zdaje się. Zmysł wzroku.,.
I w tedy wszyscy uradowani mądrością

mamusi, zaczęli się prześcigiwać:
— Zmysł słuchu — powiedział ojciec Isi, 

gruby pan z dużymi czerwonymi uszami.
— Zmysł pttwonienia — pani Bożęcina po­

ruszała nozdrzami, obgryzając smakowicie 
kurzą pałkę — zmysł smaku...

— Zmysł dotyku — brat Isi zaśmiał się 
nagle i urwał, zgromiony nie wiem d la­
czego spojrzeniem  grubego pana z czerwo­
nymi uszami — no i tak  dalej i tak  dalej..,

— No to... — l6la zacięła się, szukając wzro­
kiem pomocy we mnip — No to dobrze, 
prawda?

— Co dobrze, dziecinko? — pytała mamu- 
sla.

— Jak  się zmysły rozwijają. Nawet przed­
wcześnie, zanim dorośniemy?

— N aturalnie, moje dziecko. A dlaczego
o to pytasz?

— Booo... — nagle Isia zmieniła temat. — 
A co trzeba robić, żeby się zmysły rozwija­
ły?

Przy stole znowu zapanowała cisza. Na­
myślali się widocznie, co odpowiedzieć. 
Wreszcie pierwsza przerwała milczenie m a­
musia. Wiadomo, m atki są zawsze na j­
mądrzejsze.

— Noo... zmysł wzroku, słuchu, powonie­
nia... trzeba ćwiczyć, starając się rozróż­
niać dźwięki, głosy ludzi, ptaków. Wzroku
— patrząc w dal, dotyku — zamknąwszy na 
przykład oczy i próbując dotykiem rozpo­
znawać przedmioty, m aterię, z k tórej są 
zrobione.

— A mięso? — rzuciłam nagle ja  ze sk ry ­
tą nadzieją rozwiązania trapiącej nas ta ­
jemnicy.

— Co mięso? — m amusia Isi popatrzyła 
na mnie ze zdziwieniem.

No to mięso trzeba jeść?
— Zaraz, Juleczko, o czym ty mówisz?
— No bo siostra Beata powiedziała nam, 

że mięsa nie dostajemy dlatego, żeby nam  
eię zmysły przedwcześnie nie rozwinęły, — 
tłumaczyła Isia — ale skoro dobrze, jeśli się 
zmysły rozw ijają i jeśli... to nie... grzech, 
to... powinni nam dawać mięso... A my, 
mamusiu, wiesz, my tylko raz na tydzień 
a i to takie suche, Jałowe, że...

Nagle b rat Isi parsknął, chciał ^erwać się 
od stołu i uciec, pewnie aby wyśmiać się 
w swoim pokoju, ale opadł na krzesło, zgro­
miony wzrokiem ojca. W ykrztusił tylko w 
serwetkę:

— Bo zdechnę, jak Boga kocham...
Pani Bożęcina wodziła spojrzeniem po 

ojcu i matce Isi. Ci siedzieli przez chwilę 
nastroszeni, jak zmokłe kury. Wreszcie m a­
ma Isi podniosła się, ze słowami:

— Musiało cl 6ię, Isiu, coś pokręcić. Na 
pewno siostra mówiła jakoś inaczej. Mię­
so od czasu do czasu trzeba jeść. Zawiera 
ono składniki potrzebne do wzrostu orga­
nizmu ludzkiego, ale... kiedy indziej ci o 
tym  powiem dokładniej, Skończmy teraz 
ten obiad, głowa mnie jakoś bardzo boli...

Zjedliśmy, podziękowaliśmy. M amusia 
odeszła, zaraz za nią pospieszył ojcieć, wez­
wany jej spojrzeniem, rzuconym ponad n a­
szymi głowami. Zmierzyłyśmy się z Islą 
wzrokiem. Oho, coś z tej rozmowy jednak 
wiyniknie. Przyczaiłyśmy się za portierą 
przy drzwiach sypialni rodziców, ale roz­
m awiali tak  ściszonymi głosami, że zdoła-



Jeszcze niedawno byłem przekonany, że dziś o wszystkim 
decyduje technika. Chemia, daktyloskopia, grafologia, 
skomplikowana aparatura laboratoriów — oto atrybuty 
współczesnego kryminologa, które decydują o powodzeniu 

śledztwa. Psychologia, wyczucie, intuicja, to sprawy, jak sądzi­
łem — drugorzędne. Już wkrótce miałem się przekonać o swej 
pomyłce. Są bowiem sprawy, gdzie atutami decydującymi o po­
wodzeniu jest giętkość umysłu, inteligencja, wyobraźnia, dys­
cyplina myślenia, intuicja plus odrobina szczęścia — jednym 
słowem talent.

MORDERSTWO

„Dnia 23 marca 1958 roku rano 
ob. Jankow ska przechodząc koło 
potoku znalazła zw łoki kobiety. Po 
otrzym aniu m eldunku udałem ' się 
na, miejsce celem zabezpieczenia 
zw łok". M eldunek sierżanta byt 
krótk i ł lakoniczny.

W krótce potem do Komendy W o­
jewódzkiej MO w ędruje pilny, 
ściśle ta jny  telefonogram: „Na te ­
ren ie m iasta znaleziono zwłoki ko­
b iety  zabitej w ystrzałem  z p isto­
letu . Znaleziono przy niej torebkę 
z dowodami, walizkę i parasolkę. 
Zabita nazyw a się Irena Rawska, 
la t  32. Wdowa po lekarzu. Mieszka 
p rzy  ul. ... prosim y o instrukcje".

Już  po godzinie szara „W arsza­
w a" z w ielką szybkością pędziła w 
'kierunku m iasteczka C. wioząc 
dwóch pasażerów  — kpt. B iernac­
kiego 1 por. Witkowskiego, którym  
powierzono prowadzenie spraw y o 
m orderstw o Ireny Rawskiej.

23 lutego był dniem  mroźnym, 
w ietrznym . Ziemia była zm arznię­
ta, nie pokryta śniegiem. Oficero­
w ie n ie  zdołali na niiej odnaleźć 
żadnych śladów. Zdjęto odciski 
palców z walizki, parasolki, to ­
rebki i przesiano do laboratorium . 
Na podstaw ie wstępnego wywiadu 
ustalono, że Raw ska m ieszkała w  
C. ponad dziesięć lat. Mąż lekarz 
zm arł około 4 laita temu.

Rawska prowadziła życie tow a­
rzyskie, m iała w ielu przyjaciół, 
znajomych, nie tylko w  C., ale 
również w  wielu innych m iastach. 
Często wyjeżdżała z C. Uważana 
była za kobietę bardzo zamożną. 
T ak  zm arły mąż, jak  i zm arły wcze­
śniej ojciec pozostawili jej spory 
m ajątek  — biżuterię, złoto... Po­
nadto  Raw ska znająca św ietnie ję ­
zyk francuski zajm owała się tłu ­
maczeniami dla jednego z regio- 

' naMjych wydawnictw . Od około 
trzech tygodni przebyw ała na w y­
poczynku w  pensjonacie w  Zako­
panem. Gosposia usługująca jej oraz 
dozorca domu zeznali, że nie w i­
dzieli, aby R aw ska wróciła do do­
m u od chwili swego wyjazdu do Za­
kopanego. Przeprowadzona w  m ie­
szkaniu wizja lokalna i rew izja po­
tw ierdziły ten fakt. Znaleziono 
album  ze zdjęciam i — ot, tak i 
zwykły album , trochę zdjęć rodzin­
nych, zdjęcia z jakichś wycieczek.

MIECZYSŁAW GÓRSKI

MELODRAMAT
urlopów. Trochę korespondencji — 
głównie zresztą listy od bliskich 
i  dalszych krewnych. W skrytce, 
w  ścianie znaleziono dość znaczną 
sumę dolarów  w złocie i bankno­
tach oraz kilka drobiazgów z oso­
bistej biżuterii.

PENSJONAT

Podczas gdy kpt. Biernacki p ro­
w adził dochodzenie w  C., próbując 
ustalić, z kim  przyjaźniła 6lę, z 
kim  utrzym yw ała najbliższe sto ­
sunki Irena Rawska, jak i był jej 
tryb  życia, kogo można zaliczyć 
w  poczet jej wrogów — por. W it­
kow ski przebierał się w  swój n a j­
lepszy filafilowy garnitur. Walizka 
była już spakowana, a do pensjo­
natu, w którym  ostatnio m ieszkała 
Irena Rawska, powędrował te le­
gram : „Uprzejmie proszę o zare­
zerwowanie m i pokoju na tydzień. 
Jednocześnie telegraficznie przesy­
łam  zaliczkę na koszty pobytu. 
Ryszard W itkowski".

W łaściciel pensjonatu był nieco 
zdziwiony przyjazdem  nie znanego 
sobie pana Ryszarda Witkowskiego. 
Przyw ykł do  stałych klientów  — 
ludzi zamożnych, którzy regularnie 
raz  lub dw a razy do roku od wielu 
la t spędzali u  niego urlopy. Toteż 
gdy pan Ryszard W itkowski z ja­
w ił się w  pensjonacie, właściciel 
bezradnie rozłożył ręce.

— W szystkie pokoje mam zamó­
wione dużo wcześniej. Bardzo by­
łoby mi miło gościć pana u siebie, 
ale pański przyjazd jest lak  nie­
spodziewany...

Porucznik jeszcze przed w yjaz­
dem do Zakopanego dowiedział się, 
że w pensjonacie przebyw ają zaw­
sze sta li klienci — Raw ska m usia­
ła zapewne do nich należeć.

— Skierowała mnie tu  m oja do­
b ra  znajoma — pani Rawska. Po-

l.T
wiedziała, że jeśli się na nią po­
wołam otrzym am  pokój na pewno
— pan W itkowski uśmiecha się nie­
śmiało...

— To oczywiście co innego. O- 
czywiście, oczywiście! Pani Rawska 
w yjechała w tym  roku cały tydzień 
przed term inem , jej pokój jest jesz­
cze wolny. Bardzo mi miło. że ze­
chce pan u  mnie zamieszkać... Ale 
a propos, czy nie w ie pan, co się 
stało, dlaczego pani doktorowa 
m usiała wcześniej wyjechać? Z da­
rzyło się jej to pierwszy raz, Choć 
mieszka u nas od w ielu lat. Jesz­
cze ze świętej pam ięci doktorem...

— Ach nic poważnego. Z pań ­
skiego pensjonatu jest bardzo za­
dowolona, może pan się nie kłopo­
tać — pan W itkowski uśmiecha 
się znowu...

Pokój, w  którym  mieszkała Raw­
ska był słoneczny, baidzo wygod­
nie urządzony. Porucznik przeszu­
kał go dokładnie. Ale nie znalazł 
nic godnego uwagi.

Po obiedzie, gdy p. W itkowski za­
łatw iał formalności m eldunkowe, 
rzucił przy okazji od  niechcenia:

— No proszę, byłbym  zapomniał
o prośbie doktorowej. Prosiła abym 
się dowiedział, czy po Jej wyjeż- 
dzie n ie  nadeszły do niej jakieś 
listy.

Właściciel .spojrzał na poruczni­
ka ze zdziwieniem i  jakby  z przy- 
ganą.

— To dziwne. Przecież pani Raw­
ska od czasu śm ierci męża nigdy 
w  czasie urlopu nie prowadziła 
żadnej korespondencji. Zawsze 
mówiła, że urlop  je st po to, aby od­
począć, oderwać się od codziennoś­
ci, znajomych tw arzy. Tu do niej 
nigdy n ie przychodziły żadne listy. 
To dziwne, że pana o to prosdła, 
przecież gdyby naw et coś nadesz­
ło, natychm iast odesłałbym  do C.

DEPESZA

Późnym  popołudniem do okien­
ka na poczcie z napisem „kierow­
nik zm iany" podszedł wysoki, 
szczupły mężczyzna.

— Bardzo przepraszam, chciał­
bym się dowiedzieć, czy na nazwis­
ko Irena Rawska nadeszły w  prze­
ciągu ostatnich trzech tygodni ja ­
kieś depesze, listy polecone.

— A pan z jakiego ty tu łu  o to 
pyta?

— Jestem  porucznik W itkowski z 
z milicja. Oto m oja legitymacja.

— Tak, ale u  nas obowiązuje ta ­
jem nica korespondencji. Pan nie 
ma nakazu prokuratorskiego.

— Ja  nie chcę zapoznać się z 
treścią listów. Chcę wiedzieć czy 
nadeszły.

— Dobrze sprawdzę — odpowia­
da kierownik.

Po k ilkunastu  m inutach kierow­
nik w raca z odpowiedzią.

— Pani Rawska od kilku lat 
w ynajm uje u nas w czasie swego 
pobytu w Zakopanem skrytkę pocz­
tową. Ponieważ przyjeżdża co ro­
ku, zawsze zatrzym ujem y dla niej 
ten sam num er skrytki. W tym  ro­
ku otrzym ała dwa listy polecone.

Bardzo proszę o sprawdzenie 
jeszcze czy wysyłała stąd  jakieś 
listy  polecane lub telegram y. Jeśli 
tak  to  proszę o podanie adresata
i ew entualnej treści telegram u — 
to przecież nie tajem nica — tele­
gram y to druki otw arte.

Kierownik wraca tym  razem  po 
dłuższej nieobecności.

— Owszem, 21 m arca pani Baw- 
ska nadała telegram  do Zbigniewa 
Ranicklego w  P. „Przyjeżdżam do
C. 22 o godz. 22.18. Bądź na dw or­
cu".

Porucznik pilnie notuje adres 
Zbigniewa Ranickiego, Czyżby 
spraw a była tak  proata? Czyżby 
tu  tkw iła tajem nica? Przy w ie­
czornym bridżu właściciel pensjo­

natu przedstawia mieszkańcom no­
wego gościa.

— Pan Ryszard Witkowski —
i konfidencjonalnie, ściszonym gło­
sem — polecony przez panią Raw ­
ską...

W tym  nobliwym, zamożnym to­
w arzystw ie obowiązują rekom en­
dacje. Na ludzi „zmilkąd" patrzy 
się z nieufnością. Po tej rekom en­
dacji pan Ryszard W itkowski jest 
jak gdyby „swo.m" — człowiekiem 
z towarzystwa. W czasie gry wy­
słuchuje komplementów pod adre­
sem swej uroczej, ślicznej, niezrów­
nanie miłej zhajomej — doktoro­
wej Rawskiej, oraz sciszonym gło­
sem w ypow iadane uw agi męż­
czyzn: — „Panie, co za kobieta t 
A le ani do niej dostąp".

N azajutrz do pana W itkowskie­
go przyjeżdża przyjaciel ,..Gdy 
wszyscy mieszkańcy pensjonatu 
oddają się rozkoszy białego sza­
leństwa, leżakują albo odpoczywa­
ją  w pokojach, „przyjaciel" szybku 
uw ija się po pokojach. Ze stołów, 
oparć, foteli, klam ek zdejm uje od­
ciski pailców. Poruczniik tymcza­
sem załatw ia w biurze meldunko­
wym spis i adresy wszystkich osótr 
jak ie w pensjonacie w przeciągu 
ostatnich trzech tygodni zamiesz­
kiwały.

Wieczorem pan Ryszard Witkow­
ski zawiadam ia właściciela pensjo­
natu . że niestety został nagle we­
zwany do domu i musi .wyjeżdżać.

W łaściciel pensjonatu jest tdz - 
wiony.

— Może był pan z czegoś nieza­
dowolony? Wszystko zlatan ie na­
prawione, proszę tylko powiedzieć.

— Ależ nie. Było mi bardzo miłe 
Pański pensjonat jest wyjątkowo 
dobry. Jeśli pan pozwoli zostanę 
pańskim  stałym  gościem.

Porucznik W itkowski rzeczywiś­
cie chętnie by spokojnie popróżne- 
wał w jakim ś luksusowym pensje- 
nacie. Może tylko nie w tak n o b l-  
wie nudnym  towarzystwie. N e 
dawno zakończył ciężkie śledztwo 
w  spraw ie groźnej bandy rabun­
kowej, a już nowa tajem nica cze­
ka na rozwikłanie.

W ieczornym pociągiem opuszcza 
porucznik Zakopane.

WĘZŁY ŻYCIA
W czasie gdy porucznik Witkow­

ski „wypoczywa" w luksusowym 
pensjonacie wśród gór, kapitan 
B iernacki p racuje od rana do nocy. 
Na podstaw ie zeznań znajomych, 
przyjaciół i gosposi ustalono, że 
Rawska wyjeżdżając do Zakopane­
go m iała z sobą dwa złota 
pierścionki z brylancikam i w pla­
tynow ej oprawie, dwa złote zegar­
ki, jeden duży, k tóry  zwykła nosić 
przed obiadem i drugi m aleńki z 
bransoletą z lanego złota, który 
nosiła wieczorem. Ponadto wiele 
innych złotych drobiazgów. Wszyst- 

% ko to zginęło. Przy zamordowarM 
nie znaleziono żadnych kaszto 
ności ani pieniędzy. Nadeszła rów­
nież odpowiedź z laboratorium .

> D. c. n.

łyśm y pochwycić tylko jakieś strzęipki roz­
mowy: „Małe zaczynają przedwcześnie in ­
teresować sję...“ — to  mówiła mamusia. O j­
ciec Isi sapał — zdawało się nam  — gniew­
nie: „Masz tw oje klasztorne wychowanie... 
Zaw6ze byłem przeciwny... Niewyżyte za­
konnice... Nie dość, że źle odżywiają dzieci, 
to  jeszcze rozbudzają..."

Byłyśmy pewne, że rodzice przy najbllż-" 
szej bytności w klasztorze będą interw enio­
w ali w  spraw ie naszego odżywiania. In te r­
n a t przecież był bardzo drogi,

Triumfowałyśmy.
Mięso wolno jeść i — zmysły to n ie  grzech.
P o  przyjeździe do szkoły zamierzałyśmy 

zrobić mięsną rewolucję. Myliłby się jed­
nak ktoś, kto by sądził, że taka rewolucja 
w  klasztorze jest czymś łatwym. Przede 
wszystkim należało się bać każdego kroku, 
ponieważ wszędzie czyhały na nas grzechy, 
a ta  nasza zamlerzana rew olucja to  była 
cała m asa grzechów: grzech nieposłuszeń­
stwa w stosunku do przełożonych i s ta r ­
szych, grzech łakom stwa 1 jakiś jeszcze je ­
den nieznany nam, a mgliście przeczuwany 
grzech, który w yobrażałyśm y sobie, przy­
pom inając zgrozę w  oczach siostry  Beaty, 
w ym aw iającej słowo „żmyszly". Zaczęły 
nam się kojarzyć z tym  jakieś dziwaczne 
pytania księdza prefekta na spowiedzi, k tó ­
ry — podczas gdy myśmy naiwnie wyszep- 
tyw ały w konfesjonał, ile razy nie zmówi­
łyśmy paciorka przed snem, ile razy ścią­
gałyśmy na klasówce — pytał: „A brzydkich 
rzeczy nie robiłaś? Nie? I nie myślałaś o
0 niCh? A ile masz lat? Jedenaście? A nie 
dotykałaś rękam i nieskrom nie swego ciała? 
Takich miejsc, których przy ludziach w sty­
dziłabyś się dotknąć? Nie pozwalałaś 
ich chłopcom dotykać?1

Gdzieś tu  się nasza rewolucja mięsna
1 „żmyszly" siostry Beaty i te pytania księdza 
prefekta ze sobą łączyły, ale wszystko to by­
ło ze sobą bardzo dziwacznie poplątane. Za- 
mierzana więc rewolucja w spraw ie mięsa, 
którego domagał się nasz żołądek przez zmysł 
smaku, powonienia i wzroku, musiała ścią­

gnąć na nas grzechy nie tylko przeciw  usta­
lonemu porządkowi rzeczy w  klasztorze, ale 
zaczepić o jakieś n iejasne sprawcy, zawieszo­
ne między prostotą wypowiedzi m amy Isi 
a owymi pytaniam i księdza prefekta na spo­
wiedzi, między śmiechem b ra ta  Isi a obu­
rzeniem  siostry Beaty. Ale czy można zrobić 
jakąś rewolucję bez grzechu, bez naruszenia 
ustalonego porządku rzeczy? Czy taka rewo­
lucja jest w  ogóle możliwa?

Kto m iał ją  zrobić?

Postanowiłyśmy z Isią, że podw stęp- 
niaczek i wstępniaczek nie będziemy 
w nic w tajem niczały. W naszych 
oczach były to m ikrusy nie dojrzałe 
do naszego zadania. S tarsze dziew­

częta? Starsze dostaw ały pieniądze z domów, 
mogły za nie przez kogokolwiek kupić w 
mieście to, czego ich dusza zapragnęła. Dużo 
ich obchodziła reszta! Rewolucji więc m iała 
dokonać nasza, w ybrana, pierwsza klasa. Po 
to  jednak, aby bunt się udał, trzeba było 
uświadomić całą klasę. Zaczęłyśmy więc szu­
kać sojuszniczek, krzywiących eię tak  samo 
jak  my nad talerzam i z codzienną kaszą,
i poszeptywae z nimi: „Dzień w dzień albo 
kasza, albo kluchy! W ytrzymać już n ie  moż­
na! Mdło się robi! Siostry pow iadają, że m ię­
sa nie dostajemy dlatego niby, żeby 6ię w nas 
zmysły nie rozwinęły. Ze niby zmysły to 
grzech, A ksiądz je  mięso! Aha! Powiadam y 
wam, to cała bujda z tym i zmysłami. Rodzice 
Isi nam  powiedzieli. Więc wiecie dziewczyn­
ki co zrobimy? Jeżeli dalej będą tak  oszczę­
dzać na naszych żołądkach i karm ić nas k a­
szą to zrobimy kiedyś bunt w  jadalni. Odsu­
niemy talerze i zaczniemy wołać: „Precz 
z kaszą! My chce-my mlę-sa! Mię-aa! Mię­
sa!" Muszą nam  dać. I dadzą nie tylko ^iaml 
Całej szkole. Wszystkim klasom. I to będzie 
nasza zasługa! Tylko ciekawe, co im tak za­
leży na tym, aby się nam nie rozwijał wzrok, 
słuch, węch...? Ho, w tym na pewno coś jest. 
Ale co? — gubiłyśmy się w domysłach. — 
Wiecie, co zrobimy? Będziemy na złość sio­
strom  w tajem nicy przed nimi ćwiczyć i roz­

wijać sobie zmy6ły. Zgoda? Jak? Mamusia 
Isi nam  powiedziała. Pokażemy wam jak  się 
to robi. Tylko tajem nica! Jak na świętej spo­
wiedzi. Niech się nam  zmysły rozwijają. 
Bądźmy zdrowe, normalne, stara jm y się dob­
rze widzieć, św ietnie słyszeć, rozróżniać za­
pachy..."

Ćwiczenia rozpoczęłyśmy najpierw  we 
czwórkę.

Dwugodzinną poobiednią rekreację, jeśli 
była ładna pogoda, spędzałyśmy zazwyczaj 
w  wielkim  klasztornym  ogrodzie, pod okiem 
jednej z sióstr wychowawczyń. Któregoś dnia 
odbiłyśmy się  od całego grona dziewcząt i d a ­
łyśmy nurka w gęste krzaki porzeczek. Osło­
nięte nimi, zaczęłyśmy ćwiczyć: zmysł słuchu, 
powonienia i dotyku. Zamknąwszy oczy, roz­
poznawałam dobiegające nas z boiska glosy 
koleżanek, kwiaty, k tóre mi podawała do w ą­
chania Isia. Cała rzecz właściwie rozegrała 
się przy w yrabianiu zmysłu dotyku. Zacis­
kając powieki wodziłam koniuszkami palców 
po różnych przedmiotach. Rozpoznawałam 
grudkę piaeku, kam yk, kawałek kory, liść 
agrestu. Śmiechu było przy tym  co niemiara. 
Musiałyśmy się dobrze nawzajem  strofować, 
aby odgłosy naszych ćwiczeń nie zwabiły 
k tórejś z dziewczynek z boiska, lub co gor­
sza siostry Beaty, dyżurującej tego dnia w 
ogrodzie. Odgadłam z kolei w czymś małym
i chropow atym 'kaw ałek zużytej gumy „Mysz­
ki", gdy nagle wyczułam w palcach — coś 
podejrzanego: kosmatego, śliskiego i... poru­
szającego się! Jednocześnie posłyszałam chi­
chot towarzyszek zabawy. Otworzyłam gw ał­
townie powieki i — wrzasnęłam! O, Boże, 
jak  ja wrzasnęłam!

Isia wiedziała, jak  bardzo brzydzę się 
wszelkich owadów 1 robaków. Wiedziała, że, 
dotknąwszy ich, dostaję niem al szoku ner­
wowego, I Isia mimo to położyła mi na o tw ar­
tej dłoni olbrzym ią rudą gąsienicę. W rza­
snąwszy, strzepnęłam  gąsienicę i — w złości, 
obrzydzeniu 1 strachu, krytym  i przezwycię­
żanym nerwowym śmiechem — rzuciłam się 
na Isię. Odpłacić jej, natychm iast odpłacić! 
Ale jak? Wiem. Ona nie znosiła łaskotek.

Mówiła, że spraw iają jej ból nie da w ytrzy­
mania. Przewróciłam  więc ją na plecy, przy­
gniotłam  ciężarem własnego ciała 1 dalej ją 
skubać! Gdzie popadło, pod pacham i, po bo­
kach, po udach. Isia skuliła się, próbowała 
mnie z siebie zrzucić. Pisnęła raz i drugi, 
osłaniając się łokciami, ale 1a, drobniejsza
i zwinniejsza, już ją miałam. Dobierałam się 
do niej ruchliwym i palcami, szepcząc: A masz, 
a masz! I nie krzycz, bo zwabisz kogoś! Masz! 
Będziesz mnie robakam i straszyć! Ja ci dam!

Dwie koleżanki, ćwiczące z nami, zaśmie­
wały się, patrząc na ncs. Walczyłyśmy dalej 
po cichu. I  w  tym  momencie... stało się!

D. c. %■



I musze powiedzieć, dość 
Redaktorze, że jest to Jdjfe 
ciekawe. Wiec TSmiast rodc 
tłu  opoW femPanu pąą  g t * ,X[ 
jrmtstycz.nych twiitory- a

nu o je 
choć ód 
u m y ś l i  
wych“ \  
rozw iąż 
si«* w es: 
d; um de 
Ż» zosti

:ainteresowa-

Drogi Redaktorze!

List pisze, aby  uprzedzić i 
zawiadomić. Zawiadomić, że 
reportażu 7. życia towarzy­
skiego w  Sopocie nie będzie. 
A wszystko to przez brak  
„do6koitu“. P an  Redaktor 
pew nie nie wie, co to jest 
„doskok". To ja  wyjaśnię. 
Otóż w  Sopocie panuje m o­
da. Modne są:

— pieniądze (duże)
— panie (małe, blondynki)
— mężczyźni (eleganccy)
A  ją, Panie Redaktorze,

nic z tych rzeczy. B rak mi 
naw et pieniędzy na powrót, 
w  związku z czym postano­
wiłem przedłużyć swój po­
byt. (Pan, Redaktorze — zro­
zum ie oczywiście aluzję. 
N ie musi mi Pan zresztą w y­
syłać telegram u „aluzju po- 
niał". W ystarczy m aleńki 
przekazik). Ale w racając do 
„doskoku" — to ponieważ 
jako  rzekłem  n ie posiadam 
ani pieniędzy (dużych), ani 
pani (malej blondynki), ani 
eleganckiego stroju — nie 
zostałem dopuszczony do 
„sfer towarzyskich". To wła 
śnie — Panie 
znaczy nie m id

P ragn i “ 
p rzed*#
•wni.

Panu napisać o pewnej b a r­
dzo ważnej spraw ie. N ajm o­
dniejszą knajpą na W ybrze­
żu jest „Grand". A w  niej 
przemiły barek, popularnie 
zwany „U pani Romy". W 
knajpie jak  to w  knajpie. 
Jest najm odniejszy trunek  i 
najm odniejsze tem aty. N aj­
m odniejszy trunek  — koniak 
o tak skomplikowanej n a ­
zwie, że i naw et napisać n ie  
potrafię. Cenę natom iast p a ­
m iętam  —  1013 zł. Najmo­
dniejszym  tem atem  —' roz­
mowy o doli zwykłego, sza­
rego człowieka. Pew ne to­
warzystwo rozm awiało na 
ten tem at k ilka godzin. Ra­
chunek w yniósł ponad 8.000 
złotych.

A ja, Panie Redaktorze, 
jestem  człowiek serio 1 też 
chciałbym  mieć coś do po­
w iedzenia o zwykłym, sza­
rym  człowieku. Więc wkoło 
plaża, moda, piękne kobiety, 
szumiące morze, słońce, dan­
cingi, kabarety, a  ja  
n iam  się za szarą 
ścią..,\
Panie

doe,

w y

m oją praw d
S k o ro $ p |i  

sach, to 1' 
najnowsz 
brzeża. 
bez

W 1955 r 
fcwiskiem 
ski erował 
Urzędu 
nos, jakoby 
«tu „Batory" 
usiłował w  j — 
tów  zagranicznych Zbiec ze 
statku. Na skuttek donosu 
m arynarz został * ze a tatku 
zmustrowany. W trakcie do­
chodzeń okazało s ię . że do­
nos pana Ziemby »vf całko­
wicie fałszywy, podyktowa­
ny zemstą osobistą. F inał 
spraw y rozegrał się w  są­
dzie. Donosiciel skazany zo­
s ta ł zarówno w  pierwszej 
ja k  i drugiej instancji na 
cztery miesiące aresztu i 
grzywnę. Zm ustrow any ze 
sta tku  M ichał W ojdak zażą­
dał od Ziemby odszkodowa­
nia za straty , jak ie poniósł 
n ie  pływ ając przez szereg 
tygodni w e flocie handlowej 
i nie pobierając dodatku de­
wizowego. Ostatnio Sąd Po­
wiatowy dla m iasta Gdańska 
zasądził od M ariana Ziemby 
pa rzecz M ichała W ojdaka 
Jswotę 15.750 zł w raz z od­
setkam i. Kom ornik zajął się 
już wyegzekwowaniem tych 
pieniędzy od Ziemby. M ie j­
scowa pazeta zaopatrzyła tę 
wiadomość tytułem  „Dono- 
sicielstwo nie popłaca" i 
kom entarzem  „Donosiciel 
poniósł zasłużoną karę".

Mam nadzieję, Panie Re­
daktorze, że tę  ciekawą w ia­
domość zechce Pan opo­
wiedzieć tym, którzy będą 
donosili na mnie. Memento 
mori.

Ale a propos mody, Panie 
Redaktorze. Zapomniałem

tysięcy kuponów. Z górki na 
pazurki lub raczej na łeb i 
szyję. Fachowcy obliczają, 
że koszty adm inistracji 
„Jań tara" będą wynosiły 
więcej niż dochody.

Mamy obecnie „tydzień 
trzeźwości". P rasa doniosła, 
że w ytrąbiliśm y o 3 min li­
trów  spirytusu m niej niż w 
tym  samym okresie roku u- 
bieglego. Teraz już chyba— 
Redaktorze — nie ma Pan 
żadne} wątpliwości, że nara­
dek trzeźwieje. Jak  tu  ni-3 
być optymistą, Panie Redak­
torze?

Nawet Joe z bandy Sokoła 
pod hasłem  „młodzież musi 
się wyszurriić" wystąpił na 
łam ach „Wieczoru W ybrze­
ża" z cenną inicjatyw ą. Cho­
dziło mianowicie o nową u- 
staw ę w spraw ie chuligań­
stwa. Joe z bandy Sokoła 
powiada, że chuligani też są 
patrioci 1 dobro ojczyzny 
j e s ^ l a  nich dobrem n a j-  

Trzełja ich tylko 
w spokoju, bo m ło- 

musi wyszumieć. 
nie wzruszać „na- 
frontem  m ora!-

żeby już skończyć 
opowiem P a- 

sprawle, która 
zaprząta św iatłe 

urzędo- 
dptąd 
zdaje 

w  sta- 
i być mo­

t a

o
płac 

wynika z 
z do- 

kół

czas.'e 
re- 

płaca
jest

ie

dzie wątpliwości? To ja  
m am  więcej dowodów.

D o liledaw na co tydzień 
do gry liczbowej „Jan ta r11 
w pływ ało 600—700 tysięcy 
odpowiedzi. Interes prospe­
row ał jak  należy, a dzienni­
karze popi u wal i na głupotę 
grających. O statniej niedzie­
li wpłynęło już niespełna 100

eme- 
, obliczane 

podstawowej, jak  
punktu widzenia właści­

wej oceny zasobów wiedzy 
i odpowiedzialności.

M arynarze powiadają, ae 
pływanie na tankowcach, to 
w łaściw ie pływ anie na 
„beczce prochu" po odle­
głych wodach, gdzie nie ma 
pod ręką straży pożarnej a 
chroni jedynie w łasna ostro­
żność, zabezpieczenia i prze­
myślność. Na tankowcach pa­

nu ją również niezdrowe wa­
runki życia z uwagi na stale 
u latn iające się gazy, oraz 
cały zespół ograniczeń, za­
kazów, (podyktowanych 

względami bezpieczeństwa.

Tak zwany „miniony o- 
kres" spraw ił, że np. na sta­
nowiska praktykantów  hote­
lowych (dawniej chłoglec 
pokładowy lub messboj) dro­
gą protekcji dostali się nie 
jak  to jest w zwyczaju mło­
dzi chłopcy, lecz różni star­
si panowie z brzuszkami i 
siwymi włosami, których m i­
łość do morza objaw ia s,<; 
w  um iłowaniu dodatków de­
wizowych, przemytu i niele­
galnego handlu. Był to w  pe­
wnym stopniu wynik syste­
mu plac, który sprawił, że 
nie przygotowanie zawodo­
we j odpowiedzialność sta­
nowiły o wysokości zarob­
ków, lecz sam fak t pływa­
nia. Obecnie mówi się o 
tym, że praktykantam i będą 
mogli być wyłącznie młodzi 
miłośnicy morza, którzy po 
roku czy dwóch obejm ą wła­
ściwe funkcje m arynarza, 
palacza czy też stewarda. 
Wszystkie te  reform y m ają 
być połączone z energiczną 
walką przeciw  tym m aryna­
rzom, którzy trudnią się 
przemytem i nielegalnym 
handlem. Weszło już w życie 
zarządzenie o odbieran.u

MAGDALENA SAMOZWANIEC

Od l e c i a ł y  b o c i a n y ..

sir.
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CHARAKTER Krynicy, 
której n ie  widziałam 
od czasu wojny, 
zmienił się zasadni­

czo. Dawniej przyjeżdża­
ły tu  mężatki, k tó je  
gwałtem  chciały mieć dzieci, 
podczas kiedy ich mężowie 
zam iast brać zastrzyki hor­
monowe siali piechotą z 
pielgrzymką do Częstocho­
wy. Ponieważ bogactwo ro­
dzi nudę, a bieda — dzieci, 
co je st przez fachowców 
dawno stwierdzone, więc 
dzisiaj problem ten odpadł 
zupełnie i do Krynicy przy­
jeżdżają babusie opieiająee 
się na laseczkach aibo na 
Własnych dziadziusiach, pl- 
bo dziadziusiowie o dwóch 
kulach (jedna kula drew­
niana, druga m urowana — 
czyli żona lub jak kto woli 
„pam iątka erotyczna"). Są 
też panie w leciech ze zło­
tymi loczkami na głow i’, 
które spacerują po deptaku

z garnuszkam i z. dzióbkiem, 
sącząc z nich z poważnymi 
minami „ofiar reżym u11 (re­
żymu krynickiego) wodę J a ­
na, Mieczysława, Zubera 
lub Słotwinkę, k tóra działa 
tak  siusiopędnie, że po niej 
nie radziłabym nikomu iść 
dr> kina allbo na Górę P ar­
kową z młodzieńcem pod 
pachę.

O słynnej „Bocianówcc" 
nik/t w ogóle tu taj nie 
wspomina i nie wiadomo, 
które źródło właściwie nosi 
tę  zabawną nazwę? Zna­
mienne jest również, że 
n iektóre wyrażenia całkiem 
wyszły z użycia, jak 
przykład używane preed 
wojną określenie „błogosła­
wiony stan". „Błogosławio­
ny"? Przez kogo? Przecież 
nie przez te udręczone mło­
de kobiety, które m ają już 
tego „błogosławieństwa" zu­
pełnie dosyć i nie pragną 
powtórnego. Nazywanie

dzieci .jpociectiam r te i  
wyszło zupełnie z u /ycia. 
„Kłopot, a nie „pociecha", 
pani kochana!" — Mamy tu 
w  pensjonacie „Zaiksu" tu­
ką jedną „pociechę" z bab­
cią. „Pociecha" ta może od­
straszyć wszystkie młode 
mężatki od „pocieszania" się 
w  ten sposób: gada głośno, 
maże się — i obrus również
— pluje do talerza, gestem 
królowej, która podejrzewa, 
że ją  chcą otruć, .odsuwa ta ­
lerz z kurczęciem, krzycząc, 
ze zam iast drobiu chce lody
— a  gdy jej dadzą lody, ry ­
czy: „Ja chcę turcze". — 
Bezsilna blada babcia, k tó­
ra  nie wie, czy przeżyje łę 
kurację krynicką z wnusią, 
już nie reaguje na wyfcrykl 
rozpuszczonej „pociechy". 
„Jedz, jedz kochanie" — 
szepcze bezkrwistymi w ar­
gami.

— Nie chcem szyneczki —  
chcem sra! —1

prawa pływania m aryna­
rzom, którym  udowodniony 
zostanie przemyt lub niele­
galny handel. Podobno za- 
rządztnie to wykonywane 
jest dość konsekwentnie.

Dyskusje o regulacji płac 
m arynarskich, realistyczna 
ocena tej spraw y przez 
czynniki oficjalne napa­
w ają wielu mieszkańców 
Wybrzeża, bezpośrednio tym  
zainteresowanych, dużym op­
tymizmem.

Ponieważ jednak, zgodnie 
z zapowiedzią postanowiłem 
z optymizmem — jako nie­
zdrowym objawem narodo­
wej tram tadracji skończyć 
— pozwolę sobie, Panie Re­
daktorze, trochę na czarne, 
choć z różowym zabarwie­
niem. Myślę, że postępuję w 
myśl wytycznych Szanowne­
go Redaktora.

Pan R edaktor oczywiście 
wie, co to bursztyn. Więc ja  
chciałem' dla swojej dziew­
czyny kupić jakiś bursztyno­
wy drobiazg (to co napisa­
łem na początku to wcale nie 
kłam stwo; po pierwsze, nie 
ma je j w  Sopocie, po drugie 
nie jest mała, a po trzecie— 
szatynka). W sklepie ekspe­
dient uświadomił mnie, jak 
bardzo jestem  naiwny. M a­
my co praw da bursztyn u 
siebie w Polsce, im portuje­
my go po 12 tys. dolarów  
za tonę 1 to  z dużymi tru ­

dnościami. Pan Redaktor pe­
wnie nie wie dlaczego, bo 
skoro jest w Polsce...? To 
Pan Redaktor też naiwny zu­
pełnie tak  jak  ja. W 1956 r. 
pod Możdżaniowem odkryto 
pokłady bursztynu, obliczane 
na ponad 50 ton. W szystkie 
prace badawcze zostały u - 
znane i zatw ierdzone przez 
departam ent geologii w  
Warszawie. Więc Pan Redak­
tor myśli, że już wszystko 
w porządku? Wolnego, Re­
daktorze. Aby kopalnia mo­
gła ruszyć, potrzeba według 
prowizorycznych obliczeń 
około miliona złotych n *  do­
konanie różnych niezbęd­
nych inwestycji. Na te  pie­
niądze spółdzielnia „Szkło 
Pomorskie" czeka już ponad 
rok. A dolarki zamiast pły­
nąć do Polski, spokojniutko 
z niej odpływają.

Po w ysłuchaniu tej h isto­
r ii zdecydowałem, że w laśc.- 
w ie dowiedziałem się o sza­
rej codzienności Wybrzeża 
tyle, że mogę się udać do 
barku „U pani Romy", zna­
leźć „doskok" i wymienić 
trochę myśli (lepszych na 
gorsze).

I tak  napisałem  więcej 
niż Pan Redaktor może za­
mieścić. Dni morza już się 
skończyły i tem atyka prze­
staje być aktualna. Pozosta­
ję  pełen szacunku w nadziei 
na pobłażliwość.

—* Dobra szyneczka, jedz p a  podniosła", buciki tak  
szyncczkę... Nie ma serka... podupadły, że doprawdy gi‘o-

-  Chcem sra! **y się pa­trzy, co nasze wczascwicz- 
Pulpikan (po Skandynaw- Jji noszą za obuwie! Już 

ty l^p*  
jest to wjp-un-

naw-
sku „skrzat") zresztą tyl^> u- 
daje dziecko 
cie rzeczy cwana 
Gdy któraś z k' 
zwróciła jej uwaM 
śpiewa się podeiM  
odpaliła jej dorosłą 
zną: — I n ie m ó w  
pełnymi ustajjR!

Krynica-óps
p rześ liczn y ^  
się w t 
rum ieni 
pełnie 
nu  ją,

dawno pisałam, że „bieda 
się' od nóg..." Nie- 

stać jeszcze 
— taii^ 

dół b rakuje 
i to  wła-

i za- 
pu- 

W 
z- 

de- 
to się

miły 
i patrz w  

a nie w 
robić idąc, 

usiądzie na ł i -  
mimo woli spo- 

na ziemię i wó- 
widzt się rzeczy ho- 

ne. Przede wszystkim 
sy: wszystkie kuracjusz- 

powinno się wozić grube, szerokie ob.
ziemców 1 robić „w ym iaru przy zniszczonych
kulturalne", z tym, że p r/y - pantoflach. Takie, jakich nie 
jeżdżający zagranicznicy n:e ujrzysz nigdzie na świecie, 
powinni nikomu patrzeć... n iwet w krajach najbardziej 
na nogi, bo odkąd się „sio- demokratycznych. Te i zen*

dzie 
biało, a
na zielono, 
tak, jak 
ty, kiedy nasze 
babki jeździły „do wW
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EUGENIUSZ ZARZYCKI

Dojrzewające owoce
Lipcowym słońcem 
Na wargach
Spóźnione dojrzewają czereśnie,
A jednak lękam się o nic.
Ze jeszcze,
Jeszcze za wcześnie.
Rozśpiewało Się suche powietrze 
Brzęczącym echem,
Gdy ścieram cienie z Twych powiek 
Słabym uśmiechem.
Jak w kwiatach zanurzam palce 
W płonącym puchu Twych włosów 
Szukając w głębi spojrzeń 
Dojrzewających owoców.

ELŻBIETA ZECHENTER

Drzewa i zakochani
Po parku 
codzfennie 
chodzą przytuleni.
Drzewa mówią:
— jak  można tak głowę tracić? — 
Im  zdarza się to tylko raz 
w jesieni.

LESZEK WITCZAK

On

Bank
Przeminą ręce, ramiona i twarze.
Wiem, że nie jestem tutaj gospodarzem. 
Tragiczna chwila pożegnania z życ&em 
•Test chwilą ścisłych bankowych rozliczeń, 
Gdy oddać muszę drzewom, kwiatom, trawie 
Tlen, wodór, węgiel, które dziś dzierżawię.
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JAN KOPROWSKI

Oto człowiek 
który należy także 
do codziennej pańoratny 
milionowego miasta

wśród mężczyzn wychodzących na ulice 
w jaskrawych popołudniowych wydaniach 
wśród kobiet ubranych bez smaku
idzie
myśląc
jak wykpić się z tysiąca trosk Z nerwicy serca 
Z cynizmu który stał się niemal commc il (aut 
dla -jego pokolenia Z dziurawych butów 
Z ukrywanego starannie niepokoju
0 tę drobną zgubioną pośród wielkich sprawę -— 
życie

l
jego życie trwa bardzo krótko 
od jednego przechodnia 
do drugiego przechodnia 
od uśmiechu kobiety 
do skrzywienia ust

Cóż może więcej on szary przechodzień 
niż otwierać pudełka konserwowanych uczuć 
niż iść tak z zamyślenia w  zamyślenie
1 zastygnąć nierzeczywisty
w jakimś ruchu przelotnym w jakiejś śmiesznej pozie

oglądany na filmie 
albo w fotoplastlkonie

BERNARD SZTAJNERT

kie obcasiska-kopyta przy 
odkrytej pięcie, bardzo czę­
sto wykręcone są w tył. Po­
za tym, nie wiem co się s ta ­
ło ze słynnymi ongiś ze 
zgrabności nogami Polek? 
W szystkie prawie, które wi­
dać na deptaku, są ciężkie, 
grube, bezkształtne lub 
krzywe! Czyżby „większa 
połowa" naszych kobiet p ra­
cowała po wodnie wyłącz­
nie nogami?.... A może to 
od Stanin w kolebkach za 
cytrynami?

Na brzydkie : bezkształtne 
nogi dzisiejszych Polek chy­
ba już nic nie poradzimy, 
ale nasz uspołeczniony han­
del móglbv pomyśleć o ja­
kimś niedrogim a estety­
cznym obuwiu. «by ozdobić 
te kończyny. Panowie! je­
śli iuż nie dla nas. to .*>- 
myślcie o tych nieszczęsnych 
turystach, którzy będn m  
przyjeżdżać. O tych Czesz- 
kach. które zawsze dbają o 
buciki i które mogą w 
swoim kraiu  zakupić pare 
ślicznych pantofelków skó­
rzanych za 80, 90 i 100 ko­
ron! O tych Węgielkach, 
które będą na pewno chcia-

,'y zakosztować uroku „Krń* 
lowej naszych wód". „Kró­
lową mód“ nie stanie się 
Krynica nigdy, ale niech 
przynajm niej nie razi zmy­
słu estetycznego naszych 
.sąsiadów, jak chodzi o to. 
„na czym k to  chodzi".

Poza tym w Krynicy jest 
wsio OK! Je st dużo uro­
czych kawiarenek z dobrą 
kawą „po turecku" — jest 
cudny widok z „Parkowej 
Góry" i dancing z bardzo 
dobrym jazzem. Jędrno tylko 
zastrzeżenie. Przed przyby­
ciem zagranicznych turystów  
należałoby zdjąć napis na 
tabliczce, który brzmi: „Na 
tym miejscu zabrania się 
handlować!" — Bo i co so­
bie pomyślą? Ze inaczej by­
łaby tu ta j wystawa ciu­
chów? Chyba n:e chodziło o 
"óralke z mlekiem lub śmie­
taną albo ze szklaneczka­
mi poziomek? Góralka nlady 
jeszcze pelzażowl górskiemu 
nie zaszkodziła, nawet gdvby 
sobie zarobiła tych kilka 
marnych grosików. Nie bądź­
my takimi formalistarr.l po­
myślmy raczej o b u t a c h .

REFLEKSJE ZE ZJAZDU 
TŁUMACZY

Zawód tłum acza lite ra ­
tu ry  pięknej jest w 
w społeczeństwie po 
pierwsze: mało znany, 

a po drugie (co jasno w yni­
ka z poprzedniego) nie doce­
niony. Czytelnik biorący do 
ręk i u tw ór pisarza obcego, 
n ie  zwraca na ogół uw agi na 
nazwisko tłum acza i nie za­
stanaw ia się nad tym. czy 
dana rzecz została dobrze 
czy źle językowi polskiemu 
przyswojona. Tłumacz więc 
wiedzie żywot absolutnie a -  
nonimowy.

Pół biedy, gdy tak ie m nie­
m anie o pracy tłum acza (tzn. 
b rak  wszelkiego mniemania) 
posiada codzienny pożeracz 
literatury , konsum ent zwa­
żający jedynie na ilość, n i­
gdy albo rzadko — na ja ­
kość „spożywanej" straw y 
duchowej. Gorzej, jeśli po­
dobną opinie spotykam y w 
kręgach intelektualnych, a 
naw et wśród samych, pisa­
rzy.

A przecież dobry przekła- 
dowca litera tu ry  obcej to 
n iejako współtwórca przy­
swajanego danej kulturze 
dzieła. Od niego w dużej 
mierze zależy oddanie wszy­
stkich piękności i uroków o- 
ryglnału, on przeszczepia o- 
wą roślinę z jednego gruntu 
na drugi i jakże często de­
cyduje o tym, czy roślina się 
przyjm ie, czy też uschnie i 
zginie. Przywołajm y tu  na 
pam ięć wybornego tłum acza 
lite ra tu ry  francuskiej Ta­
deusza Boya-Żeleńskiego. 
K to w ie jak wyglądałby 
dziś nasz stosunek do piś­
miennictwa francuskiego, 
gdyby nie kongenialne prze­
kłady Boya, u jaw niające ca­
łe jego piękno, wdzięk i  w ar­
tość.

W tych w arunkach T Mię­
dzynarodowy Zjazd Tłum a­
czy L itera tury  Pięknej, zor­
ganizowany w  W arszawie z 
inicjatyw y PEN-Clubu pol­
skiego, nabra ł poważnego 
znaczenia. 7

Dla nas, Polaków, zjazd 
ten m a znaczenie szczególne. 
Wiemy dobrze, że zarówno 
język nasz iak i nasza lite­
ra tu ra  nie są zanadto znane 
na zachodzie (i nie tylko na 
zachodzie) Europy 1 nigdy 
nie dość popularyzowania i 
propagowania polskiego p i­
śmiennictwa wśród cudzo­
ziemców. Zjazd Tłumaczy, 
odbywający sie w W arsza­
wie. dał doskonała sposob­
ność po temu. bv pisarzy 
obcych zainteresować naszą 
ku ltura i sztuka. Zwłaszcza, 
iż wśród zaproszonych gości 
bvło co najm niej kilkunastu 
tłum aczy z iezyka polskieeo.

Toteż poza norm alnym  
program em  obrad, w toku 
których omawiano i dysku­
towano takie problemy, jak 
a) rola tłumacza literatu ry  
pięknej w kulturze współ­
czesnej i zbliżeniu miedzy 
narodam i, b! problem y za­
wodowe tłumaczy, c) proble­
my sztuki i teorii przekładu, 
d) środki i sposoby pogłę­
bienia międzynarodowe) w y­
miany literackiej — organi­
zatorzy zfazdu zatroszczyli 
sie o to, by tłumaczom lite­
ratury  polskiej ukazać 
wszystko, co codne zobacze­
nia oraz zapoznać ich z 
nowszą produkcją literacką

(świetnie służyja temu celo­
wi zorganizowana jednocze­
śnie w Pałacu K ultury  i 
N auki w ystawa książek w y­
danych przez polskie w yda­
wnictwa litera tu ry  pięknej).

W licznych spotkaniach i 
rozmowach kuluarowych lu ­
dzie ci mogli nawiązać wiele 
kontaktów , a wreszcie zao­
patrzyć się w dodatkowe po­
moce (słownfiti. leksykony) 
do pracy przekładowej. 
Przyjem nie było spotkać na 
zjeżdzie tłum aczy naszej li­
te ra tu ry  z Anglii, Danii. 
Niemiec, Bułgarii, Czecho­
słowacji, ba! naw et z dale­
kich Indii i Japonii. Ileż ra­
zy zdarzało się, że nie zna­
jąc poszczególnych tłum aczy 
zaczynaliśmy z nimi rozmo­
wę w  języku obcym, a oni 
odpowiadali nam  najczyst­
szą polszczyzną. Arcymiła 
niespodzianka!

W ydaje się, że obecnie sy­
tuacja nasza na tzw. rynku 
m iędzynarodowym je st b ar­
dzo korzystna i należy zro­
bić wszystko, by szansy tej 
nie zmarnować. Ilość tłum a­
czy interesujących się lite­
ra tu rą  polską wzrasta, a i 
poziom artystyczny przekła­
danych ha języki Obce li­
tworów naszych podnosi sie 
nieustannie. By jednak nie 
zniechęcić czytelnika zagra­
nicznego do lite ra tu ry  pol­
skiej, należy dawać mu 
dzieła jak  najlepsze, jak  n a j­
bardziej wartościowe, o nie­
przem ijającej z dnia na 
dzień wartości. Z poprzed­
niego okresu mamy do zano­
tow ania wiele błędów w tej 
dziedzinie. Jakże często pro­
pagowano za granicą utwory 
m ierne, o użytkowej, w yłą­
cznie agitacyjnej treści, k tó ­
re mało kogo mogły przeko­
nać w  kraju , a cóż dopiero 
poza jego granicami.

W m iarę możności należy 
również przychodzić tłum a­
czom naszych książek z da­
leko idąca pomocą. Na 
przykład: zapraszać ich czę­
sto do Polski, zaopatrywać 
w wydawnictwa itp. A i tak 
może się zdarzyć, że ktoś 
powodowany najlepszymi 
intencjami, odda naszej ku l­
turze za granicą niedźwiedzią 
przysługę. Jak  na przykład, 
zasłużony i nieoceniony zna­
wca języka polskiego Paul 
Cazin. który przełożywszy 
„Pana Tadeusza" na francu­
ski p r o z a  odebrał arcy­
dziełu Mickiewicza cały 
wdzięk i walor poetycki i 
czytelnik francuski bardzo 
sie dziwił, że tak nudne opo­
w iadanie należy do pomni­
ków naszej literatu ry  naro­
dowej.

Słowem: trudności I prze­
szkód w popularyzowaniu 
naszej literatury  za granica 
nigdy nie zabraknie. Chodzi
0 to. byśmy nasza polityka
1 działalnością nie pomnaża­
li ich. lecz przeciwnie — li­
kwidowali ie do minimum. 
Myślę, że PEN-Club polski, 
m ający za soba tyle la t p ra­
ktyki i doświadczenia, po­
trafi wiele zrobić dla popra­
wienia naszej sytuacji na 
rynku przekładowym.

Ziazd Tłumaczy był pięk­
nym świadectwem jego mo­
żliwości w tym  względzie.

Streszczenie z poprzednich numerów:
Pod wodzą tajemniczego Czarnego M atwieja grasu­

je zgraja zbójców. S zyku je  się do napaści na barona 
Ca.ruso-Hydrn.rgir, -uv>o)dzioiela, recenzenta m uzyczne­
go, obszarnika i m istrza sztuki chirurgicznej w jedne) 
osobie. Zanim się rozwiąże nić m iłosnej intrygi, zapo­
znajm y się Z nową garścią tych praw dziwych klejno­
tów naszej sztuki librettowej. Zwracamy -uwagę czy­
telników  na n iezw ykle oryginalną arię „Jam nie jest 
bacą, p iękny aniele

CHOR ZBÓJCÓW

Wśród borów, lasów nie siejem ni orzem 
a jednak żyjem dostatnio 
my straszni bandyci
w szałasach ukryci, 
którzy jpijem krew bratnią.

CZARNY MATWIEJ
(dysząc żądzą krw i aż do zadyszenia się i kaszlu).

Pijcm, pljcm krew bratnią,.

CHOR ZBÓJCÓW

My nieraz nie jadam, 
a jednak my żyjem, 
a jednak żyjem w swych lasach, 
my straszni bandyci, 
w szałasach ukryci, 
którzy żyjem w swych lasach.

CZARNY MATWIEJ

Żyjem, żyjem w swych lasach.

CHOR ZBÓJCÓW

My nieraz nie jadam i nieraz nie żyjem. 
a jednak wisim na sznurze, 
my straszni bandyci 
w szałasach ukryci, 
którzy wisim na murze.

Wisim, wisim  
na murze.

CZARNY MATWIEJ

CHÓR ZBÓJCÓW

Wisim na, górze,
Na sznurze wisim 
I nic nic mówiąc oisim.

CZARNY MATWIEJ
(wyciąga z  zanadrza tw arz niesamowicie p ięknej ko ­
biety i wpatrując się w  nią ipieioa);

kto b ł w ie  spie
Wflfc . iE  3E41 
fł/HĄ* rEMU UTNĘ 
i C b !

Jam nie jest bacą, piękny aniele, 
i tyś, aniele, nie bacą.
Jeśliś nie bacą, więc po co, na co 
śpiewać, że ktoś jest bacą...

Śpiewać te trele morele?
Jam nie jest bacą, tyś nie jest bacą, 
i wyście nie są bacami 
Gdy nikt nie bacą to po co, na co 

Śpiewać, że ktoś jest bacą...
Lepiej, Bambino, daj krzynltę chleba...
Ach, nie! na bułkę go zamień... 
bo tak mnie dzisiaj w żołądku gniecie 
jakbym zjadł jaki kamień.

ZBÓJCA BAMBINO

* ~*i, jak to szefa żołądek boli, 
jak bolą nerki, wątroba...
Cruento, proszę, podaj choremu 
kropelki Inoziemcowa. "

CZARNY MATWIEJ

Precz! Precz z kroplami! Bierzcie buławy, 
dziś Wladis Tremolo ma solo.
Dzisiaj porąbirm ciało Carusa 
i posypiemy je solą.

CHÓR ZBÓJCÓW

Brzuch albo czoło.
kryć się pod szafy,
życie to worek grochu,
który rozsypiem w dzikim popłochu,
rczprujem wszystkie kanapy.

SŁOWO WIĄŻĄCE

Tym czasem  nie przeczuw ający niczego...

(Dalszy ciąg w następnym numerze)



NAJOSTRZEJSZE 
OŁÓWKI ŚWIATA

W Y D A m E
S P E C J A L N E

zerpana

I stnieje pewna pula „żelaznych tematów'*, do 
których zawsze chętnie sięgają autorzy żar­
tów rysunkowych w różnych krajach świata. 
Bezludna wyspa, fakirzy, kraksy samocho­
dowe, dowcipy o zwierzętach, latających ta­

lerzach, policjantach — oto niektóre z tematów 
„żelaznych". No i oczywiście — wojsko! Dla ry­
sownika — ż^W ftkdH k, IMkyplina, ba, nawet 
umundurowanie i broń — to ci;|gle 
kopalnia pomysłów.

Przeważnie zresztą /arty te ni« 
w prestiż sil zbrojn\<h. R/.adkc 
satyryczny, czaslwP ty lim znajd 
drwinę z wybujałych ambicji wyż^ 
sem z przesadnych rygorów i regulamT 
tu jednak do zjadliwości takiego np. Jaroslav^ 
Haszka.

Najwięcej kpiny zawierają rysunki Francuzów. 
Armia francuska ma zresztą swojego kronikarza, 
znakomitego Bosca, który niemal wszystkie swoje 
rysunki poświęca tematom wojskowym. Bose dość 
wyraźnie przeprowadza linię podziału między sze­
regowcami a korpusem oficerskim, przy czym jego 
sympatia jest po stronie prostych żołnierzy.

Dla rysowników angielskich życie wojskowe Jest 
tylko swobodnym pretekstem dla znalezienia non­
sensownej sytuacji — dla tak ulubionego przez 
Brytyjczyków żartu absurdalnego.

Niemcy — przedstawiają żołnierzy, jako pogod­
nych spryciarzy, którzy dają sobie radę w każdej 
sytuacji. Mowa tu o rysownikach zachodnio-nie- 
mieckich, bo w NBD mało się pojawia żartów na 
temat wojska.

Sporo rysunków o armii wydrukowała ostatnio 
P flH  radziecka, są to jednak przeważnie rysunki 

yczne, wytykające poszczególne 
żołnierzy, 

swoichh 
h nie/
w i ł ó w !  £vissf-> H -

ale W USA bar- 
na! temat woj-
zieie.

jako zabaw 
Po _______

u miewające' ' “ — *
iają sf

ska. Trudno rzec dlaczet, .
A polscy rysownicy? Do niedawna 

tematem „tabu“ — żarty o żołnierzach sk ra d a ł 
nieliczne. Ale czy ustępują dowcipom zagranicz­
nym? Oceńcie sami.

J. W.
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Tajniki wywiadów, 
gabinetów i wydarzeń  
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OPERACJA MADANG
Skalisty front — W wąwozie — Spa­

dochrony nad doliną Ramu

Jakkolwiek Nowa Gwinea była 
zw artym  kontynentem ,, działania 
na niej bardziej przypom inały sko­
ki z wyspy na wyspę, niż lądowy 
marsz. Spraw iły to wyjątkowe i 
jedyne w  swcuim rodzaju w arunki 
geograficzne. Papua i północno- 
wschodnie tereny Nowej Gwinei 
A ustralijskiej przecięte były trze­
m a pasm am i górskimi: Owena 
Stanleya, Bismarcka i Finisterre. 
Każdy z tyCh masywów górskich 
przekraczał 4.000 m wysokości. Gó­
ry  były dzikie, niedostępne. Brak 
dokładnej dokum entacji kartogra­
ficznej praktycznie wykluczał 
możliwość prowadzenia działań. 
Japończycy um iejętnie wykorzy­
styw ali naturalne udogodnienia 
obrony. Sprawiło to, że po wielu 
miesiącach morderczych i żm ud­
nych ataków  na liniii Buna—Sa- 
lam aua, A m erykanie zostali zmu­
szeni do zastosowania taktyki de­
santowej powietrzno - m orskiej, 
przerzucając swoje oddziały bez­
pośrednio do dolin, w  których moż­
na było dopiero prowadzić sku­
teczne operacje zaczepne.

Po stracie  Salam aua, Lae i 
Finschhafen, Japończycy, chociaż 
odepchnięci od wybrzeża Zatoki 
Huon, umocnili się jednak na sze­
rokim froncie długości ponad 250 
km  od południowo-wschodnich 
stoków F in isterre  do gór Bis­
marcka, poprzez łączący je m a­
syw  górski wysokości 3.700 m. M a­
syw  ten zamykał od południa dłu­
gą, kiszkowatą dolinę rzeki Ramu, 
przeciskającą się między górami 
Bismarcka i F inisterre. Dolina by­
ła j^ Iyną drogą do M adangu — 
najważniejszego japońskiego por­
tu  w  północno-wschodniej Nowej 
Gwinei. Wzdłuż swojej linii obron­
nej Japończycy stworzyli pas pro­
wizorycznych górskich fortyfika­
cji, mogących śmiało konkurować 
z niem iecką „linią Gustawa" we 
Włoszech.

♦  *  *

Porucznik G alw ard obserwował 
właśnie podejrzane zwalisko gła­
zów, kiedy nagle pocisk karabino­
wy strzaskał mu okular perysko­
pu. Odrzucił bezużyteczny już 
przyrząd i spojrzał bezradnie na 
swoich ludzi.

— No, cholera, przyjdzie nam 
znów siedzieć w  tej dziurze z ty ­
dzień — stw ierdził Mick.

— Tak zrąbali przecież ten w ą­
wóz! Dałbym 60bie łeb odciąć, że 
rajsk ie p taki szlag tra fił — a Jap  i 
są!

— Pewnie podpełznęli zaraz po 
bombardowaniu, zanim myśmy tu 
przyszli.

Gwar głosów dotarł widocznie 
do japońskiego stanowiska, bo z 
bliska , trzasnął karabin  maszyno­

wy, a pociski uderzając w  naroż­
nik: wykuszu skalnego obsypały 
am erykańskich żołnierzy gradem 
drobnych kamyków.

— Ostrzegają, co? Joe, spróbuj 
strzelić z garłacza — G alw ard 
wskazał kierunek, gdzie podejrze­
w ał miejsce japońskiego bunkru
— będzie jakieś 80—90 metrów. 
Nawet dokładnie tyle. Gdyby było 
bliżej, rzuciliby granaty  ręczne. 
A o 100 m etrów  wąwóz znów za­
kręca. Strzelaj trochę wyżej i na 
rozprysk.

Joe strżellł- Pocisk eksplodował 
głucho i odbił się zwielokrotnionym 
echem o ściany wąwozu. Ale wi­
dać bez skutku, bo japoński kaem 
odpowiedział po chwili długą 
serią.

— G...! Słuchaj, Mick, skocz po 
drugi peryskop, trzeba ich do­
kładniej rozpoznać.

To już chyba czwarty peryskop, 
Galward! Przecież wczoraj ustrze­
lili ci dwa.

Mick pobiegł do tyłu, a dwóch 
ludzi z „Tomiganami'< przeskoczyło 
na drugą stronę wąwozu i przyw a- 
rowali za w ielkim  głazem. S tąd 
mieli zabezpieczać pozycję pluto­
nu  przed ew entualnym  kon tra ta­
kiem  Japończyków, k tóry  byłby o 
tyle niebezpieczny, że umożliwiał 
bezkarne podejście na odległość 
rzu tu  granatem  ręcznym.

Przedwczoraj Galward stracił w 
swoim plutonie 12 ludzi. P raw ie w 
Identycznych okolicznościach. Po­
suw ali się „na pew niaka" w ąw o­
zem tuż po bombardowaniu i ostrza­
le arty leryjskim  — i niespodzie­
wanie wleźli na japoński bunkier. 
Najgorsze było to, że nie mogli się 
już wycofać. Gdyby nie to, że J a ­
pończycy zniecierpliwieni kilkugo­
dzinnym oczekiwaniem na następ­
ny atak, sami spróbowali a tako­
wać — co zakończyło się ich poraż­
ką — G alward i reszta jego ludzi 
figurowaliby już na liście zaginio­
nych.

Tymczasem Mick przyniósł pery ­
skop. Odbyli krótką naradę. G al-
w nrd położył się i wystawił pe­
ryskop bokiem, tuż przy ziemi. J a ­
pończyk milczał, trzeba było go 
sprowokować. Ktoś rzucił więc 
granat, a  trzech innych równocześ­
nie wystawiło na lufach „Tomiga- 
nów“ hełmy. Japoński kaem  
zajazgotał. Galward teraz w yraź­
nie widział wężyk ognia wśród 
zwaliska głazów.

— Przygotować miotacz'
Uwijali się szybko. Green w

azbestowym skafandrze,, z bańką 
miotacza na plecach, położył się 
koło G alw arda i przejął peryskop.

— Widzisz?
— Tak, nie są zakryci. Obrzy­

nam ich na wprost.

— Ale płomienia nie rób od razu,
bo możesz chybić!

Galward m ó w  przejął peryskop, 
a Green ostrożnie wysutiął ru rę 
miotacza osadzoną na elastycznym 
wężu.

— Gotowe!
— Dobra, pluj!
Wypchnięta sprężonym azotem 

mieszanka trysnęła jak  z 6ikawkt 
(strażackiej. G alward widział s tru ­
gę rozpryskującą się wokół japoń­
skiego bunkra.

— Zapalaj!!!
Trzasnął zapalnik i ciecz zamie­

niła się we wstęgę ognia. Bunkier 
japoński płonął.

Wtedy Joe i jeszcze jeden z „Re­
mingtonem" wyskoczyli zza skały
i na oślep walili w kłęby dymu. 
K ilku biegło tuż przy ścianie w ą­
wozu i strzelając ciągle podeszli 
ostrożnie do bunkra- Za barykadą 
z głazów leżały sczerniałe zwłoki 
czterech Japończyków.

Meldunki naplywnjące do sztabu 
operacyjnego w Salam aua znów 
potwierdzały sta rą  regułę: japońska 
obrona wytrzymuje. Gdzieniegdzie 
udawało się oczyścić fragm ent w ą­
wozu, czy zdobyć jakieś wzgórze, 
ale były to sukcesy o charakterze 
lokalnym. Dostęp do doliny Ramu 
był nadal szczelnie przegrodzony
i opór nieprzyjaciela na tym od­
cinku cechowała szczególna zacię­
tość i nieprzejednanie.

Dopóki M adang p>zoisfrawal w  
rękach japońskich, stanow ił on za­
bezpieczenie zachodniego skrzydła 
frontu przebiegającego od Wysp 
Salomona (gdzie w  tym  czasie 
trw ały wciąż jeszcze wałki), po­
przez Nową Irlandię i Nową B ry­
tanię i dalej na zachód przez Mo- 
lukki i Indonezję. U trzym anie 
ciągłości tej linii decydowało nie 
tylko o możliwości utrzym ania się 
Japończyków w  strefie  Morza Ko­
ralowego, ale przede wszystkim, 
uniemożliwiając Amerykanom 
wyjście na o tw arty  Pacyfik, speł­
niało ich podstawową koncepcję: 
obrony na dalekim  przedpolu. A 
przedpole było istotnie dalekie: do 
Tokyo pozbstawalo 0 tysięcy kilo­
metrów. Z w yjątkiem  epizodyczne­
go a taku  bombowców w  kw ietniu 
1942 r. — do tej pory żaden bom ­
bowiec am erykański nie naruszył 
spokoju macierzystych w ysp j a ­
pońskich!

A m erykanie posunęli się w praw ­
dzie kilkaset kilom etrów  (w prze­
ciągu półtora roku!), to jednak 
wciąż cała kam pania na Wyspach 
Salomona 1 Nowej Gwinei m iała 
charak ter wyodrębnionego obszaru 
wojennego i trudno było dojrzeć

w tych w alkach realizację planu 
generalnej ofensywy. Odmierzano 
tylko mile, gęsto usiane poległymi. 
Żadnych rewelacji.

Dla rozproszenia obrony japoń­
skiej zdecydowali się A m erykanie 
na bezpośredni a tak  w centrum  
frontu: na Nową Brytanię. W tym 
celu opanowali wyspy K iriw ina i 
Woodlark w Archipelagu Trio- 
briandzikim 1 15 grudnia 1943 r. 
wylądowali na Nowej Brytanii. I 
tu  opór japoński usztyw nił front, 
Osiągnięto jednak ten sukces, że 
obszar Nowej B rytanii wchłonął 

natychm iast większość rezerw  ja ­
pońskich.

Wówczas postanowiono zadać o- 
stateczny cios operacją desantową 
na Madang, wyjść na Morze No- 
wo-Gwinejskie i po opanowaniu 
Wysp Adm iralicji odciąć cały rejon 
Morza Koralowego, przełam ując 
linię japońskiego frontu.

W drugiej połowie grudnia 1943 
roku spadochroniarze am erykańscy, 
om ijając górską linię obronną w y­
lądowali na północ od Kaiapit, u 
wlotu do doliny Ramu. Lądowanie 
odbyło się praw ie bez przeszkód. 
Oddziały w  sile dywizji zostały 
wzmocnione przerzuconymi rów ­
nież drogą pow ietrzną działkami i

wozami pancernym i i pod silną o- 
słoną lotniczą rozpoczęły pochód 
na Madang. Opór japoński naras­
tał, ale 2 stycznia 1944 r. A m eryka­
nie zrzucili drugi potężny desiir.t 
około 60 km na południe od M a­
dangu. Oddziały posuwające się do­
liną Ramu połączyły się 6 stycznia 
z nowym desantem. Japońskie for­
m acje broniące gór F inisterre zo­
stały odcięte, a połączone slly a- 
m erykańskie uderzyły na Madang.

Japończycy zdołali jedna'k odzys­
kać równowagę i wyćofując się z 
gor B ism arcka, rozpełzli po całym 
północnym wybrzeżu Nowej G w i­
nei, czyniąc z M adangu wysuniętą 
placówkę głęboko urzutowanego 
frontu. A m erykańskie natarcie na 
Madang załamało siŁ

Pomimo to zdoła# Am erykanie 
zająć m ały port Bogadiimo ok. 40 
kilom etrów  na południe od M adan­
gu, uzyskując wyjście na Morze 
Nowo-Gwinejskie i osiągając w ten 
sposób zasadniczy cel a taku : prze­
łam anie japońskiej obrony w stre ­
fie Morza Koralowego. Ten bez­
sporny sukces, jakkolw iek n!e u -  
wleńczony zdobyciem najw ażniej­
szego punktu, przyspieszył jednak 
radykalnie dalszy rozwój w ypad­
ków.

Z a  tydzień:

T R IU M F  NOW EJ  
T A K T Y K I

MEDAL DLA PANA JOSEPHA
Jficer brytyjskiej adm ira­

licji Ewen Montagu n a­
leży do tych bohate­
rów minionej wojny,

o których zazwyczaj nic 
się nie wie. Gdy w ro ­
ku 1944 królowa odzna­
czała go najwyższym orde­
rem  — Orderem  Imperium 
brytyjskiego, padło pytanie, 
gdzie zasłużył na tak wyso­
kie odznaczeni^. Montagu z 
angielską flegmą odpowie­
dział:

— W gmachu adm iralicji, 
najjjaśniejsza pani.

Po wojnie Montagu sięg­
nął po pióro i tak powstała 
ciekawa książeczka przeło­
żona dziś już niemal na 
wszystkie języki europejskie. 
W języku polskim nosi ona 
tytuł — „Człowiek, którego 
nie było*‘. Jest to bezna­
miętna relacja o pewnej ak ­
cji kontrw ywiadu angiel­
skiego w czasie minionej 
wojny, akcji, którą realizo­
wał Ewen Montagu.

Cofnijmy się do roku 1943. 
Niemcy nonieśli klęskę w 
Afryce Północnej i oczekują

na inwazję. Wywiad nie­
miecki w łaśnie odkrył przy­
gotowania do niej, zakrojo­
ne na olbrzymią skalę. Gdzie 
wyląduje w pierwszym rzu­
cie brytyjsko-am erykański 
desant? Gra potoczy się o 
Włochy, ale czy pierwsze 
uderzenie nastąpi na samym 
półwyspie, czy też alianci 
zechcą zdobyć którąś z wysp
— Korsykę, Sardynię, Sy­
cylię? — by z niej dopiero 
zaatakować kontynent? Re­
zydenci wywiadu niem ieckir- 
R'> gorączkowo zabiegają o 
inform acje w tej sprawie.

Wtedy właśnie wywiad 
nngielski postanaw ia wpro­
wadzić Niemców w błąd. 
Niemal w przededniu ope­
racji desantowej morze wy­
rzuca na brzeg Hiszpanii 
zwłoki oficera brytyjskiego
— łącznika między sztabami 
na Wyspie 1 w Afryce. Ze 
znalezionej przy nim pouf­
nej korespondencji dwóch 
generałów brytyjskich wyni­
ka. iż przygotowuje się de­
sant na Sardynię. „N eutral­
ni'1 Hiszpanie przekazują

oczywiście tę wiadomość n a­
tychm iast niemieckiemfi 
wywiadowi. W Berlinie ba­
dają nieufnie fotokopię zna­
lezionych dokumentów, lecz 
m istyfikacja jest tak precy­
zyjna, iż naw et podejrzliw i 
s/tabow cy z U nter den Lln- 
den nab ierają przekonania, 
że szczęśliwy los nad nimi 
czuwa, że Opatrzność dała 
irr. znak, który zadecyduje o 
zwycięstwie. „Gott m it uns!"

I sztab niemiecki przegru- 
powuje wojska po to, by nie 
dopuścić do lądowania na 
Sardynii. Wywiad brytyjski 
śledzi te  przygotowania z 
zapartym  tchem. Skutecz­
ność m istyfikacji jest naw et 
dla samego Montagu niespo­
dzianką: Niemcy po paru 
dniach odsłaniają całkiem 
Sycylię, gdzie wkrótce, p ra­
wie bez s tra t lądują pierw ­
sze oddziały desantu.

Ze wspomnień Ewena 
Montagu dowiadujemy się o 
szczegółach tej akcji wy­
wiadu brytyjskiego. A więc 
zwłoki przebrane w  mun­
dur oficera brytyjskiego po­
zostawiła u wybrzeży hisz­
pańskich angielska łódź pod­
wodna. N ikt w tej operacji

nic stracił życia, bowiem 
zwłoki pochodziły z kostni­
cy. Młody człowiek, który 
um arł na serce i zapalenie 
płuc w jednym ze szpitali na 
Wyspie, został ubrany po 
śmierci w  m undur, którego 
za życia nigdy nie m iał na 
sobie. Oczywiście, Niemcy 
szczegółowo zbadali zwłoki, 
ale przyczyny śmierci mogły 
być również rezultatem  pa- 
rudniowej walki o życie w 
falach oceanu. Dokumenty 
znalezione przy zwłokach 
znikły tylko na jedną noc, 
po czym zwrócono je kon­
sulatowi brytyjskiem u. Ich 
fotokopie powędrowały do 
Berlina.

Tyle dowiadujemy się z 
ciekawych wspomnień Mon­
tagu. A odkładając jego 
książkę doznajemy niepoko­
jącego uczucia: już kiedyś 
podobną historię czytaliśmy. 
Była ona opowiedziana ina­
czej, tchnęła romantyzmem, 
lecz pomysł — a on jest 
przecież najważniejszy — 
był identyczny. I podobna 
była sceneria opowieści: 
rzecz działa się na wzburzo­
nym, niespokojnym morzu. 
Tak, oczywiście, to Joseph

Conrad wpadł na pomysł, za 
który Montagu z rąk królo­
wej dostał najwyższe od­
znaczenie!

Nie wiemy, czy pracowni­
cy brytyjskiego wywiadu są 
wielbicielami książek Con­
rada. W w ypadku Montagu 
nie jest to wykluczone, bo 
Conrad to przecież najpopu­
larniejszy angielski pisarz 
m arynista. Można przypu­
szczać, że oficer adm iralicji 
czytał jego książki, a więc 
również i „Korsarza". A 
w łaśnie na kartach „Korsa­
rza" dzieje się historia tak 
bardzo przypom inająca a k ­
cję, opisaną we wspomnie­
niach Montagu. Sięgnijmy 
po tę książkę, przeczytajmy 
scenę wyścigu angielskiej 
fregaty patrolującej z roz­
kazu lorda Nelsona brzegi 
Francji z kutrem  6tarego 
Peyrola. I tę  6cenę, gdy po 
tragicznej i bohaterskiej 
śmierci starego korsarza, 
wręczają Nelsonowi pakiet 
z depeszami znalezionymi 
na kutrze. Depesze te  są 
Identyczną m istyfikacją, ja ­
kiej po latach dokonał Ewen 
Montagu. A kapitan fregaty 
na pytanie Nelsona odpo­
wie:

— Te ciekawe Informacje 
zdobyłem przypadkowo. Po 
prostu los szczęścia.

Oto zdanie, jakie mógł 
wypowiedzieć i ów rezydent 
niemieckiego wywiadu, któ­
ry pierwszy wpadł w sieci 
zastawione przez pana Mon­
tagu. No cóż, widpć szwab 
nie czytywał Conrada, sam 
sobie jest winny!

Na zakończenie jeszcze re ­
fleksja utrzym ana w duchu 
dociekań z rodzaju „Słoń a 
spraw a polska". Jakaś czą­
stka zasługi, przypisywanej 
panu Montagu winna przy­
paść w udziale Conradowi. 
Cóż nam  szkodzi wierzyć, że 
to nasz rodak, Conrad, wy­
myślił ów podstęp wojenny, 
a pan Montagu przystosował 
go tylko w roku 1943 do ak ­
tualnej sytuacji.

A więc — medal dla Jo- 
sephi. Conrada!

STEFAN MICHAŁOWSKI



N I E N A C K I

ZABOJSTWO
HERAKLIUSZA
P R O N O B I S A

Fowl eśó

n.rSTHACJE 
JEBZEGO NOWOSIELSKIEGO

Była połowa m aja. Opactwo sulejow skie 
w idniało z dala  ja>k zielona kępa. Ponad 
szerokie korony drzew  wystrzelały ostre kol­
ce baszty opackiej I wieży krakow skiej, n i­
żej wśród zieleni prześw ityw ał fragm ent 
m uru obronnego. U stóp łagodnego wzniesie­
nia, na którym  mieścił się klasztor, płynęła 
rzeka pełna złotych m ielizn i łach; na n i­
skim  brzegu u wodopoju brodziło bydło, 
a  na piaszczystą łachę rybacy  wyciągali 
sieć obwieszaną kroplam i wody.

Nataniel, nie py ta jąc  m nie o zgodę, za­
jechał sw ym  samochodem w prost na po­
dw órzec klasztoru  ł  zatrzym ał auto przed 
wejściem  do m aurytańskiej wieży. Zaraz 
też w ybiegła do nas „Babie la to ”, a  później 
wyszedł Bogum ił W. w  k itlu  zbrukanym  
ia rbam i.

P raw da o przyczynach naszego przyjazdu 
w yglądała jak  niewym yślne kłam stwo. D la­
tego m istrz wyznał praw dę:

— Chceimy poszperać w  starych  dokum en­
tach  Sulejowa. Namówiłem Tomasza, aby­
śm y przy sposobności w depnęli do p rzy ja­
ciół. Zawsze interesow ałem  się m alarstw em , 
choć w  tej tak  wdzięcznej dziedzinie pozo­
s ta ję  jedynie laikiem.

— Po cóż tak a  przesadna skromność? — 
zawołał Bogumił W. — P ańskie esseye o 
Brueghelu należą do mej najm ilszej lektury. 
Co praw da, więcej je s t w nich refleksji fi­
lozoficznych niż analizy, ale. to  w łaśnie 
przydaje im  uroku.

Obrazy Bogumiła W. w ydały mi się p ięk­
ne. Ukłuła m nie zazdrość. Złodziej, pospo­
lity  złodziej — pom yślałem  o Bogumile W.
— U kradł m i mój tem at, m o j e  sulejow ­
sk ie opactwo.

Zauważyłem, że psoba Czarnej M llady 
bardzo in tryguje „Babie la to“. N ieustannie 
zerkała na nią, oceniając jej u rodę i jakby 
eastanaw iając się, z kim  ona tu  przyjechała
— ze m ną czy z Natanielem . Spróbowała 
natychm iast w yjaśnić tę zagadkę z 
bjecą bezczelnością. Podeszła do ^ flie , 
łożyła md dłonie na ram ionach:

— Czy naprawdę, Tomaszu, przybyłe®  tu 1 
z panią, aby szperać w jg^^ch  doki 
tach?

Zmieszałem się, czu jT łfl» ^^ fc ie  zdziwiony 
w zrok Milady.

pnie N a t* y J /^ T e  py ta jąc 
|e  on, n i j r n i e  ośmielił- 
lęścia, jaKlego w tak uro- 
pewne zażywasz z Bogu- 

Jziałem ze złością, siląc się 
m istrza. <

Przyw iój 
o zgodę, 
bym  się 
czym zakątlJ 
miłem — pov 
na w yszukany ’

W estchnęła:
— Szczęście jest bardzo kapryśne...
Odwróciłem się na pięcie i pow ędrow a­

łem  na ukos przez podwórzec opactwa, kie­
ru jąc  się w stronę cm entarzyska mnichów. 
Byłem ciekawy, jak  prezentuje się p ły ta 
m arm urow a na grobie naszego przyjaciela.

— Czy można panu towarzyszyć? — za­
gadnęła m nie Czarna Milady.

Podwórzec k lasztoru obsiadły krzaki dzi­
kiej róży, za nogi chw ytały kolczaste gałąz­
ki jeżyn; rósł tu  rdest i ostra, szablista 
traw a.

Były jeszcze i brzozy. Zarastały  cm enta­
rzyk mnichów, tam  gdzie się w  młodej zie­
leni traw  lśnił w  słońcu czarny prostokąt

^ M ila d y  półgłosem odczytała napis w ykuty 
w  m arm urze i pociągnięty złotą farbą:

Tu
spoczywa w pokoju 

HERAKLIUSZ PRONOBIS 
autor dzieła o ex librisach polskich 

h istoryk i bibliograf 
zm arł nagle 20 listopada 1951 r.

P rzypom niał mi się pogrzeb Pronobisa, 
jego tw arz podobna do gipsowego odlewu, 
stada kaw ek zawodzących pcnad basztami, 
sam otny liść szybujący w  dół grobowy...

— Do ostatniej chwili swego życia zbierał 
d la  m nie Inform acje o sulejowskich opalach 
— szepnąłem. — Przeczuwał, że niedługo 
połączy się z nimi. Chciał spocząć pośród 
nich...

OtooJć grobu Pronobisa świeciła o struga­
nym drzewem m alu tka ławeczka — jeszcze 
jeden dowód pam ięci N ataniela. Milady u - 
siadła, a ja  patrząc na czarny m arm ur m ó­
wiłem jakby  do siebie:

— To on nakłonił m nie do pisania „Dzie­
jów  sulejowskich opatów". Niekiedy zasta­
nawiałem  się: w łaściwie komu potrzebna 
jest ta  praca? I myślę: jeśli potrzebna była 
Herakliuszowi, jeśli potrzebna je st N ata- 
nielowi i mnie, czy nie w ystarczy, abym  
jej dokonał?

— Dziwny z pana człowiek — ozwała się 
Milady.

— Dlatego, że piszę „Dzieje sulejowskich
Opatów?"

— Nie, Dlatego, że również pisze pan swe 
korespondencje zagraniczne. W ierzy pan, że 
potrzebne są i korespondencje, i „Dzieje su ­
lejow skich opatów '1. Niestety, te dw ie sp ra­
w y wykluczają się wzajem nie. Będzie pan 
cierpiał...

W zruszyłem ram ionam i.
— Wielu cierpiało w  tym  nieszczęsnym 

k ra ju . N ajpierw  chcieli nas uszczęśliwiać 
katolicy. W X III w ieku w ytępili sektę b i­
czowników. Na początku X IV  w ieku spa­
lono na stosie „apostolskich braci wolnego 
ducha" zwanych „Dulcynistam i". Jeszcze 
później zniszczono sektę „begwinek" i „be- 
gw ardów “. A co się działo potem ? Arianie, 
rzecznicy nowinek husyckich, jamnicy, cza­
rownice, bluźniercy w rodzaju Baldairiclia- 
Baldrzycha. Stosy płonęły w  Polsce nie gorzej 
niż w innych krajach, choć o tym  nie lubią u 
nas mówić. Herezje. Ciągła obsesja herezji. 
Kiedyż wreszcie dane będzie ludziom praw o do 
błędu, do herezji, do pisania „Dziejów sulejo­
wskich opatów", do życia takiego, jak ie sobie 
ktoś wymarzył...

Zamilkliśmy. Na lśniącej płycie jak  na cie­
mnej szybie drżały refleksy słońca, które 
przedzierało się między gałązkami brzóz. 
Gdzieś z boku usłyszeliśmy znajom e głosy. 
M ilady rozejrzała się.

— Zdaje eię, że nadchodzi żona pana Bogu­
miła.

— Zona? — skrzywiłem się sceptycznie.
— Lubi pan dokładność? Kocha się w  niej 

pan, nieprawdaż?
— Kochałem się — sprecyzowałem, — Ro: 

łączyły nas „Dzieje opatów". Stwierdziła, 
nie mam przed sobą radosnej przyszłość:, 
że lepszy jest m alarz Bogumił. Teraz przesta 
je j odpowiadać m alarstw o, zabiera  sie do po­
ezji.

— Pan N ataniel jest piękn;
— Tak. Tylko że już n i 

kłem nie bez satysfakcji.
— Wielcy poeci mimo 

potrafią uszczęśl^giB^-iiawet 
Przykładów

W zn iszy łed l^Ł m iona* :
Niech się T^Łszc^Bci. Chętnie zatańczę

[ N a ta n i^ ^ B a b ie  lato". Ona trzy-
Lrękę, ąle zobaczywszy nas, odsu- 

istrza.
iastąpi coś w  rodzaju obiadu. Bo- 

Szedł do m iasta po a l k o h o l e  — 
iła „Babie lato".

Czarna Milady rzuciła jej niechętne spoj-
senie. Powiedziała do Nataniela z wyrzu­

tem:
— Mieliśmy zabrać się do pracy?
— Obrażę się — zawołała „Babie lato*'
M istrz pocałował rękę Czarnej Milady.

męzcflBtną, 
[todym -W  irze-

ieku 
obiety.

gurni
wyja

— Skarby Baldaricha-Bałd 
uciekną. Największy skarb 
da, truizm  ten wymyślony 
strzów przypieczętujemy b  
wina, o ile, rzecz jasna, takowe?

Lam nie 
uro- 

starjM i mi- 
ą  ł b r e g o  

p jy n o ż n ą  
[erski: 

z nieba, 
li, w ięc i nam  pić 

trzeba".

s niejaki 
i a pij

Id od w ieków  robili?

w Sulejowie. Pq 
„Rośliny Z z k  mi piją,''
W szystko p ijtjfb rac ia

Zabłocki:
„Cóż zresztą na 
Nic, ty lko  tęgo pili i tęgo się bili".

* *  »

Poszedłem na spacer w stronę baszty opa­
ckiej. Ongiś obok niej znajdow ał się wspa­
niały pałac i rozciągały się  żyzne ogrody — 
jeśli wierzyć relacji ks. Mucante, sekretarza 
nuncjusza, który w raz z kardynałem  Geata- 
no w roku 1597 gościł w Sulejowie u opata 
Szen.kinga. Teraz tylko niekształtna kupa 
gruzu, fragm ent m uru z łupku i sklepione 
kolebkowo piwnice oznaczały miejsce, gdzie 
mieszkali sulejowscy opaci. I być może w ła­
śnie stąd, z tej czworokątnej baszty opackiej 
wysoko ponad rzeką spoglądał na drugi brzeg 
opat Bernard. Nie myliłem się chyba, kiedy 
na podstawie por‘retu pędzla T retki spróbo­
wałem  przedstaw ić charak ter Bernarda. 
Tw arz m iał bladą, wychudłą od ciągłych po­
stów i um artw ień. Fanatyczne oczy Savona- 
roli. Jeśli z wielką pobożnością łączył fana­
tyzm — nie znalazła się w jego sercu naw et 
odrobina litości dla wszelkiego błędu, dla 
swobodnej myśli.

Palce Bernarda są krzyw e jak  szpony. Był 
więc chciwy... Fanatyzm, chciwość, bezwzglę­
dność. okrucieństwo. To one zaciągnęły na 
stos Baldaricha-Bałdrzycha. Ten cudem un i­
knął śmierci, ale w ręce opata wpadły jego 
m ajątki. Dwór Baldaricha zirównano z ziemią, 
s ta ł się miejscem przez Boga wyklętym.
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a le  że mówi
potrafi być dla

:yst.kie 
, w trąciła

ty ^ ^ m a g a ją  po- 
milcząca dotąd

la ła  znacząco „Babie lato“. 
ięccj, koteczku — poprosił ją

Istniało jednak  coś cenniejszego niż m aję­
tność Baldaricha-Bałdrzycha. Nie udało się te­
go odnaleźć mnichom z Sulejowa — a  chyba 
można zaufać legendzie? Zapewne um arł 
Bernard ze świadomością, że jednak niezu­
pełnie zniszczył Bałdrzycha. Można więc przy­
jąć, że jego zwycięstwo nad Baldrzychem 
było połowiczne. I że to Bałdrzych przez swą 
tajem nicę — w ostatecznym rachunku zwy­
ciężył opata Bernarda.

• *  *

Pod rosochatym dębem naprzeciw  m aury- 
tańskicj wieży stał w traw ie stół otoczony 
ławkam i. Piliśmy wódkę zagryzając ją k a ­
wałkam i pieczonej kury. Wiino bowiem 
w  Sulejowie okazało się tak  kiepskie, że Bo­
gum ił nie choiał nim  zrazić subtelnego pod­
niebienia mistrza Nataniela.

— N atom iast wódeczką poeci nasi nigdy 
nie gardzili — tłumaczył się Bogumił.

Po drugim  kieliszku rozochocona „Babie 
lato'* zawołała wskazując na m nie palcem:

— Patrzcie na Tomasza! Jakże on smutny... 
Ozwał się m alarz Bogumił W.
— Trudno być wesołym wśród ru in  i g ru­

zów. Tym bardziej, jeśli uwierzyć temu, co 
usłyszałem o dziwnych białych mnichach i 
śmierci Heirakliusza Pronobisa. Na mnie opac­
two również działa przygnębiająco. Na szczę­
ście, jeszcze tylko tydzień tu  będziemy, a po­
tem  wyrywamy do miasta.

Wypiliśmy znowu po kieliszku. „Babie la ­
to1* nie przestaw ała mi dokuczać:

— Tomasz jest sentym entalny. On kocha 
w kobietach sw oje własne o nich wyobrażę1 
nie. Ukochaną kobietę zam knąłby w ruinach 
i czytałby je j strona po stronie „D zieW sule- 
jowskich opatów". To straszny ez ło u d łfo d ro- 
dzy moi.

Rzekł Nataniel
— „Dzieje sulejowskich opatów1', t ^ r i e l -  

kie dzieło. Nie na tym jjplega zło, że Ti 
pracuje nad tym dzl 
kobietom. Zło w t; 
kobiet pobłażliwym.

— Nie 
błażliwośj 
Czara

— O’
— Nie' 
ogumił.

zruszyła l^Ftionam i I rozlała wódkę do 
tzków. Wypiliśmy. S tała się wylewna i 

wa:
jednak  z w as wszystkich tylko jeden 

sz potrafi kobietę kochać na j prawd zi-

I uzupełniła płaczliwie:
— Tomasz m nie- nienawidzi. Wiem to. Ni 

nawidzi z powodu Bogumiła. Ale ja rzucę Bo. 
gumiła i wrócę do Tomasza, zobaczy

M alarz uśm iechnął się z pobła: 
tan ie l u ją ł czule dłoń „Babiego

— Nie m artw  się dziecinko. Two, 
leży m nie na serou. TonuAz sta ł si(J 
cielem. W Borowie, gd^ffcuayUśmy n  
aach, uwiódł na razA itr^y^ jC biety .

Ktoś dotknął rri#|^<l*B |»£® zarna Milady.
— Panow ie byli 

m nie szej
— T
— A k i 

W drugfl^połow ie stycznia.
?zy nie pM^kywał tam  również... nie do- 

:ońćzyła. P o tr i^ n ę ła  głową i zapytała o „Ba­
bie lafcj*. — Ile  ta pan i m a lat?

•adzieścia dwa.
>t denerwująco kapryśna.

___ tak... — przyświadczyłem zgodnie.
Wódka została wypita, ta lerze opróżnione. 

Wieczór nastał ciepły, jakby to  nie był maj, 
a koniec czerwca. Nataniel zaproponował 
spacer nad rzeką; on I Bogumił ujęli „Ba­
bie lato** za ręce. W drapali się na m ur oka­
lający opactwo i zeskoczyli na łąkę, przyle­
gającą do rzeki. K iedy zniknęli nam  z oczu, 
Czarna M ilady stw ierdziła nieoczekiwanie.

— O, nie będzie pan z n ią  m iał łatwego 
życia.

— Bo też 1 nie zam ierzam  z n ią  żyć — m ru ­
knąłem.

— Na peftmo?
Wstała z łaWKi i ruszyła w stronę rzefki. 

Szła wolno ścieżką wśród gruzów. Była wyż­
sza od „Babiego lata", kształty  m iała pełniej­
sze, bardziej kobiece. Tam ta mimo swych 
dwudziestu dwóch lat wydawała się ciągle 
młodą dziewczynką; Milady była już dojrza­
łą kobietą.

Papieros sm akow ał m i bardzo. Paliłem  go 
wolno, z namaszczeniem. Potem i ja podnio­
słem się od pustego stołu 1 powędrowałem za 
Milady. i

Nad rzeką napotkałem  „Babie lato", Bogu­
miła i Nataniela. Stali na sk ra ju  piaszczystej 
łachy i łodygami w ikliny płoszyli drobne ryb­
ki, k tóre zgromadziły się w m ałej i płytkiej 
zatoczce. Na mój widok „Babie lato" porzu­
ciła ich i pobiegła mi naprzeciw. Dopadła 
Omie i zaczęła szeptać przym ilnie:

— Przepraszam  cię, Tomaszu. Nie gnie­
wasz się, prawda? Oni... — obejrzała się — 
oni są nie dla mnie. Bogumił, cynik i nu ­
dziarz. N ataniel zaś zbyt m ądry. T rak tu je 
m nie jak nieszkodliwe z w ie r z ą tk o .  Och, po­
drapałabym  go za to... \

— Gdzie jest Czarna Milady? —• zapyta­
łem przebiegając wzrokiem nadbrzeże.

Zasyczala jak  rozgniewana żm ijka o zło­
tym ciele. Mała „żmijka m iedzianka".

— Milady... Milady... Czarna Milady. S ą­
dzisz, że nie domyślam się? Myślisz, że nie 
widzę jej gierek? U daje dobra, wyrozumia­
łą dla twoich głupstw  i mrzonek, dla twoich 
opatów 1 w ogóle... dla ciebie. S tara się „zro- 
zumieć'*... A nie wiesz, że to  wszystko gra 
sprytnej baby. To przez nią ja się ' tak  wy­
głupiam. Ona zmusza mnie. żebym była zu­
pełnie inną niż jestem . Robię z  siebie rozka­
pryszoną gąskę.

— zapytała

1—‘ Gdzie jest Czarna M ila d y ?  ogarnia! 
mnie niepokój.

— Milady... Milady. Zobaczysz, przeko­
nasz się, ona cię oszuka i przywłaszczy so-i 
bie skarby, o których mówił Nataniel.

I „Babie lato" zaczęła płakać. Nie zwróci­
łem uwagi na jej łzy, „trzy są bowiem zbro- 
je niewiasty". Podbiegłem do Nataniela, za­
pytałem o Milady. Nie, nie widzieli jej, nio 
było jej tu taj.

— Co się z nią stało? Przed kw adransem  
poszła w waszą stronę, nad rzekę — tłum a­
czyłem.

Mój niepokój zaczął się im udzielać. Był to  
niepokój praw ie irracjonalny. Z niew ytłum a­
czonych przyczyn ogarnął nas strach. Popę- 
dziliśmy krętym i ścieżkami przez podwórze 
opactwa. Zajrzeliśmy we wszystkie zakątki, 
zeszliśmy do piwnic, wdrapaliśmy się na 
wieżę. Nawoływaliśmy.

Bezskutecznie. Wreszcie zapylałem  małego 
pastuszka pilnującego krów n a  stoku wzgó­
rza klasztornego.

— Taka wysoka, czarna pani ubrana w  b rą­
zową sukienkę — opisywałem.

Pokazał końcem bata w stronę mostu 1 
miasteczka.

— Widziałem ją, jakże. Wyszła z klaszto­
ru tu na droflaieam ochód stał. Z zakonnika­
mi. Dwoma f^Ł n n ik a m i, w białych strojach. 
I ta  pani do ni^Lpodeszła. A potem to ona 
wsiadły do sa m o ^ ^d u  i pojechali. Do Sulejo-

gchali,
auta i^KFrza Nataniela, zapaliłem 

Jistrz powstrzymał mnie, wołając: 
Jesteś po wódce, rozbijesz mi wóz. 
*a cię wezmą, Tomaszuuu!...*' 

jhałem  do miasteczka. Owszem, wl- 
tu samochód z białymi zakonnikami. 

Oddalił się szosą w stronę Piotrkowa. Przy­
najm niej pół godziny minęło od tei chwili. 
Gonić ich? Nie, nie było sense. Tym bar­
dziej że piłem wódkę.

Powróciłem do opactwa. „Babie lato" po­
w itała mnie z pogardliwą miną:

— Głupi, głupi Tomaszu. Stało się jak  
przepowiadałam. Zdradziła cię, oszukała ha­
niebnie, kochliwy mydłku. Jeśli cię to nie 
wyleczy z miłości do pierwszej lepszej ko­
biety, nie ma już na ciebie lekarstw a.

Oszukała? Zdradziła?,..
* * *

Nocowaliśmy z Natanielem  w gościnnej 
izdebce nad „Gospodą Ludową" w Sulejo­
wie. A nazajutrz od wczesnego rana zasiedli- 
ś m y ^ a d  starym i księgami magistratu. W rę- 

nam  je przewodniczący Prezydium 
— od rana podpity — przysięgał bijąc 

piersi i sepleniąc: 
ila  prasy wszystko. S tare  księgi, 
co złe u nas. K rytykujcie nas. 

feie. Wszystko od was przyjmiemy, 
tko...

Nataniel, m istrz i poeta, odpowiedział mu 
wierszem:

„Tylko prasa  
T ylko  prasa
T ylko  prasa nas przestrasza..."

Na stronach n r  78, 79, 80, 81, 82 i 83 znala­
zło się sprawozdanie z ptocesu:

„DOROTY SŁUŻKI BLUŹNIERCY BAŁ­
DRZYCHA POSĄDZONEJ O CZAROSTWO 
DOKONYWANE Z NAMOWY BLUZNIER- 
CY BAŁDRZYCHA NA WSPOŁKĘ ZE SŁU­
GĄ JEGO SZATANEM".

Sprawozdanie pełne było łacińskich zwro­
tów, ale m istrz N ataniel wychowany w li­
ceum klasycznym — rychło się z nimi upo­
rał.

Na początku spraw ozdania w idniała notat­
ka, że na wniosek brata Michała z sulejow­
skiego klasztoru Dorota posądzona została o 
czarostwo i przed sąd miejski przedstawiona, 
który po próbie pławienia — a pławienie wy­
padło na niekorzyść Doroty — zdecydował 
poddać ją  torturom .

...I tak  tedy ligała et trac ta  parum  (zwią­
zana i pociągnięta na torturach) nic nie po­

wiedziała... Tracta alterius (pociągnięta wię­
cej) Dorota rzekła: „Dla Pana Boga, już 
powiem, jeno mnie puśćcie, nie psowałam 
nikom u ino napraw iałam . N apraw iłam  piwo 
Szmerowej mówiąc: „Panny M ariej nocą, 
świętą pomocą, aby mnie tak  źli ludzie od­
wrócili, a dobrzy się nawrócili", i znalazła 
mydło za obręczą i je j *się teraz piwo zda­
rza".

Lubo nie o to  chodziło b ra tu  Michałowi 
z sulejowskiego klasztoru. Tedy zapytał on 
Doroty: „Gdzie jest cyrograf, na którym  
Bałdrzych, dawny pan twój przeklęty przez 
Boga, rozpisał się z czartem jego diabelskim  
pazurem ?".

...Secundo trac ta  (po raz drugi pociągnięta)* 
prosiła, żeby je j popuszczono: „Już powiem ”,.. 
wiem..."

Remissa: „Nie popsowałam jeno nap ra­
wiałam ".

Usta candelis nihil recognovit (przypalona 
świecami nic nie powiedziała). Przeto ją  b ra t 
Michał jeszcze raz spytał:

„Z czartam i pan twój Bałdrzych m iał 
przymierze. Sama mówiłaś opatowi B ernar­
dowi jako to  Bałdrzych (podpatrywałaś go) 
w pracowni swej na wyspfe pisał, a pisząc 
jakoby ze sobą rozmawiał, co nie mogło 
być praw dą, jeno on z diabłem rozprawiał, 
pod dyktando jego prace czyniąc na zgubę 
kościołowi, na zgubę ludzkości. Gdzież ukrył 
on swój cyrograf szatański?"

D istenta (rozciągnięta) powiedziała, że U 
Bałdrzycha z szatanem  był czarny kosmaty. 
Oddała m u się i  duszy i z ciałem, obiecał 
jej za to  dać masła. Na drugą noc m iał jej 
przynieść pieniędzy grzywnę, albo trzy, ż* 
nie będzie więcej nędzy cieipiała... Rzekła 
mu: „Ale się ciebie boję". On jej zaś rzekł: 
„Nie bój się mnie jedno krowę czarną kup, 
będziesz jagiełki z mlekiem warzyła i bę­
dziesz się  przy m nie m iała dobrze-."



Otóż w Indiach utrzym uje się tradycja, potwierdzona 
zapiska^-?m i w  Rigwedzie i w innych częściach świętych 
Wed, że istnieli przed wiekami jacyś wielcy Hindusi, 
którzy umieli kierować energią w italną zaw artą w  
nasionach roślin 1 tą  drogą uzyskali możność prze­
noszenia się na planety. Odkryli oni również ta jem - 
iiicę wiecznego życia. Nie ulega wątpliwości, królo­
wa Aspazja jest Hinduską, gdyż m a na czole znak 
najwyższei kasty.

Doktor Freyd zaśmiał się sucho.
_Jesteście wszyscy razem  gKupcy! Skąd macie

pewność, że ktoś taki ja k  królowa Aspazja w  ogóle 
istnieje?

Rozległy .się głośne okrzyki oburzenia i protesty. 
Tylko nasz kacharz P ierre B arrot podskakiwał 1 Dii
brawo. ,

— Koledzy — odezwałem się. — Musimy zachować 
spokój! Tylko spokój może nas uratować! Nie zapo­
m inajm y o tym, żq znajdujem y się w -sferze działania 
czarów m arsjańskich. Musimy być odporni.

— Freyd ma słuszność — odezwał się Carrocci — 
ta  kobieta istotnie może n ie istnieć... To może być 
tylko złudzenie stw orzone przez pszczoły.

__ To jest jedno — rozw ijałem  sw ą m yśl dalej —
ale proszę zważyć, ile jest coraz to  nowych ta jem ­
nic. Skąd się wzięła owa Aspazja? Ja k  długo żyje. 
Co ją  łączy z pszczołami? Dlaczego jest ich królową? 
Co ją  wiąże z Ziemią? Czy jest Ziemianką, czy jakąś 
inną istotą? Jak ie  są jej związki ze starożytną G re­
c ją  i Peryltlelśtem? Dlaczego twierdzi, że je s t Aspa- 
zją? Co uczyniła z naszymi ekspedycjami? Czy to  
je s t ta  sam a „...azja“, o k tó rej w spom niał yibuulen? 
Skąd posiada te niebieskie p ioruny o napięciu m iliar­
dów wolt? Gdzie się ukryw a w raz ze swoim ludem? 
Dlaczego na M arsie n ie  ma żadnych śladów życia 
współczesnych M atsjan? Czym oni się tam, pod zie­
m ią odżywiają? Co jedzą? Co piją? Czym oddycha­
ją? Gdzie śpią? Jak  spędzają życie? No i tak dalej. 
N asuw ają się tysiące innych pytań... ,

— Dla m nie najbardziej niezrozumiała z tego 
wszystkiego — oderw ał się W anke - r  jest ich gra... 
na tych fujarkach., to były ich pierw sze czary.

— Co tam  gra woibec królowej Aspazji! — zawo­

ła ł szczerząc w  uśmiechu piękne zięby pułkow nik Mi­
łowanie. — Cóż to wszystko znaczy wobec je j p ięk­
ności?

— Je j piękność... i poznanie tego tajem niczego 
św iata — szepnął profesor Cronenstraem .

Roizlagły się głosy zachwytu. Każdy coś opowiadał
o je j piękności K aidy  m arzył tylko o tym, by w 
pierwszej grupie udać się n a  zwiedzanie Marsa.

— Koledzy! — krzyknął raptem  ostrym, rwącym 
się głosem Ćarrooci — Koledzy... ra tunku! Ratunku! 
Uciekajm y na Ziemię! Zaraz! Natychm iast!

A dm irał wśród ogólnego gw aru  zarządził głoso­
w anie dotyczące podziału na grupy. W ypisano 29 
.kartek  i wyciągano je  po kolei. J a  w yciągnąłem  n u ­
m er 24 i zostałem wyznaczony na kierow nika trze­
ciej grupy. K ierownikiem  pierwszej był adm irał, a 
drugiej Carrocci. Do grupy adm irała wchodzili mię-

• dzy innymi Towsend i Freyd.
Zaraz po głosowaniu zaczęły się niesnaski i targi. 

Każdy chciał być w pierwszej grupie, wszystkich 
rozsadzała niecierpliwość. Każdy chciał być w po­
bliżu Aspazji — oglądać ją t  podziwiać 1 uwielbiać.

Serce mi zam ierało z rozpaczy, że muszę czekać 
ponad dwa tygodnie, zanim powrócą obydwie grupy 
moich poprzedników. Coś m nie pchało naprzód, ja ­
kaś Wielka tęsknota, jakiś okropny niepokój.

— R atuj! — zwróciłem się do  Ola Freyida.
Pokiw ał sm ętnie głową.
— Rozumiem cię doskonale. Ja  wyjeżdżam po ju t­

rze l nie mogę się doczekać, tej chwili. Gdybym był 
na twoim miejscu, to chybi’ powiesiłbym się z roz­
paczy.

— Czy ty  ją  kochasz? — zapytałem .
— Nie wiem... nie wiem — odrzekł z nutą głębo­

kiego cierpienia w głosie. — Czym je st miłość wobec 
tego uczucia? Ani jednego dnia więcej nie chcę 
iMnieć n a .ty m  świecie bez niej.

— Sam przecież tw ierdzisz, że to czary, że może 
to wymysł tych podstępnych pszczół, że może jej 
wcale nie ma?

— Tak, tak tw ierd ję — przyznał, — Niemniej już 
feię nie wyzwolę z tej otchłani. Z tej ciemnej otchłani 
ludzkich namiętności. Jestem  słaby. N aw et nie przy­

puszczałem, że tak bardzo — uśmiechnął się żałośnie.
— A Ziemia? W szystkie piękne kobiety naszej Zie­

mi? Sprawy naszego życia? Mała Izabella Castellani?
W zruszył ramionami.

— Tak więc — powiedział obojętnie — mogę ci 
przepisać następujące środki na tw oje tęsknoty: co 
godzina pastylka v itavinu — będziesz zupełnie oszo­
łomiony. Niemniej ten środek może się okazać za 
słaby, wówczas novocarelina, mocny narkotyk, w y­
w ołuje zupełne zobojętnienie przy zachowaniu pełni 
świadomości. Będziesz się śmiał ze wszystkich swoich 
pragnień i namiętności. N astępnie pigułki senna- 
tyczne: po zażyciu jednej śpi się kam iennym  snem  — 
dobę, po zażyciu trzydziestu — miesiąc.

• • •
Z uczuciem wielkiego sm utku żegnałem się ze 

wszystkimi moimi przyjaciółmi i kolegami. Byli już 
ubrani w nasze piękne, srebrzyste skafandry sta ł- 
lorowe. Hełmy mieli odrzucone. S tali przed w yła- 
zową kom orą lotniczą. Ściskałem ioh dłonie.

Obserwowaliśmy wszyscy przez potężne lornety, co 
Się działo na dole. „Aga'1 obróciła cztery razy, zanim 
przewiozła wszystkich swoich pasażerów. Następnie 
na linii horyzontu ukazał się bardzo dziwny aparat 
latający, Był czarny, dość cienki i długi: lecia] b ar­
dzo szybko jakim ś wijącym  się zygzakiem. Zdawało 
się, że pilot, k tóry  k ieru je  n im  jest pijany. Podobny 
był do wielkiej gąsienicy. Zwierzchnictwo nad nim 
przejął Carrocci. Prcisił. abyśmy zajęli się spokojnie 
swoją pracą. Nikogo przecież zwiedzanie M arsa nie 
ominie. Łączność z pierw szą grupą będziemy u trzy ­
mywać na drodze radiowej. Jednakże o pracy nie 
mogło być mowy. Wszyscy byli zbyt podnieceni. 
Jeśli o m nie chodzi, to co godzinę zażywałem pasty l­
kę vitavinu.

Freyd przed odjazidom zrobił Ali Babie zastrzyk 
somnatyczny. Ma spać kilka miesięcy. Pragniem y go 
ocalić przed Aspazją. Barot zawiesił ham ak w mojej 
małej kabinie z taśmotekami. Owinęliśmy Alego w 
ciepły, miękki, puszysty koc i ułożyliśmy w  hamaku. 
Wygląda jak  m urzyński Apollo. Rzadko spotyka się 
ludzi o tak pięknej budowie ciała.

(d. c. n.)
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ZAM ÓW IENIE

Stowarzyszenie restaura­
torów am erykańskich w  No­
wym. Jorku zamówiło w  
NRF tysiąc ozdobnych kor­
ków do butelek z winem, 
zakończonych  m iniaturow ą 
główką kanclerza Adenaue- 
ra.

METODA

Policja turecka poczęła o- 
statn io  zw a laać  alkoholizm 
wśród kierowców przy po­
mocy nowej zupełnie m e­
tody. Mianowicie, policjan­
ci złapawszy kierowcę „na 
bańce", nakazują mu opu­
szczenie swego auta i poli­
cyjnym  jeepem wywożą go 
co najm niej 25 kilometrów  
w  głąb bezludnej okolicy. 
Tutaj wysadzają go i po­
zostawiają w łasnem u loso­
wi. Według opinii tureckiej 
policji metoda ta daje w y ­
śm ienite rezultaty.

ST R A Ż N IC Y  PROTESTU JĄ

Strażnicy w ięzień kana­
dyjskich  złożyli w  par la­
mencie protest przeciw te ­
mu, by ubrania szyli dla 
nich więźniowie, którzy czy­
nią podobno w szystko, by 
wychodzące spod ich igły 
m undury wyglądały  jak  
najśmieszniej.

HOPLA!

Przedstawiciele am erykań­
skiej firm y zbrojeniowej w  
W aszyngtonie ogłosili w y ­
nalezienie „jednoosobowego 
odrzutowego tornistra". W y­
nalazek ten może uczynić 
piechotę bardziej ruchliwą, 
ponieważ przy pomocy „od­
rzutowego tornistra" pie­
chur może obecnie w yko­
nywać skoki sięgające na­
w et 30 metrów.

T RAD YC JO N ALIŚC I

W dzienniku brazylijskim  
„Estado de S. Paulo" uka­
zało się niedawno następu­
jące ogłoszenie: „ARM ATY  
Z X V III WIEKU. Poszuku­
jem y wszelkie typy i m o­
dele. Płacimy dobre ceny. 
Telefon 37-9501. Falar rom  
St. Luii". A  mówi się, że

ży jem y w  w ieku  b o m iy  a-
tomowej!

O STATN I K R Z Y K  MODY

„Starożytne" auta z okre­
su do roku 1920 stały  się 
obecnie w  USA ostatnim  
krzyk iem  mody. Podczas 
gdy nQwe supermodele a- 
m erykańskiego przem ysłu  
automobilowego nie znajdu­
ją zbytu , staroświeckie wo­
zy  osiągają sensacyjne ce­
ny. I tak oto Cadillac z  ro­
ku 1904 kosztuje 6 500 dola­
rów (cena z roku 1904: 900 
dolarów), a wóz wyścigowy  
Sim plex z podw ójnym  na­
pędem  łańcuchowym  — 
9 500 dolarów (1910: 6i 000 
dolarów). Liczne firm y sa-

i mochodowe przestawiły  
część produkcji na części 
zamienne do aut „starożyt­
nych“. Liczba członków no­
wojorskiego „Klubu wozów  
bezkonnych" wzrosła z 350 
w  roku ,1944 do 7 500 w  ro­
ku 1958.

NO W ATO RSTW O

W londyńskim  A lbert- 
Hallu w ykonano niedawno  
po raz pierw szy „Koncert 
na dwa auta  i orkiestrę“ 
kompozytora A nthony Hop­
kinsa. W centralnej części 
tego utw oru dw aj m uzycy, 
Peter R ockcliff i Tom Stot- 
hert, siedząc w  dwóch sta­
rych autach  — naciskają  
klaksony, zapuszczają moto­
ry oraz w łączają i wyłącza­
ją  wycieraczki, czyniąc 
w szystko  to tak, jak gdyby 
jechali naprawdę. Obu so­
listom tow arzyszy orkiestra  
londyńskiej filharmonii.

PRZESZKODA

W Uetzing (NRF) stru­
m ień biegnący przez wieś 
wystąpił nagle z brzegów, 
bez żadnych uzasadnionych  
przyczyn. Liczne domy za­
lane zostały wodą. Kiedy 
kilku  przerażonych m iesz­
kańców postanowiło odkryć 
powód tej katastrofy, oka­
zało się, że kanał odpływo­
w y strumienia został szczel­
nie za tkany przez tłustą  
gęś.

PRZYPO M NIELI SOBIE!

Anons w  „Nilmberger 
Nachrichten“ z 31 maja na

1 czeriuca 1958 r. w  dziale 
„Wiadomości urzędowe": 
„Skreślenie w rejestrze han­
dlowym. HRA 2197: w ydaw ­
nictwo „Der StUrmer", Ju- 
lius Streicher w  Norym ber­
dze".

N ASTĘPC Y  HOLMESA

W  „Aachener Volksze i- 
tung“ znalazł się niedawno  
następujący meldunek: „Po­
licja krym inalna, którą 
wezwano we w torek rano, 
była już przedtem  uprzedzo­
na, iż gdzieś w  mieście pla­
nowany jest napad na sklep  
spożywczy. Jednakże nie by­
ło, niestety, wiadomo, tl 
tym  razem kolej przyszła  
na ulicę Adalberta".

N IE ZW Y K ŁA  RO ZPRAW A

Pewien farm er z Akron  
(Ohio, USA) został zaskar­
żony przed sądem  adm ini­
stracyjnym - przez swego 'są­
siada o to, i i  pies oskarżo­

nego przebyw ał justawicz- 
nie na pod wór ku powoda. 
Sąd uniewinnił jednak wła­
ściciela psa. Udowodnił on, 
mianowicie, iż pies był sta­
le przyw oływ any gwizda­
niem  przez papugę sąsiada.

ZEM STA PTAK Ó W

Sąd N ajw yższy USA o- 
trzym ał od Senatu dotację 
w  wysokości 35 tysięcy do­
larów na zainstalowanie na 
dachu siedziby sądu, apara­
tu  elektronowego, który słu­
żyłby do odpędzania tysięcy 
ptaków, .które nadmiernie 
zanieczyszczały fasadę bu­
dynku. Jednakże na następ­
nym  posiedzeniu Kongresu 
decyzja ta została cofnięta. 
Ptaki bowiem, odpędzane 
przez aparat elektronowy, 
obrały sobie natychmiast na 
rezydencję Kapitol, zanie­
czyszczając okna senatorów
i deputowanych do Izby  
Reprezentantów.



IH1 'SIk T
Rysunek konkursowy przedstawia 30 postaci znanych z historii, literatury I ty ją ­
cych współcześnie. Konkurs polega na odgadnięciu imion bądź nazwisk wszystkich

30 postaci.
Uwaga: większość postaci skojarzyliśmy w pary ze względu na to, ie  znane są 
* historii i anegdoty literackiej bądź ze względu na łączące ich więzy lub podo­

bieństwa zawodowe.
Uczestnik konkursu obowiązany jest wypisać na oddzielnej kartce imiona bądź 
nazwiska wszystkich 30, postaci dołączyć pomieszczony przy niniejszym kupon 
I nadesłać rozwiązanie w kopercie z napisem: III Konkurs „Odgłosów"* w ter­
minie do dnia 5 sierpnia br. Wśród uczestników konkursu, którzy nadeślą praw i­

dłowe rozwiązania rozlosowane zostaną dwie nagrody:
Bezpłatne skierowanie na wczasy „Express-Słońce“
(podróż wagonem sypialnym  na trasie Poznań — Szczecin — M iędzyzdroje 
— Koszalin — Gdynia — Sopot — Gdańsk — Olsztyn  — W argowa — Łódź, 
połączona ze zw iedzaniem  tych miejscowości i z dwudniowym i pobytami 
w  Międzyzdrojach i Sopocie) r
Bezpłatne skierowanie na wczasy „Statkiem po Wiśle“
(oba skierowania przewidziane są na drugą połowę sierpnia br.).

k  ti n  o  iv
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